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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Cole	Serenghetti,	pokaż	się,	no	pokaż!	–	mruknęła	pod	no-
sem.
Czuła,	że	mówi	jak	boha terka	sta roświeckiej	bajki,	ale	słowa

nie	mogą	przecież	niczemu	za szkodzić.
Chociaż	 z	 drugiej	 strony	 lepiej	 uwa żać,	 czego	 się	 pra gnie.

Jakby	 na	 za woła nie	 spod	 rusztowa nia	 na	 budowie	 wyłonił	 się
wysoki	mężczyzna.
Żołą dek	skurczył	się	jej	ze	stra chu.	Ile	już	razy	posta na wia ła

to	 zrobić,	 ale	 w	 ostatniej	 chwili	 bra kowa ło	 jej	 odwa gi?	 Trzy?
Cztery?
Jednakże	 uczniowie	 liceum	 Pershinga	 oczekiwa li	 od	 niej,	 że

sprowa dzi	Cole’a	Serenghettiego	do	szkoły,	nie	mówiąc	o	tym,
że	za leża ła	od	tego	jej	ka riera.
Ma risa	zdjęła	rękę	z	kierownicy	i	podniosła	do	oczu	lornetkę.

Mężczyzna,	którego	twarz	kryła	się	pod	żół tym	ka skiem,	ruszył
tymcza sem	w	kierunku	wyjścia	z	otoczonego	łańcuchem	terenu
budowy	przyszłego	czterokondygna cyjnego	szpita la.	Są dząc	po
ubra niu	–	dżinsy,	kra cia sta	koszula,	ka mizelka	i	robocze	buty	–
mógł by	ujść	 za	 zwykłego	 robotnika.	Ale	miał	w	 sobie	 coś	nie-
omylnie	władczego,	a	dodatkowo	wyróżnia ła	go	 imponują ca	fi -
zyczność.
Serce	mocno	jej	za biło.
Cole	 Serenghetti.	 Były	 za wodowy	 hokeista,	 dziś	 peł nią cy

funkcję	szefa	rodzinnej	fir my	budowla nej	Serenghetti	Con struc-
tion.	Z	którym	jej	dawny	szkol ny	flirt	doczekał	się	fa talnego	za -
kończenia.
Nie	wróżyło	to	niczego	dobrego.
Ma risa	 opuściła	 lornetkę	 i	 skurczyła	 się	 na	 siedzeniu.	 Tego

tylko	bra kowa ło,	by	policjant	przyła pał	ją	na	śledzeniu	boga te-
go	dewelopera!
Szanta żystka?	Kochanka	w	cią ży?	Złodziejka	czyha ją ca	na	za -



parkowa nego	nieopodal	luksusowego	range	rovera?
Jak	 mia ła by	 przekonać	 funkcjona riusza,	 że	 jest	 cenioną	 na -

uczycielką	miejscowego	liceum	i	nie	ma	złych	za mia rów?	Co	by
to	była	za	 ironia,	gdyby	zosta ła	oskarżona	o	przestępcze	prze-
śla dowa nie	wartego	miliony	fa ceta,	stra ciła	pra cę	i	sza cunek	lu-
dzi,	 podczas	 gdy	 w	 rzeczywistości	 chcia ła	 jedynie	 pomóc
uczniom	swojej	szkoły.
Odłożywszy	 lornetkę,	wyskoczyła	 z	 sa mochodu	 i	 pospieszyła

w	rozwia nym	płaszczu	w	kierunku	mężczyzny,	który	zdą żył	tym-
cza sem	 wyjść	 na	 chodnik.	 Mimo	 że	 było	 późne	 popołudnie
i	w	mieście	Springfield	w	za chodnim	Massa chusetts	zbliża ła	się
godzina	na tężonego	 ruchu,	 na	 bocznej	 uliczce	 pa nowa ła	 pust-
ka.
Za burcza ło	 jej	 w	 żo łądku.	 Zdenerwowa na	 perspektywą	 spo-

tka nia	z	Cole’em	nie	była	w	sta nie	zjeść	lunchu.
–	Cole	Serenghetti?
Mężczyzna	odwrócił	się	i	zdjął	z	głowy	kask.
Na	 widok	 ciemnych	 zmierzwionych	 włosów,	 orzechowych

oczu	i	czerwonych,	jakby	wyrzeźbionych	warg,	Ma risa	zwolniła
kroku.	Lewy	policzek	mężczyzny	przecina ła	długa	blizna	łą czą -
ca	się	z	drugą	mniejszą,	na	podbródku,	którą	miał	już	za	szkol-
nych	cza sów.
Co	 nie	 przeszka dza ło,	 że	 był	 wciąż	 najseksowniejszym	męż-

czyzną,	któremu	kiedykolwiek	na depnęła	na	odcisk.
Wypa trując	na	jego	twa rzy	zna mion	cza su,	sta ra ła	się	pozbie-

rać	rozbiega ne	myśli.
Był	dziś	mężniejszy	i	bardziej	barczysty	niż	jako	osiemna sto-

la tek,	 a	 na	 jego	 twa rzy	 poja wiły	 się	 ostre	 bruzdy.	 Ale	 najbar-
dziej	uderza ją cą	zmia ną	była	ema nują ca	z	niego	cha ryzma	nie-
gdysiejszego	 gwiazdora	 Kra jowej	 Ligi	 Hokeja,	 który	 przeisto-
czył	się	we	wła da ją cego	miliona mi	dewelopera.
Mimo	że	 liceum	Pershinga	mieściło	 się	na	peryferiach	Wels-

da le,	mia sta,	które	rodzina	Sereghettich	uwa ża ła	za	swój	dom,
Ma risa	 po	 ukończeniu	 szkoły	 ani	 razu	 nie	 na tknęła	 się	 na
Cole’a.
On	 tymcza sem	obrzucił	 ją	 spojrzeniem,	 a	 na	 jego	 twarz	wy-

płynął	leniwy	uśmiech.



Poczuła	 ogromną	 ulgę.	 Uśmiech	 zda wał	 się	 sugerować,	 że
Cole	jest	gotów	za pomnieć	o	dawnej	krzywdzie.
–	Powiedział bym	„tak”,	na wet	gdybym	nie	był	Cole’em	Seren-

ghettim,	ślicznotko.	–	Ponownie	zlustrował	jej	postać,	za trzymu-
jąc	wzrok	na	głębokim	wycięciu	sukienki	i	smukłych	nogach.
No	 nie!	 Na wet	 jej	 nie	 rozpoznał!	 Ma risie	 zrobiło	 się	 sła bo.

Podczas	 gdy	 ona	 od	 piętna stu	 lat	 rozpa miętuje	 swoją,	 i	 jego,
dawną	zdra dę,	on	najwyraźniej	o	wszystkim	za pomniał	i	nic	nie
za kłóca	mu	spokojnego	snu.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	ona	też	się	zmieniła.	Jej	włosy	były

krótsze,	 rozja śnione,	 rozpuszczone,	 sięga ją ce	 ra mion.	 Figura
na bra ła	kształ tów,	no	 i	nie	nosiła	 już	 tych	koszmarnych	okula -
rów.	Niemniej…
Począ tek	był	miły,	ale	musi	mu	jednak	uświa domić,	z	kim	ma

do	czynienia.
Wzięła	głęboki	oddech,	by	się	uspokoić.
–	Jak	się	masz	Cole?	Jestem	Ma risa	Da nieli.
Za pa dła	długa	cisza.	Twarz	mu	stęża ła,	uśmiech	zgasł.
Zdecydowa ła	się	przerwać	milczenie.
–	Mam	na dzieję,	że	twoje	„tak”	jest	aktualne	–	doda ła,	próbu-

jąc	obrócić	nieja sną	sytuację	w	żart.
–	Na	twoim	miejscu	nie	był bym	tego	taki	pewny.
Uff.	Sta ło	się	to,	czego	najbardziej	się	oba wia ła.
–	Upłynęło	tyle	cza su	–	odparła,	sta ra jąc	się	opa nować	drże-

nie	głosu.
–	 I	co	z	 tego?	–	Obrzucił	 ją	ocenia ją cym	spojrzeniem.	–	 Jeśli

dobrze	zga duję,	nie	zna la złaś	się	tu	przypadkiem.	Chyba	że	na -
bra łaś	zwycza ju	węszenia,	co	się	dzieje	na	budowach.
Pra cując	dorywczo	w	la tach	szkolnych	jako	akwizytorka,	Ma -

risa	przekona ła	się,	że	nie	posia da	daru	przekonywa nia.	Najwy-
raźniej	nic	się	pod	tym	względem	nie	zmieniło.	Spokojnie,	tyko
spokojnie.
–	Liceum	Pershinga	potrzebuje	twojej	pomocy.	Zwra ca my	się

do	ciebie,	bo	jesteś	na szym	najbardziej	zna nym	absolwentem.
–	Na szym?
Skinęła	głową.
–	 Tak,	 uczę	 angielskiego	 w	 dziesią tej	 kla sie	 na szej	 dawnej



szkoły.
–	 Która	 na dal	 może	 na	 tobie	 polegać	 –	 za uwa żył	 z	 ironią

w	głosie.
–	Tak.	Jestem	odpowiedzialna	za	zbiera nie	funduszy	na	nowe

inwestycje.
–	Gra tuluję.	 Życzę	 powodzenia.	 –	Wyminął	 ją	 bokiem,	 a	 ona

odwróciła	się	w	ślad	za	nim.
–	Gdybyś	mnie	tylko	wysłuchał…
–	Na	pewno	bym	uległ?	Otóż	wyobraź	sobie,	że	nie	jestem	już

tak	wrażliwy	na	spojrzenia	sarnich	oczu	jak	piętna ście	lat	temu.
Za skoczyła	ją	wzmianka	na	temat	„sarnich	oczu”,	ale	nie	bę-

dzie	się	nad	tym	teraz	za sta na wiać.
–	Szkoła	pilnie	potrzebuje	nowej	sali	gimna stycznej.	Jako	za -

wodowy	hokeista	potra fisz	najlepiej	ocenić…
–	Były	hokeista	–	odparł,	kła dąc	na cisk	na	pierwsze	słowo.	–

Poszukaj	kogoś	innego.
–	 Przejrza łam	 rankingi	 wybitnych	 sportowców.	 Na dal	 jesteś

pierwszy	na	 liście.	–	Ma risa	potyka ła	się	o	dziury	w	chodniku,
usiłując	dotrzymać	mu	kroku.	Przydatne	w	szkole	buty	na	obca -
sie	nie	zda wa ły	w	tych	okolicznościach	egza minu.
Cole	odwrócił	się	tak	raptownie,	że	omal	się	z	nim	nie	zderzy-

ła.
–	 Na dal	 pierwszy	 na	 twojej	 liście?	 Czuję	 się	 za szczycony	 –

rzekł	z	gorzką	ironią.
Ma risie	za płonęły	policzki.	Brzmia ło	 to	 tak,	 jakby	próbowa ła

go	uwieść,	a	on	ponownie	odrzucał	jej	awanse.
W	stosunkach	męsko-damskich	za liczyła	w	życiu	wiele	niepo-

wodzeń,	ukoronowa nych	niedawnym	zerwa niem	za ręczyn	przez
na rzeczonego.	 A	 wszystko	 za częło	 się	 w	 szkole,	 za	 spra wą
Cole’a.
Dawno	 temu	 ona	 i	 Cole	 pochyla li	 się	 ra zem	 nad	 książka mi.

Ma risa	kręciła	się	na	krześle,	myśląc	o	 tym,	by	otrzeć	się	pod
stołem	nogą	o	jego	nogę.	Tak	też	zrobiła,	i	to	nie	raz,	a	on	doty-
kał	warga mi	jej	ust…
Przemogła	się.
–	Szkoła	 potrzebuje	 twojej	 pomocy	 –	 podjęła.	 –	Chodzi	 o	 to,

żeby	 ktoś	 tak	 zna ny	 poprowa dził	 pla nowa ną	 za	 parę	miesięcy



uroczystą	 galę	 połą czoną	 ze	 zbiórką	pieniędzy	na	budowę	no-
wej	sali	gimna stycznej.
–	To	zna czy,	że	ty	potrzebujesz	pomocy.	Ale	poszukaj	sobie	in-

nego	 pomocnika	 –	 oświadczył	 nieprzejedna nym	 tonem,	 choć
w	jego	oczach	za pa liły	się	osobliwe	błyski.
–	Udział	w	zbiórce	pieniędzy	na	 szkołę	na	pewno	przyniesie

korzyść	Serenghetti	Construction	–	podjęła	kolejną	próbę,	rzu-
ca jąc	 na	 sza lę	 wcześniej	 przygotowa ny	 argument.	 –	 Stworzy
zna komitą	oka zję	do	na wią za nia	nowych	kontaktów.
Odwrócił	 się,	 chcąc	 odejść,	 a	 ona	 chwyciła	 go	 za	 rękę.	 Na -

tychmiast	 zrozumia ła	 swój	 błąd	 i	 gwał townie	 cofnęła	 rękę.
Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 kiedyś,	 piętna ście	 lat	 temu,	 wodząc
dłońmi	po	ra mionach	Cole’a,	wyszepta ła	jego	imię,	a	on	za czął
ca łować	jej	piersi.	Czy	nic	się	nie	zmieniło?	Czy	jej	zmysły	będą
za wsze	tak	samo	gorą co	reagować	na	każdy	jego	dotyk,	każde
spojrzenie	i	każde	słowo?
–	Przyszłaś,	bo	jestem	ci	potrzebny	–	stwierdził	rzeczowym	to-

nem.
Ma risa	skinęła	głową.	W	ustach	jej	wyschło,	mimo	chłodu	ob-

la ła	ją	fala	gorą ca.
–	Ja	niestety	nie	wyba czam	tak	ła two,	ani	nie	za pominam	ce-

lowo	popeł nionych	zdrad.	Może	to	wada	cha rakteru,	ale	tak	już
jest.
Obla ła	 się	 rumieńcem.	 Często	 za da wa ła	 sobie	 pyta nie,	 czy

Cole	wie	na	pewno,	kto	wyga dał	dyrektorowi,	że	 to	on	spła tał
szkole	 tamtego	 figla,	wskutek	 czego	 został	 za wieszony	w	pra -
wach	uczniach,	a	szkolna	drużyna	przegra ła	doroczne	mistrzo-
stwa.	No	i	teraz	ma	odpowiedź.
Mia ła	wtedy	poważne	powody,	aby	postą pić	tak,	jak	postą piła,

ale	Cole	za pewne	nigdy	tego	nie	za akceptuje.
–	Cole,	to	było	dawno	temu.
–	 Zga dza	 się.	 To	 na leży	 do	 przeszłości,	 podobnie	 jak	 na sza

zna jomość	 –	 odparł,	 a	 spojrzawszy	 na	 za parkowa ny	 przy	 kra -
wężniku	sa mochód,	spytał:	–	To	twój?
–	Tak.
Otworzył	drzwi,	a	ona	zbliżyła	się	do	kra wężnika.	Poczuła	za -

wrót	 głowy	 i	 lekko	 się	 za toczyła.	 Musi	 zebrać	 siły,	 aby	 dojść



z	 godnością	 do	 sa mochodu,	 pomyśla ła,	 ale	w	 tej	 sa mej	 chwili
pociemnia ło	jej	w	oczach.
Tra cąc	 przytomność,	 usłysza ła,	 jak	 Cole	 klnie	 pod	 nosem,

oraz	 uderzenie	 ka sku	 o	 bruk,	 po	 czym	 osunęła	 się	 wprost
w	jego	ra miona.
Kiedy	się	ocknęła,	powta rzał	jej	imię.	Przez	moment	wyobra -

ziła	sobie,	że	czas	się	cofnął	i	wymienia ją	pieszczoty	jak	kiedyś
w	szkole,	szybko	jednak	oprzytomnia ła	i	zrozumia ła,	co	się	sta -
ło.	Czując	bliskość	jego	ciepłego	mocnego	cia ła,	ostrożnie	otwo-
rzyła	oczy.	Zoba czyła	 tuż	przed	sobą	długą	bliznę	na	policzku.
Mia ła	ochotę	unieść	dłoń	i	powieść	po	niej	palcem.
–	Jak	się	czujesz?	–	usłysza ła	jego	głos.
–	Już	dobrze.	Możesz	mnie	puścić.
–	Jesteś	pewna?	Mam	wątpliwości,	czy	to	dobry	pomysł.
Nie	wiedzia ła,	 ja kie	były	długofa lowe	 skutki	wypadku,	 który

położył	kres	jego	sportowej	ka rierze,	ale	chyba	niezbyt	poważ-
ne,	 skoro	bez	widocznego	wysił ku	Cole	utrzymywał	 ciężar	 ko-
biety	średniego	wzrostu.
–	Wszystko	w	porządku,	na prawdę.
Z	wa ha niem	wypuścił	ją	z	ra mion,	ale	widząc,	że	Ma risa	stoi

pewnie	na	nogach,	cofnął	się	o	krok.
Upokorzona,	nie	mia ła	odwa gi	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Cał kiem	jak	za	dawnych	cza sów	–	mruknął	Cole	z	nutką	iro-

nii	w	głosie.
Nie	musi	jej	przypominać.	Pa mięta ła	dobrze	swoje	zemdlenie

podczas	 wspólnej	 na uki	 w	 szkolnej	 świetlicy.	 Wtedy	 po	 raz
pierwszy	wylą dowa ła	w	jego	ra mionach.
–	Jak	długo	byłam	nieprzytomna?
–	Nieca łą	minutę.	–	Schował	ręce	do	kieszeni.	–	Czy	coś	ci	do-

lega?	Bo	widzę,	że	na dal	masz	tę	skłonność.
–	Nic	mi	nie	jest.	Faktycznie	cza sa mi	zda rza	mi	się	zemdleć,

leka rze	 mają	 na	 to	 ja kąś	 skomplikowa ną	 na zwę,	 ale	 bardzo
rzadko.
Najwyraźniej	ma	fa talny	zwyczaj	popa da nia	w	omdlenie,	kie-

dy	Cole	jest	w	pobliżu!	Spotyka ją	się	pierwszy	raz	po	piętna stu
la tach	 i	ona	znowu	wycina	taki	numer.	Wola ła	się	nie	za sta na -
wiać,	co	mu	teraz	chodzi	po	głowie.	Pewnie	uwa ża	ją	za	intry-



gantkę	obda rzoną	aktorskim	ta lentem.
–	 To	 było	 świetnie	 za pla nowa ne	 poda nie	 –	 za uwa żył	 zgryźli-

wie,	odwołując	się	do	sportowej	terminologii.
Wyraźnie	sugerował,	że	celowo	zemdla ła,	aby	zyskać	na	cza -

sie	i	wzbudzić	współ czucie.	Ale	na wet	się	nie	oburzyła,	była	na
to	zbyt	za żenowa na.
–	 Pił kę	 poda je	 się	 w	 futbolu,	 a	 ty	 jesteś	 przecież	 hokeistą.

Więc	po	co	mia ła bym	to	robić?
–	Żeby	zmylić	przeciwnika.
–	I	co,	uda ło	się?
Cole	 miał	 taką	 minę,	 jakby	 ża łował,	 że	 nie	 ma	 na	 so bie

ochronnego	stroju	hokeisty.	Więc	jednak	wytrą ciła	go	z	równo-
wa gi.	Chwilowy	triumf	dodał	jej	ducha.
–	Zda nia	nie	zmieniłem.
Ręce	jej	opa dły.	Ruszyła	wolno	do	sa mochodu.
–	Czujesz	 się	na	 tyle	dobrze,	 żeby	prowa dzić?	 –	 za pytał,	 nie

wyjmując	rąk	z	kieszeni.
–	Najzupeł niej.	–	Poza	tym,	że	była	wyczerpa na,	czuła	się	po-

kona na	i	głęboko	upokorzona.
–	Powodzenia,	Ma riso.
Zdecydowa nym	gestem	za trza snął	drzwi	jej	sa mochodu,	jakby

osta tecznie	 się	 z	nią	 żegnał.	 Już	 raz,	wiele	 lat	 temu,	 zrobił	 jej
coś	podobnego.
Przekręca jąc	klucz	w	sta cyjce,	czuła	na	sobie	jego	spojrzenie.

A	gdy	odjeżdża jąc,	popa trzyła	we	wsteczne	lusterko,	zoba czyła,
że	Cole	stoi	na	chodniku,	odprowa dza jąc	ją	wzrokiem.
Nie	 powinna	 była	 przyjeżdżać.	Niemniej	musi	 ja kimś	 sposo-

bem	uzyskać	 jego	 zgo dę	na	 poprowa dzenie	 zbiórki.	Nie	 po	 to
zdobyła	się	na	tak	wielki	wysiłek,	żeby	od	razu	rezygnować.

–	Wyglą dasz	na	fa ceta,	który	pilnie	potrzebuje	treningowego
worka	–	za uwa żył	Jordan	Serenghetti,	na kła da jąc	bokserskie	rę-
ka wice.
–	Cholerny	 szczęściarz!	 Ty	 przynajmniej	możesz	 się	wyła do-

wać,	przykła da jąc	komuś	kijem	na	lodzie.
W	przeciwieństwie	do	starszego	bra ta,	który	po	ciężkim	ura -

zie	musiał	zrezygnować	z	ka riery,	Jordan	na dal	błyszczał	w	Li-



dze	Hokeja.
Ilekroć	Jordan	wra cał	z	tra sy	do	rodzinnego	mia sta,	dwaj	bra -

cia	regularnie	spotyka li	się	na	ringu.	Cole’owi,	który	sta rał	się
za chować	 formę,	 spa ringi	 z	bra tem	urozma ica ły	nudną	 rutynę
sa motnych	ćwiczeń	w	sali	gimna stycznej.
–	Mój	najbliższy	mecz	 i	pierwsza	oka zja,	żeby	komuś	przyło-

żyć,	dopiero	za	trzy	dni	–	odparł	Jordan,	podnosząc	ręka wice.	–
Ale	ty	masz	chyba	na	ta pecie	ja kąś	wartą	za chodu	ślicznotkę.
Ma risa	Da nieli	była	wprawdzie	ślicznotką	jak	się	pa trzy,	lecz

Cole	poprzysiągł	sobie	unikać	jej	jak	za ra zy.	Jak	na	złość,	odkąd
w	 ostatni	 pią tek	 ponownie	 wylą dowa ła	 w	 jego	 ra mionach,	 jej
obraz	go	prześla dował.
Jordan	 z	 szerokim	uśmiechem	popra wił	 na	 głowie	bokserski

kask.
–	Ach	prawda,	za pomnia łem,	że	Vicky	rzuciła	cię	dla	ja kiegoś

sportowego	agenta.	Jak	on	się	na zywa?
–	Sal	Piazza	–	rzucił	Cole,	uchyla jąc	się	od	ciosu.
–	No	ja sne,	Sa la mi	Pizza.
–	Wca le	mnie	nie	rzuciła	–	burknął	Cole.	–	Vicky…
–	Zmęczył	ją	brak	za anga żowa nia	z	twojej	strony.
Cole	wymierzył	Jorda nowi	pra wy	prosty.
–	Dobrze	wiedzia ła,	że	łą czył	nas	przelotny	romans.
–	Bo	doszły	ją	słuchy,	jaką	masz	opinię	i	wola ła	zna leźć	sobie

w	porę	kogoś	innego.
–	No	i	wszyscy	są	za dowoleni.	–	Wymienia li	ciosy,	tańcząc	wo-

kół	ringu,	nieświa domi	ota cza ją cego	ich	gwa ru.
Mimo	 że	 była	 środa	 po	 południu,	 w	 hali	 bokserskiej	 Jim-

my’ego	 nie	 bra kowa ło	 ćwiczą cych.	 I	 chociaż	 utrzymywa no
w	niej	niską	tempera turę,	w	powietrzu	rozchodził	się	silny	za -
pach	potu.
Jordan	wykonał	parę	obrotów	głową.
–	Mama	chcia ła by,	żebyś	się	wreszcie	ustatkował.
Cole	wyszczerzył	zęby.
–	 Tak	 samo	 była by	 uszczęśliwiona,	 gdybyś	 ty	 rzucił	 hokeja

i	 przestał	 ryzykować	 wyda nie	 fortuny	 na	 ortodontę,	 co	 jak
wiesz	również	się	nie	sta nie.
–	Jedyna	jej	na dzieja	w	Ricku	–	dodał	Jor dan,	ma jąc	na	myśli



średniego	bra ta.	–	Ale	czy	ktoś	wie,	gdzie	on	się	podziewa?
–	Słysza łem,	że	jest	z	ekipą	filmową	na	włoskiej	Riwierze.
Brat	Cole’a	i	Jorda na	był	ka ska derem,	czyli	superryzykantem

w	gronie	lubią cych	ryzyko	bra ci.	Ich	matka	często	powta rza ła,
że	wychowując	trzech	synów	i	córkę,	prowa dzi	ca łodobowe	po-
gotowie	ra tunkowe.
–	Pewnie	mają	w	ekipie	co	najmniej	jedną	ocieka ją cą	seksem

gwiazdę	 i	na	pla nie	 roi	 się	od	pa pa razzich	–	 rzekł	 Jordan,	wy-
krzywia jąc	usta.
–	Mama	może	 jeszcze	 liczyć	na	Mię,	 chociaż	nie	ma	 jej	 pod

ręką.	–	Ich	jedyna	siostra,	najmłodsza	z	rodzeństwa,	przeniosła
się	do	Nowego	Jorku,	gdzie	odnosiła	sukcesy	jako	projektantka
mody.	Tak	więc	z	ca łego	rodzeństwa	tylko	Cole	miał	sta łą	bazę
w	rodzinnym	mieście.
–	 Ciężko	 być	 najstarszym	 –	 za uwa żył	 Jordan,	 jakby	 czytał

w	głowie	bra ta.	–	Ale	z	nas	wszystkich	tylko	ty	na da jesz	się	do
prowa dzenia	firmy.
Tuż	 po	 tym,	 jak	 kontuzja	 położyła	 kres	 sportowej	 ka rierze

Cole’a,	 ich	 ojciec	 Serg	 doznał	 rozległego	 wylewu	 i	 najstarszy
syn	przejął	po	nim	władztwo	w	 firmie	budowla nej	Serenghetti
Construction.
–	Ciężko	nie	ciężko,	to	po	prostu	mój	obowią zek.
To	powiedziawszy,	Cole	skorzystał	z	oka zji,	by	wymierzyć	Jor-

da nowi	pra wy	 sierpowy.	Bardzo	bra ta	 kochał,	 niemniej	 trochę
mu	za zdrościł,	nie	tyle	pozycji	gwiazdora,	którą	sam	niedawno
utra cił,	ile	za żywa nej	przez	niego	swobody.
Ojciec	od	lat	nosił	się	z	na dzieją,	że	przynajmniej	jeden	z	sy-

nów	 przejmie	 po	 nim	 rodzinny	 interes	 i	 odpowiednio	 ich	 do
tego	przygotowywał.
Cole	od	wczesnych	lat	pra cował	w	wa ka cje	na	budowach,	ale

nie	przewidział,	że	będzie	na gle	zmuszony	nie	tylko	prze jąć	fir-
mę,	ale	stać	się	nieja ko	głową	rodziny.	W	dodatku	przedsiębior-
stwo	od	dawna	kula ło	i	Cole	robił,	co	mógł,	aby	utrzymać	się	na
rynku.
Ale	jeżeli	spra wy	ułożą	się	po	jego	myśli,	powróci	wkrótce	do

dawnego	 życia.	 Już	 nie	 jako	 za wodnik,	 ale	 dawne	 kontakty
otwiera ły	przed	nim	różne	możliwości,	na	przykład	mógł by	zo-



stać	trenerem.
–	No	więc	powiedz	w	końcu,	co	cię	wpra wiło	w	taki	zły	humor

–	za gadnął	Jordan,	jakby	prowa dzili	zwykłą	rozmowę,	a	nie	wal-
czyli	na	ringu.
Cole	wrócił	myśla mi	do	problemu,	który	od	kilku	go dzin	uwie-

rał	go	jak	ka mień	w	bucie.	Czyli	do	kobiety,	która…	Skoncentruj
się	na	tym,	ile	złego	ci	wyrzą dziła,	upomniał	się	w	duchu.	A	na
głos	powiedział:
–	Dzisiaj	w	południe	na	budowie	zja wiła	się	Ma risa	Da nieli.
Jordan	wyraźnie	nie	koja rzył.
–	Liceum	–	podrzucił	Cole.
Bra cia	chodzili	wprawdzie	do	różnych	szkół	średnich,	ale	Jor-

dan	wiedział,	kim	była	Ma risa.	Po	tym,	jak	się	walnie	przyczyni-
ła	 do	 za wieszenia	 Cole’a	 w	 ostatniej	 kla sie,	 zyska ła	 so bie	 złą
sła wę	za równo	wśród	bra ci,	jak	i	ich	kolegów.
–	 Bombowa	 Lola	 Da nieli?	 –	 za pytał	 Jordan	 z	 krzywym

uśmieszkiem.
Cole	nigdy	nie	lubił	tego	przezwiska,	i	to	jeszcze	za nim	Ma ri-

sa	 sta ła	 się	w	 jego	oczach	winną	 jego	 szkolnych	niepowodzeń
Lolitą.	 Przydomek	 miał	 ironiczny	 cha rakter,	 bo	 w	 sposobie,
w	 jaki	 się	 wówczas	 za chowywa ła	 i	 ubiera ła,	 nie	 było	 nic	 sek-
sownego.
Nigdy	nie	przyznał	się	nikomu,	co	 ich	wcześniej	 łą czyło.	Do-

piero	bra cia	mieliby	używa nie!	Postronni	wiedzieli	o	niej	tylko,
że	 doniosła	 na	 Cole’a	 do	 dyrektora	 szkoły,	 czym	 osta tecznie
przypieczętowa ła	jego	los.
Chwila,	w	której	dyrektor	dał	do	zrozumienia,	że	donosicielką

jest	Ma risa,	na	za wsze	wryła	mu	się	w	pa mięć.	Od	tamtej	pory
za przestał	pła ta nia	w	szkole	psikusów.
Ale	chodziło	nie	tylko	o	to.	Na	niekorzyść	Ma risy	dodatkowo

przema wiał	fakt,	że	zja wiła	się	niedługo	po	tym,	jak	ciężka	kon-
tuzja	 osta tecznie	 za kończyła	 jego	 sportową	ka rierę,	 przypomi-
na jąc	mu,	że	u	sa mego	początku	omal	nie	za mknęła	mu	drogi
na	lodowisko.
Mocny	cios	Jorda na	w	ra mię	spra wił,	że	Cole	za chwiał	się,	co

zmusiło	go	do	powrotu	do	rzeczywistości.
–	Nie	gap	się,	bra ciszku!	–	upomniał	go	Jordan.	–	Co	do	mnie,



to	nie	widzia łem	Ma risy	na	oczy	od	ma tury.
–	Jeszcze	wczoraj	mogłem	powiedzieć	to	samo.
–	I	co?	Zorientowa ła	się,	że	sta ną łeś	na	nogi	i	chce	cię	znowu

znokautować?
–	Ale	z	ciebie	dowcipniś.
–	Jestem	bra tem	od	rozśmiesza nia.
–	I	co	za	bra terska	lojalność!
Jordan	opuścił	gardę.
–	Nie	za mierzam	bronić	tego,	co	ci	zrobiła.	Wykluczenie	z	gry

w	 ostatnim	meczu,	 przez	 co	 szkoła	 utra ciła	 tytuł	mistrzowski,
musia ło	cię	cholernie	dużo	kosztować.	Zresztą	wszyscy	potem
obchodzili	ją	szerokim	łukiem.	Ale	ludzie	się	zmienia ją.
Cole	tra fił	go	pra wym	prostym.
–	Chce,	żebym	poprowa dził	galę	połą czoną	ze	zbiera niem	fun-

duszy	na	budowę	nowej	sali	gimna stycznej	w	Pershingu.
Jordan	gwizdnął	przez	zęby.
–	Ma	baba	cha rakter.
Ma risa	zmieniła	 się	 także	pod	 innymi	względa mi,	ale	na	 ten

temat	Cole	wolał	się	przed	bra tem	nie	rozwodzić.	Jej	dzisiejsze
wcielenie	 za sługiwa ło	 w	 peł ni	 na	 mia no	 Bombowej	 Loli.
W	pierwszej	chwili,	nim	ją	rozpoznał,	zrobiła	na	nim	piorunują -
ce	wra żenie.	Zoba czył	przed	sobą	chodzą cy	seks.	To	czysty	kry-
minał,	by	na uczycielka	śmia ła	tak	wyglą dać!
Znikły	 sowie	 okula ry,	 ja kie	 nosiła	 w	 szkolnych	 cza sach,

a	dłuższe	niż	wówczas,	rozpuszczone	włosy	opa da ły	na	ra miona
burzą	 loków.	 Za miast	 bezkształtnych	 bluz	 mia ła	 na	 sobie	 su-
kienkę	 podkreśla ją cą	 kształ ty,	 które	 za okrą gliły	 się	 wszędzie,
gdzie	trzeba.	Cole	był	w	sta nie	to	ocenić,	bo	sam	kiedyś	je	pie-
ścił.
Nim	zrozumiał,	z	kim	ma	do	czynienia,	pomyślał,	że	sami	bo-

gowie	 zesła li	 mu	 na grodę	 za	 ciężko	 przepra cowa ny	 tydzień.
Kiedy	zaś	się	opa miętał,	Ma risa	znowu	wpa dła	mu	w	ra miona.
I	przez	kilka	na stępnych	sekund	wpa trywał	się	w	jej	twarz,	tar-
ga ny	 sprzecznymi	uczucia mi:	 zdziwienia,	 złości,	 troski	 i…	 tak,
pożą da nia.	Wciąż	czuł	dotyk	spoczywa ją cego	w	jego	ra mionach
cia ła,	którego	sygna ły	dzia ła ły	na	jego	zmysły,	cał kowicie	omija -
jąc	zdrowy	rozsą dek.



Tym	ra zem	to	Jordan	tra fił	go	w	środek	torsu.
–	Obudź	się,	bra ciszku!	Wciąż	o	niej	myślisz?
Cole	uśmiechnął	się	smętnie.
–	Wysunęła	argument,	że	moje	uczestnictwo	w	zbiórce	pienię-

dzy	 na	 szkołę	 może	 sta nowić	 dobrą	 rekla mę	 dla	 Serenghetti
Construction.
–	Sprytna	baba.	Trudno	mieć	jej	to	za	złe.
Cole	wydał	 z	 siebie	 niechętne	 burknięcie.	 Argument	Ma risy

ma	sens,	ale	wolał by	stra cić	przednie	zęby,	niż	przyznać	jej	ra -
cję.	Miał	wrodzoną	niechęć	do	autorekla my.	Jako	za wodowy	ho-
keista,	 ku	 rozpa czy	 swego	 agenta,	 unikał	 jak	 ognia	 oka zji	 do
zdobycia	tak	zwa nej	osobistej	popularności.	A	po	przejęciu	ste-
rów	rodzinnego	przedsiębiorstwa	koncentrował	się	bardziej	na
doskona leniu	orga niza cji	pra cy	niż	na	rekla mie.
Ma risa	mia ła	głowę	nie	od	pa ra dy,	 to	 fakt.	Czego	nie	można

było	powiedzieć	o	większości	kobiet,	za	którymi	się	uga niał	jako
gwiazda	 hokeja.	 W	 szkole	 uchodziła	 wręcz	 za	 książkowego
mola.	 Koledzy,	 którzy	 w	 męskiej	 garderobie	 lubili	 wymieniać
uwa gi	 na	 temat	 dziewcząt,	 nie	mieli	 pojęcia	 o	 jej	 rozmia rach;
była	 poza	 ich	 za sięgiem.	 Tylko	 on	 odkrył	w	 końcu,	 że	Ma risa
nosi	 biustonosz	 rozmiar	 C.	 I	 za	 to	 odkrycie	 za pła cił	 wysoką
cenę.
Teraz	jak	nic	nosiła	rozmiar	D.	I	była	w	sta nie	doprowa dzić	do

zguby	każdego	mężczyznę,	który	sta nął	na	 jej	drodze.	Ale	tym
ra zem	on	nie	będzie	jej	ofia rą.



ROZDZIAŁ	DRUGI

„Ra kieta	do	squasha	w	sza fie	w	holu.	Sam	odbiorę”.
Ma risa	gwał townym	ruchem	wyłą czyła	komórkę.	Pierwsze	po

piętna stu	 la tach	 spotka nie	 z	 Cole’em	 tak	 nią	 wstrzą snęło,	 że
na dejście	 nowej	 wia domości	 cał kowicie	 umknęło	 jej	 uwa dze.
Odkryła	ją	dopiero	po	powrocie	do	mieszka nia.
Poczuła	na ra sta ją ce	oburzenie.	Nie	z	powodu	za wartej	w	ese-

mesie	treści,	ale	ze	względu	na	autora.	Bowiem	wia domość	po-
chodziła	od	Sala,	 jej	byłego	na rzeczonego,	który	 trzy	miesią ce
temu	puścił	ją	kantem.
Podczas	 ich	 niezbyt	 długiego	 na rzeczeństwa	 Ma risa	 weszła

stopniowo	w	rolę	dobrej	żoneczki	–	odbiera ła	jego	rzeczy	z	che-
micznej	 pralni	 i	 ro biła	 za	 niego	 za kupy	w	 supermarkecie.	 Sal
uwa żał,	że	ma	peł ne	pra wo	wejść	do	mieszka nia	Ma risy	po	swo-
ją	ra kietę.	Pewnie	umówił	się	z	ja kimś	swoim	klientem	na	par-
tyjkę	squasha,	jako	że	na wet	agent	sportowy	musi	się	niekiedy
wyka zać	jaką	taką	sprawnością	fizyczną.
Mia ła	ochotę	wyrzucić	ra kietę	za	okno	i	dać	znać	Sa lowi,	by

ją	sobie	stamtąd	za brał.	Nim	jednak	zdoła ła	swój	za miar	wpro-
wa dzić	w	czyn,	do	jej	uszu	dobiegł	cichy	trzask	przekręca nego
w	zamku	klucza.	Zmarszczyła	brwi.	Czy	nie	ka za ła	Sa lowi	zwró-
cić	klucz	do	jej	mieszka nia?
Otwarł szy	z	rozma chem	drzwi,	ujrza ła	na	progu	kuzynkę	Se-

ra finę.
–	Ach,	to	ty	–	rzekła	z	ulgą.
–	Pewnie,	że	ja.	Przecież	da łaś	mi	klucz,	nie	pa miętasz?
–	 Oczywiście.	 –	 Co	 nie	 zna czy,	 iż	 jej	 podejrzenie,	 że	 to	 Sal

przyszedł	 po	 ra kietę,	 korzysta jąc	 z	 dorobionego	 klucza,	 było
nieuza sadnione.	Był by	do	tego	zdolny.
Jak	to	dobrze,	że	na wet	pla nując	wspól ne	za mieszka nie	z	Sa -

lem,	nie	pozbyła	się	wła snego	mieszka nia.	Mały	aparta mencik,
który	kupiła	pięć	lat	temu,	uzna ła	za	ważny	krok	w	kierunku	sa -



modzielności	i	poczucia	bezpieczeństwa.
Cieka we,	gdzie	Cole	ma	teraz	dom.	Pewnie	zajmuje	obszerny

aparta ment	na	najwyższym	piętrze	w	którymś	ze	zbudowa nych
przez	siebie	wieżowców.
I	 jest	 niewątpliwie	 najbardziej	 poszukiwa nym	 ka wa lerem

w	 ca łym	Welsda le,	 podczas	 gdy	 ona	 jest…	 nikim.	 Na wet	 jeśli
w	Pershingu	cieszy	się	uzna niem.
–	Co	się	z	tobą	dzieje?	–	za pyta ła	Sera fina,	zdejmując	przeło-

żoną	przez	ra mię	ciężką	torbę	i	upuszcza jąc	ją	na	podłogę.
–	 Wła śnie	 rozmyśla łam,	 gdzie	 za kopać	 ra kietę	 do	 squasha,

którą	Sal	zosta wił	w	sza fie	–	odparła	Ma risa.
–	Niezły	pomysł	–	przyzna ła	Sera fina.	–	Boję	się	tylko,	że	psy

z	twojego	domu	szybko	wywęszą	trupa.
–	Sal	na pisał,	że	chce	ją	odzyskać.	–	To,	że	na rzeczony	puścił

ją	 kantem,	 nie	 było	 przyjemne,	 ale	Ma risa	wkrótce	 się	 z	 tego
otrzą snęła.
–	 Osta tecznie	 ra kieta	 nic	 ci	 nie	 za winiła	 –	 z	 lekkim	 uśmie-

chem	 za uwa żyła	 jej	 przyja ciół ka.	 –	Chyba	nie	warto	 się	mścić
na	martwym	przedmiocie.
Ma risa	wyda ła	z	siebie	głębokie	westchnienie.
–	Masz	ra cję	–	odparła.	–	Dam	mu	znać,	że	znajdzie	ją	na	sto-

le,	w	holu	na	parterze.
Od	cza su	pa miętnej	przepra wy	z	Cole’em	w	ostatniej	kla sie	li-

ceum	Ma risie	 sta le	 towa rzyszyła	 oba wa,	 by	 nie	 uzna no	 jej	 za
zoł zę.
–	Ale	przy	oka zji	powiedz	temu	bydla kowi,	gdzie	może	ją	so-

bie	wsa dzić.
Ma risa	sła bym	uśmiechem	skwitowa ła	uwa gę	kuzynki.	Sera fi-

na	była	od	niej	trochę	wyższa	i	mia ła	fa lują ce	ciemnoblond	wło-
sy.	Na tura	oszczędziła	jej	kaszta nowych	kręconych	loków,	które
były	dla	Ma risy	istną	zmorą.	Mia ły	za	to	obie	te	same,	odziedzi-
czone	po	wspólnej	 babce	bursztynowe	oczy,	 a	 rysy	 ich	 twa rzy
zdra dza ły	wyraźne	rodzinne	podobieństwo.
W	okresie	dora sta nia	Ma risa	traktowa ła	Serę	jak	młodszą	sio-

strę.	Odda wa ła	 jej	książki,	za bawki	 i	sukienki,	z	których	wyro-
sła,	 i	udziela ła	rad.	A	ostatnimi	cza sy,	kiedy	w	oczekiwa niu	na
posa dę	i	wła sne	mieszka nie	Sera fina	za mieszka ła	u	niej,	jej	to-



wa rzystwo	było	dla	Ma risy	prawdziwym	błogosła wieństwem.
–	Ja	dla	odmia ny	mam	dla	ciebie	dobrą	wia domość	–	oznajmi-

ła	Sera fina.	–	Otóż	wyprowa dzam	się.
–	Ach,	to	wspa nia le!	–	z	uda nym	entuzja zmem	za woła ła	Ma ri-

sa.
–	 To	 zna czy	 nie	 od	 razu.	 Najpierw	wybieram	 się	 do	 Seattle

z	wizytą	do	ciotki	Flo	i	Spół ka.
–	Nie	chcia łam	powiedzieć,	że	cieszę	się	z	twojej	wyprowadz-

ki	–	popra wiła	się	Ma risa.	–	Cieszę	się	z	tego,	że	ci	się	uda ło.	–
Trzy	tygodnie	wcześniej	kuzynka	otrzyma ła	wia domość,	że	ma
za gwa rantowa ną	sta łą	pra cę.
Sera fina	parsknęła	śmiechem.
–	Och,	Ma risa,	jesteś	cudowna!	Wiem,	że	dobrze	mi	życzysz.
–	Cudowność	kończy	się	po	przekroczeniu	trzydziestki.	–	Ma -

risa	mia ła	lat	trzydzieści	trzy	i	była	singielką,	wprawdzie	na dal
seksowną,	ale	jak	długo	jeszcze…
W	dodatku	niedawno	rzucił	ją	na rzeczony.
Cole	 co	prawda	 rozpromienił	 się	na	 jej	widok,	 ale	gdy	 tylko

zdał	 sobie	 spra wę,	 z	 kim	ma	 do	 czynienia,	 momentalnie	 spo-
chmurniał.
Sera fina	przyjrza ła	się	jej	uważnie.
–	Masz	ja kieś	zmartwienie?
Ma risa	odwróciła	się	i	ruszyła	do	kuchni.
–	Poprosiłam	Cole’a	Serenghettiego,	żeby	poprowa dził	zbiór-

kę	pieniędzy	podczas	uroczystej	gali	w	Pershingu.
Jeśli	na wet	nie	umarła	 ze	wstydu,	prosząc	go	po	 tylu	 la tach

o	przysługę,	to	była	blisko	tego.	Pa dła	zemdlona	w	jego	ra mio-
na.	Ile	jeszcze	podobnych	upokorzeń	będzie	musia ła	znieść?
Na	pocieszenie	przyda łoby	się	coś	słodkiego.	W	 lodówce	za -

chował	się	chyba	ka wa łek	cia sta.
–	No	i	co?	–	za pyta ła	Sera fina,	wchodząc	za	nią	do	kuchni.
–	Poszło	jak	z	płatka.	Z	miejsca	się	zgodził.	Był	za chwycony.
–	To	świetnie,	ale…?
–	 Mniam,	 mniam	 –	 mruknęła	 Ma risa,	 sięga jąc	 po	 pojemnik

z	resztką	czekola dowego	tortu.
Cia cho.	Cole	też	jest	nie	lada	cia chem.	Baby	na	pewno	usta -

wia ją	się	w	kolejce,	by	go	zjeść	na	deser.	Przez	ostatnie	piętna -



ście	lat	jeszcze	wyprzystojniał.
–	Ma risa?
Ma risa	otworzyła	pojemnik.	Kiedy	była	z	Sa lem,	uwa ża ła,	by

nie	utyć.	Mia ła	kompleksy	na	punkcie	swojej	dobrze	za okrą glo-
nej,	wca le	nie	najsmuklejszej	 figury.	Ale	po	zerwa niu	za ręczyn
za częła	sobie	doga dzać.	Sal	miał	teraz	nową	sympa tię,	taką,	ja -
kiej	szukał,	wiotką	jak	za wodowa	modelka.
–	I	co,	ucieszył	się	na	twój	widok?	–	dopytywa ła	się	Sera fina.
–	Był	wprost	uszczęśliwiony.
–	Teraz	widzę,	że	nie	mówisz	serio.
Kilka	 lat	 temu	Ma risa	 zwierzyła	 się	 kuzynce,	 że	w	 ostatniej

kla sie	liceum	mia ła	gorą cy	romans	z	Cole’em	Serenghettim,	ale
po	tym,	jak	zdra dziła	dyrektorowi,	iż	to	on	dopuścił	się	wykro-
czenia	przeciwko	szkolnej	dyscyplinie,	Cole	nie	chciał	jej	znać.
Ma risa	posta wiła	na	stole	dwa	ta lerzyki.
–	Za pra szam	na	przyjęcie.
Sera fina	przysunęła	 sobie	 krzesło	 i	 usia dła	 przy	 kuchennym

stole.
–	Mam	na dzieję,	że	fa cet	jest	wart	ośmiuset	ka lorii.	Bo	jak	się

domyślam,	jest	na dal	obra żony	za	to,	co	mu	zrobiłaś	w	szkole.
–	Tra fiłaś	w	dziesiątkę.
Ma risa	 zrela cjonowa ła	 kuzynce	 przebieg	 swego	 spotka nia

z	Cole’em.	O	tak,	wciąż	nie	może	jej	da rować	dawnej	winy.	Dał
jej	 to	wyraźnie	do	zrozumienia.	O	zbiórce	pieniędzy	nie	chciał
na wet	słyszeć.
Sera fina	pokręciła	głową.
–	Ach,	ci	mężczyźni.	Nigdy	nie	dora sta ją.
Ma risa	poda ła	kuzynce	ka wa łek	tortu.
–	To	nie	jest	ta kie	proste.
–	Nic	nie	jest	proste.	Weź	sobie	większy	ka wa łek.
–	Na wet	największy	ka wa łek	nic	tu	nie	pomoże.
–	Jest	aż	tak	źle?
Ma risa	skinęła	głową.
–	Poczekaj,	zrobimy	sobie	kawę	–	mruknęła,	wsta jąc.
Odrobina	kofeiny	dobrze	jej	zrobi	po	tym,	co	dzisiaj	przeżyła.

Na peł niła	ekspres	wodą,	wsypa ła	do	niego	kawę	i	posta wiła	na
ga zie.	Nie	stać	jej	było	na	jedną	z	tych	nowoczesnych	ma szynek



do	kawy,	które	wszystko	robią	same.
Co	jej	przyszło	do	głowy,	by	wziąć	na	siebie	przeprowa dzenie

z	Cole’em	Serenghettim	decydują cej	rozmowy?	Wiedzia ła	oczy-
wiście,	 dla czego	 to	 zrobiła.	 Ponieważ	 mia ła	 ambicję	 zosta nia
wicedyrektorką	szkoły.	Miał	to	być	kolejny	krok	na	drodze	pro-
wa dzą cej	 od	 ubóstwa	 do	 sukcesu.	 Dzięki	 dobrym	 wynikom
w	na uce,	które	uła twiły	jej	zdobycie	stypendium,	Ma risa	ukoń-
czyła	studia.	Teraz	zaś,	po	tym,	jak	rzucił	ją	na rzeczony,	posta -
nowiła	poświęcić	się	bez	reszty	pra cy	w	szkole.
Zgła sza jąc	gotowość	zorga nizowa nia	wielkiej	zbiórki	na	budo-

wę	nowej	sali	gimna stycznej,	nie	przewidzia ła,	że	obecnemu	dy-
rektorowi	 szkoły,	 panu	Dobsonowi,	 będzie	 tak	bardzo	 za leża ło
na	pozyska niu	Cole’a	Serenghettiego.	Próbowa ła	mu	to	wyper-
swa dować,	 ale	 bez	 skutku.	 Dyrektor	 odkrył	 bowiem,	 że	 Cole
i	Ma risa	ra zem	robili	ma turę	i	uznał,	że	najlepiej	będzie,	jeśli	to
ona	za apeluje	do	słynnego	absolwenta	o	wzięcie	udzia łu	w	waż-
nej	dla	szkoły	imprezie.	A	ona	za	nic	by	się	nie	przyzna ła,	dla -
czego	jej	romans	z	Cole’em	za kończył	się	ka ta strofą.
–	 I	 co	 teraz	 zrobisz?	 –	 za gadnęła	Sera fina,	kiedy	Ma risa	po-

sta wiła	na	stole	dwa	kubki	kawy.
–	Nie	wiem.
–	Zna jąc	ciebie,	nie	poddasz	się	tak	ła two.
–	Nikt	nie	zna	mnie	lepiej	niż	ty.
Ma risa	 przywoła ła	 na	 pomoc	wspomnienie	matki,	 która	wy-

chowa ła	ją	sa motnie,	pra cując	na	dwóch	posa dach.
–	Spróbuję	jeszcze	raz.	Ale	nie	mogę	znowu	czyhać	na	niego

na	budowie,	niczym	ja kaś	zwa riowa na	wielbicielka.
Sera fina	otarła	usta	serwetką.
–	Może	mogła byś	go	zła pać	u	Jimmy’ego,	w	sali	boksu.
–	Co	to	ta kiego?
–	Ośrodek	na bija nia	bicepsów.	Cole	uchodzi	za	sta łego	bywal-

ca.
–	A	ty	skąd	o	tym	wiesz?
–	Od	fa cetów	z	knajpy	Puck	&	Shoot.	Wielu	hokeistów	regu-

larnie	ćwiczy	boks.	 Jordan	Serenghetti	 też	podobno	wpa da	do
Jimmy’ego.
Są dząc	 po	 jej	 minie,	 Sera fina	 nie	 mia ła	 najlepszej	 opinii



o	młodszym	bra cie	Cole’a.
–	Widzę,	że	twoja	pra ca	na	czarno	w	knajpie	obejmuje	nie	tyl-

ko	poda wa nie	drinków	–	roześmia ła	się	Ma risa.
–	Jakbyś	zga dła.	Gdybym	za częła	brać	pienią dze	za	to,	co	uda -

je	mi	się	usłyszeć,	nie	musia ła bym	brać	na piwków.	Ale	ty	masz
za	darmo.
To,	 że	 Cole	 ćwiczy	 boks,	 wca le	 Ma risy	 nie	 zdziwiło.	 Wspo-

mnia ny	przez	Sera finę	przybytek	boksu	z	pewnością	w	niczym
nie	przypominał	pseudoeleganckiego	klubu,	w	którym	Sal	gry-
wał	w	squasha.
–	Dzięki.	Ale	jak	się	ubrać,	idąc	między	bokserów?
–	Im	mniej	na	siebie	włożysz,	tym	lepiej.	Będzie	bardzo	gorą -

co	i	wszyscy	będą	ociekać	potem.

Tydzień	później

Widząc,	że	Jordan	na gle	się	za ga pił,	Cole	wykorzystał	oka zję
do	odda nia	serii	ciosów,	od	których	młodszy	brat	za toczył	się	na
ringu.	 Ociera jąc	 ręka wicą	 czoło,	 poczekał,	 aż	 Jordan	 odzyska
równowa gę.
–	Szkoda	mi	twojej	ponętnej	fizis,	nie	chcę	jej	demolować.	Zo-

sta wiam	to	twoim	kumplom	z	lodowiska.
–	Piękne	dzięki.	 Jednemu	z	nas	nikt	 jeszcze	nie	zła mał	nosa,

ale…	to	nie	pora	na	pra nie	się	po	mordach.	–	Wzrok	Jorda na	po-
wędrował	w	dal,	za	plecy	Cole’a.
–	Na	co	się	ga pisz?
Jordan	ruchem	głowy	wska zał	mu	drzwi	do	hali.
Odwróciwszy	się,	Cole	głośno	za klął.
Ma risa	szła	od	drzwi,	a	 fakt,	 że	była	na	wysokich	obca sach,

dowodził,	że	o	halach	sportowych	ma	równie	bla de	pojęcie,	jak
o	terenach	budowy.	Jej	poja wienie	się	przycią gnęło	uwa gę	mę-
skich	 klientów,	 przy	 czym	 niektórzy	wręcz	 nie	mogli	 oderwać
od	niej	oczu.
Ona	jednak	szła	prosto	w	ich	kierunku,	nie	rozglą da jąc	się	na

boki,	cał kowicie	ignorując	ogólne	poruszenie.	W	powiewnej	su-
kience	w	kropki	wyglą da ła	na	wcielenie	niewinności.
Cole	zbyt	wiele	wiedział,	by	się	na	te	pozory	na brać,	niemniej



wszystko	 to	 przypomina ło	 obraz	 sa renki	 Bambi	 otoczonej	 sta -
dem	wilków.
–	No	proszę	 –	 usłyszał	 za	 sobą	 głos	 Jorda na.	 –	Kto	 by	 przy-

puszczał,	że	w	środę	wieczorem	tra fi	się	taka	miła	niespodzian-
ka.
Cole	 skrzywił	 się.	 Na	 pewno	 nie	 dla	 niego.	 Podszedł	 do	 lin

i	wycią gnął	ręce	w	kierunku	pra cownika	hali,	który	pomógł	mu
zdjąć	bokserskie	ręka wice.
–	A	ty	dokąd?	–	zdziwił	się	Jordan.
–	Idę	odpocząć.
–	Ja	pierwszy	 ją	za uwa żyłem	–	żartobliwym	tonem	podkreślił

Jordan.
Bra ci	Serenghettich	od	wczesnej	młodości	obowią zywa ła	za -

sa da,	że	pra wo	za czepienia	atrakcyjnej	dziewczyny	ma	ten,	któ-
ry	pierwszy	ją	za uwa żył.
Cole	zmierzył	bra ta	ciężkim	spojrzeniem.
–	To	Ma risa	Da nieli.
–	O	cholera!	–	mruknął	Jordan,	robiąc	wielkie	oczy.	–	Ale	się

zmieniła!
–	Nie	tak	bardzo,	jak	może	się	wyda wać.	Trzymaj	się	od	niej

z	da leka.
–	Kto	tu	kogo	ostrzega?	Sam	pierwszy	zdją łeś	ręka wice	–	od-

parł	Jordan,	a	spojrzawszy	bra tu	przez	ra mię,	zmarszczył	czoło.
–	Ale	heca!
Cole	obejrzał	się.	Ma risa	rozcią gnęła	liny	i	zgrabnie	przestę-

pując	przeszkodę,	wkroczyła	na	ring.
Cole	zdjął	z	głowy	bokserski	kask.	Przepocona	koszulka	przy-

kleiła	mu	się	do	torsu,	spodenki	zsunęły	się	na	biodra.	Jego	wy-
gląd	odbiegał	od	tego,	w	 ja kim	w	roli	szefa	 firmy	prezentował
się	 na	 oficjalnych	 zebra niach,	 na	 których	 poja wiał	 się	 zwykle
w	ma rynarce	i	pod	kra wa tem.
Oddawszy	 pomocnikowi	 kask,	 podszedł	 do	 kobiety,	 która	 od

tygodnia	nie	pozwa la ła	o	sobie	za pomnieć.
–	Skąd	wiedzia łaś,	że	mnie	tu	znajdziesz?	–	za pytał,	nie	wda -

jąc	się	we	wstępne	uprzejmości.
Ma risa	za wa ha ła	się,	jakby	na gle	opuściła	ją	odwa ga.
–	Mia łam	wia domość	z	Puck	&	Shoot.



Cole	uznał,	że	wca le	by	się	nie	zdziwił,	gdyby	Ma risa	oka za ła
się	bywalczynią	ulubionej	knajpy	hokejowej	drużyny	Ra zorsów.
Wśród	sportowców	ła two	mogła	za polować	na	potencjalne	ofia -
ry.
Ona	 tymcza sem	wzięła	głęboki	oddech	 i	podjęła	z	wymuszo-

nym	uśmiechem.
–	Za cznijmy	jeszcze	raz.	Cześć,	Cole,	jak	się	masz?
–	W	szkole	 też	za czynasz	 lekcje	od	na uki	dobrego	wychowa -

nia?
–	Owszem,	zda rza	się.
–	Nie	zwra caj	na	niego	uwa gi	–	wtrą cił	Jordan.	–	Matka	posy-

ła ła	 nas	 wprawdzie	 do	 na	 lekcje	 dobrych	ma nier,	 ale	 tylko	 ja
zda łem	egza min	–	dodał,	obda rza jąc	Ma risę	swoim	nieodpartym
uśmiechem.	–	Jestem	Jordan,	brat	Cole’a.	Chętnie	uścisnął bym
twoją	rączkę,	ale	–	tu	spojrzał	zna czą co	na	swe	bokserskie	rę-
ka wice	–	wła śnie	skończyłem	wa lić	w	niego	jak	w	bęben.
–	Z	tego,	co	widzę,	twoje	ciosy	mu	nie	za szkodziły	–	odparła

Ma risa,	przenosząc	wzrok	z	Jorda na	na	jego	bra ta.
Cole	w	pierwszej	chwili	trochę	się	na puszył,	za raz	jednak	spo-

chmurniał.	 Powinien	 pa miętać,	 że	 Ma risa	 ma	 powody,	 by	 mu
schlebiać.
–	Sta ra my	się	nie	uszka dzać	sobie	twa rzy	–	wyja śnił	Jordan.
Cole	zda wał	sobie	spra wę	ze	swego	wyglą du.	W	sumie	nieźle

się	 prezentował,	 ale	 brat	 niewątpliwie	 przewyższał	 go	 urodą.
Byli	 tego	sa mego	wzrostu	 i	obaj	mieli	ciemne	włosy,	różnił	 ich
jednak	kolor	oczu:	Jorda na	były	zielone,	a	jego	brą zowe.	A	poza
tym	był	szorstki	w	obejściu,	choć	akurat	to	nie	mia ło	w	tej	chwi-
li	zna czenia.
Jordan	obda rzył	Ma risę	kolejnym	olśniewa ją cym	uśmiechem.
–	 Może	 mnie	 pa miętasz	 z	 cza sów,	 kiedy	 Cole	 chodził	 do	 li-

ceum.
Tylko	myśl	o	kosztach	ortodoncji	powstrzyma ła	Cole’a	od	wy-

mierzenia	bra tu	ciosu	w	zęby.	Nie	uszedł	 jego	uwa dze	fakt,	że
Jordan	 pominął	 bolesną	 kwestię	 fa talnego	 za kończenia	 szkoły
średniej.
–	 Jordan	Serenghetti	…	 ach	 tak,	 słysza łam	o	 tobie	w	wia do-

mości	 sportowych	 –	oznajmiła	Ma risa,	 aby	nie	na wią zywać	do



cza sów	szkolnych.
Cole	miał	tego	powyżej	uszu.
–	Ile	razy	mam	ci	powta rzać,	że	się	nie	zga dzam?	–	przerwał

im.
–	Wciąż	liczę,	że	zmienisz	zda nie.	Jeśli	spróbujesz	wysłuchać,

co	mam	do	powiedzenia.
–	Jak	nie	on,	to	ja	na	pewno	chętnie	cię	posłucham	–	wtrą cił

Jordan.	–	A	najlepiej	spotkajmy	się	wieczorem	i	poga dajmy	przy
kieliszku	szampa na.	Chyba	że	wolisz	wino.
Cole	spiorunował	bra ta	wzrokiem.
–	 Liceum	 Pershinga	 urzą dza	 uroczystą	 galę	 połą czoną	 ze

zbiórką	 pieniędzy	 i	 potrzebuje	 osoby	 do	 jej	 poprowa dzenia	 –
uprzejmie	wyja śniła	Ma risa.
–	Podejmuję	się	–	oświadczył	Jordan.
–	Ale	ty	nie	jesteś	na szym	absolwentem.
–	 To	 drobiazg.	 Zresztą	 byłem	 przez	 ja kiś	 czas	 uczniem	 Per-

shinga.
Ma risa	zrobiła	krok,	za czepiła	obca sem	o	podłogę	ringu	i	na

moment	stra ciła	równowa gę.	Cole	wycią gnął	rękę	chcąc	ją	pod-
trzymać,	ale	ona	oparła	się	o	liny,	więc	szybko	opuścił	rękę.
Lepiej	 jej	 nie	 dotykaj,	 upomniał	 się	 w	 duchu.	 O	 niebezpie-

czeństwach,	 ja kimi	grozi	 fizyczny	kontakt	 z	Ma risą,	 przekonał
się	nie	da lej	jak	tydzień	temu.
–	Ale	wybór	padł	na	Cole’a,	ponieważ	zrobił	u	nas	ma turę	 –

odparła	Ma risa.	A	spoglą da jąc	Cole’owi	w	oczy,	doda ła:	–	Wiem,
że	masz	sentyment	do	dawnej	szkoły.	Przez	kilka	 lat	odnosiłeś
sukcesy	w	szkolnej	drużynie.
–	Która	dzięki	tobie	stra ciła	mistrzostwo.
Ma risa	zmiesza ła	się	na	moment.
–	Tu	nie	chodzi	o	mnie,	tylko	o	szkołę.	Zresztą	mamy	nowego

dyrektora.
–	Ale	ty	jesteś	jego	wysłanniczką.
–	I	to	bardzo	atrakcyjną	–	dorzucił	Jordan.
Cole	kolejny	raz	zmroził	bra ta	wzrokiem.	Był	w	trudnej	sytu-

acji.	Fakt,	iż	przed	laty	ko chał	się	z	Ma risą,	powinien	pozba wić
Jorda na	pra wa	do	umizgów,	ale	ponieważ	nie	za mierzał	go	wta -
jemniczać	 w	 tak	 intymne	 spra wy,	 nie	 mógł	 się	 po woływać	 na



pra wo	pierwszeństwa.
W	dodatku	Jordan	był	wytrawnym	zdobywcą	serc	i,	w	przeci-

wieństwie	do	niego,	świetnie	umiał	cza rować.
Jordan	wzruszył	ra miona mi.
–	Może	to	nie	była	jej	wina.
Nie	musiał	wyja śniać,	do	czego	pije.
–	To	 ja	rozma wia łam	z	dyrektorem	w	jego	ga binecie	–	uczci-

wie	przyzna ła	Ma risa.
–	Ale	ża łujesz	tego	–	podpowiedział	Jordan.
–	Owszem,	ża łuję	roli,	jaką	wówczas	odegra łam.
Były	to	ze	strony	Ma risy	pra wie	przeprosiny.	I	chociaż	dawno

temu	 puścił	 w	 niepa mięć	 karę	 za wieszenia,	 jaka	 go	 spotka ła
w	 ostatniej	 kla sie,	 to	 na	wyba czenie	Ma risie	 jej	 zdra dy	 długo
jeszcze	nie	będzie	gotowy.
–	A	Cole	przepra sza,	że	jest	taki,	jaki	jest	–	znowu	wtrą cił	Jor-

dan,	rzuca jąc	bra tu	zna czą ce	spojrzenie.
–	Jak	cholera!
–	Okej,	normalnie	zosta wiam	media cje	ważnia kom	z	Ligi,	ale

tym	ra zem	spróbuję	–	nie	ustępował	Jordan.	–	Cole	ża łuje	swe-
go	ostatniego	szkolnego	wygłupu.
–	Zgoda	–	wydusił	z	siebie	Cole	przez	za ciśnięte	gardło.	Nie

mógł	sobie	jednak	odmówić	przyjemności	dołożenia	niewierne-
mu	bra tu.	–	Tylko	nie	 licz	na	to,	że	zosta niesz	gwiazdą	telewi-
zyjnych	progra mów.
Jordan	zrobił	zbola łą	minę.
–	Na wet	jako	komenta tor	sportowy?
–	No	dobrze,	więc	skoro	 robimy	ra chunek	sumienia	–	podjął

Cole	 niefra sobliwym	 tonem,	 spoglą da jąc	 Ma risie	 w	 oczy	 –	 to
może	nam	powiesz,	jaki	masz	interes	w	tym,	żebym	się	zgodził.
–	Już	mówiłam.	Za leży	mi	na	tym,	żeby	w	Pershingu	powsta ła

nowa	sala	gimna styczna.
–	A	co	ci	to	przyniesie	osobiście?
Ma risa	za gryzła	wargi.
–	Uhm…	Mam	na dzieję,	że	zosta nę	w	przyszłości	wzięta	pod

uwa gę	jako	kandydatka	na	wicedyrektora	szkoły.
–	No	 proszę	 –	mruknął	 z	 za dowoleniem,	 bo	 potwierdziły	 się

jego	podejrzenia,	że	Ma risa	chytrze	ukrywa,	o	co	jej	na prawdę



chodzi.	–	To	za bawne,	ale	mogłem	się	ra czej	spodziewać,	że	wy-
szłaś	za	mąż	i	hołubisz	stadko	dzieci.
Ma risa	zbla dła.
–	Jeszcze	kilka	miesięcy	temu	byłam	za ręczona	–	rzekła	cicho.
–	 Doprawdy?	 Z	 kimś,	 kogo	 znam?	 –	 Czyżby	 usidliła	 kogoś

z	dawnej	kla sy?	Ra czej	nie.
–	Możliwe.	Jest	agentem	sportowym,	na zywa	się	Sal	Piazza.
Jordan	gwizdnął.
–	Możesz	go	znać,	bo	obecnie	 spotyka	się	 z	 twoją	niedawną

partnerką	–	doda ła,	spoglą da jąc	na	Cole’a.	–	Z	Vicki	Sa la zar.
A	niech	to	dia bli!
–	Hej,	 to	 chyba	da łoby	 się	 określić	 jako	 powinowactwo	 dru-

giego	stopnie,	nie?	–	z	uda ną	powa gą	za uwa żył	Jordan.
Cole	poczuł,	że	chodzą	mu	mięśnie	twa rzy.
–	Jordan,	za mknij	się	wreszcie.
Rozejrzał	się	po	hali.	Ich	rozmowa	wzbudziła	ogólne	za intere-

sowa nie.	Fa ceci	pewnie	myślą,	że	to	kłótnia	kochanków	i	kom-
binują,	czy	nie	uda	się	za czepić	Ma risy,	kiedy	będzie	wychodzić.
–	Przestańcie,	robimy	z	siebie	widowisko.
Ma risa	wyraźnie	się	spłoszyła.
Cole	chwycił	ją	za	ra mię,	za pomina jąc	o	rozsądku.
–	Chodźmy	stąd.	–	Podniósł	górne	liny.	–	Idź	pierwsza.
Ma risa	zerknęła	na	Jorda na.
–	On	zosta je	–	rzucił	Cole.
Zeszli	 po	 schodkach	 z	 ringu.	 Ignorując	 ga pią cych	 się	 spor-

towców,	Cole	za prowa dził	Ma risę	do	bocznych	drzwi	hali,	pro-
wa dzą cych	 na	 parking.	 Kiedy	 dotarli	 do	wyjścia,	 sta nął	 przed
nią.
–	Na prawdę	za ręczyłaś	się	z	Sa lem	Piazzą?	–	za pytał.
–	Owszem,	ale	to	już	przeszłość.
–	Na dal	cią gnie	cię	do	fa cetów	zwią za nych	ze	sportem?
–	Wolno	się	uczę.
Kiedyś,	dawno	temu,	kiedy	się	kocha li,	była	przeciwieństwem

wolno	 uczą cej	 się	 osoby.	 Wyda wa ła	 mu	 się	 wtedy	 najsłodszą
i	najmą drzejszą	istotą	na	świecie.
Za klął	w	 duchu.	Nie	wolno	mu	myśleć	 o	 niej	w	 ten	 sposób.

Na wet	teraz,	gdy	płyną ce	z	pobliskiego	okna	promienie	słońca



ota cza ją	 jej	głowę	świetlistą	aureolą	a	 jej	oczom	na da ją	szcze-
gólny	błysk.	Najbardziej	jednak	kusiły	jej	usta.	Słodkie,	różowe,
nieuma lowa ne,	 jakby	 jeszcze	 dziś,	 po	 piętna stu	 la tach,	 na dal
oczekiwa ły	poca łunku.
–	Czy	dobrze	się	czujesz?	–	za niepokoiła	się.
–	 Świetnie.	 Na uczycielki	 na ga bują	 mnie	 od	 rana	 do	 nocy.	 –

Obla ła	się	rumieńcem.	–	Jeśli	przyszłaś	tutaj	po	to,	żeby	zrobić
na	mnie	wra żenie,	 to	ci	się	uda ło.	A	przy	oka zji	na	większości
boksują cych	fa cetów.
–	Nie	moja	spra wa,	jeśli	mają	kręćka	na	punkcie	za pra cowa -

nych,	marnie	opła ca nych	na uczycielek.
Omal	nie	parsknął	śmiechem.
–	Uwa żasz,	że	wysił ki,	żeby	mnie	zwerbować,	są	zbyt	pra co-

chłonne	i	mało	opła calne?
Ma risa	za cisnęła	wargi.
–	 Czy	 ten	 agent,	 z	 którym	 byłaś	 za ręczona,	 nie	 podsunął	 ci

paru	sposobików	na	werbowa nie	sportowców?	–	Na syciwszy	się
swoim	 docinkiem,	 popa trzył	 na	 nią,	 przekrzywia jąc	 głowę.	 –
Dziwne,	ja koś	nie	robisz	na	mnie	wra żenia	kobiety	w	typie	Sala
Piazzy.
–	Bo	nie	jestem	–	odparła	tonem	mogą cym	sugerować,	że	gdy-

by	mia ła	pod	ręką	hokejowy	kij,	zrobiła by	z	niego	użytek.	–	Zo-
sta wił	mnie	dla	Vicki.
–	Zdra dzał	cię?
–	Twierdził,	że	nie	doszło	między	nimi	do…	seksu.	Powiedział,

że	spotkał	 inną	kobietę	i…	stra cił	dla	niej	głowę.	–	Mówiąc	to,
Ma risa	nie	mogła	pojąć,	dla czego	mu	się	zwierza.
–	Wychodzi	 na	 to,	 że	 zerwał	 z	 tobą,	 aby	 za cią gnąć	Vicki	 do

łóżka	 –	 mruknął	 Cole	 z	 kwa śnym	 uśmiechem.	 –	 Mógł bym	 go
uprzedzić,	że	Vicki	lubi	wiele	rzeczy,	byle	to	nie	był	seks.
–	Nie	bądź	wulgarny.
Co	ten	Sal	ma	w	głowie?	Przecież	Vicki	nie	umywa	się	do	Ma -

risy.	Pierwsza	sma kuje	jak	zeroka loryczna	dietetyczna	cola,	któ-
rej	 można	 wyżłopać	 hektolitry,	 nie	 za spoka ja jąc	 pra gnienia,
podczas	gdy	druga	jest	niczym	deka dencki	deser,	który	można
przypła cić	śmiercią.
Na dal	 się	 głowił	 nad	 rozwią za niem	 za gadki	 związku	Ma risy



z	Sa lem.	Fa cet	ma	bzika	na	punkcie	sportu	i	wejścia	do	pierw -
szej	ligi	agentów	sportowych.	Na tomiast	Ma risę,	w	każdym	ra -
zie	w	cza sach	szkolnych,	sport	kompletnie	nie	interesował	–	po-
mija jąc	bliskie	stosunki	z	ka pita nem	młodzieżowej	drużyny	ho-
kejowej.
Za ra zem	Sal,	którego	Cole	spotkał	parę	razy	na	ja kichś	spor-

towych	 uroczystościach,	 zrobił	 na	 nim	 wra żenie	 spo kojnego
i	 zrównowa żonego	 człowieka.	Był	mężczyzną	 średniej	 postury,
nie	 grzeszą cym	 urodą,	 uprzejmym	 i	 bezbarwnym.	 Nie	 byłoby
w	 tym	nic	 dziwnego,	 gdyby	Ma risa	uzna ła,	 że	 znajdzie	w	nim
partnera,	na	którym	będzie	mogła	polegać.	A	że	się	na	nim	za -
wiodła,	to	inna	spra wa.
–	Kiedy	rozsta łaś	się	Sa lem?	–	za pytał.
–	W	styczniu.
Cole	i	Vicki	widzieli	się	po	raz	ostatni	w	listopa dzie.
–	Niepokoisz	się,	że	Vicki	mogła	cię	zdra dzać	z	byle	agentem?
–	Nie.	–	Jego	niezobowią zują cy	flirt	z	Vicki	nie	za sługiwał	na -

wet	na	mia no	romansu.	Niemniej	kusiło	go,	by	poddać	Ma risę
kolejnej	próbie.	–	W	tak	zwa nym	porządku	dzioba nia	na wet	były
hokeista	stoi	wyżej	niż	agent	sportowy.
Jej	oczy	za płonęły	oburzeniem.
–	Sugerujesz,	 że	 od	 cza sów	 szkolnych	przesta łam	 się	 sza no-

wać?
–	Tylko	ty	sama	możesz	to	ocenić.
Jej	emocjonalna	reakcja	spra wiła	mu	sa tysfakcję.	Do	tej	pory

Ma risa	 robiła,	 co	mogła,	 aby	 za chować	 pozory	 uprzejmej	 rze-
czowej	rozmowy.
–	Twoja	pycha	przypra wia	o	za wrót	głowy.
–	Nic	 na	 to	 nie	 pora dzę,	 że	 kobiety	 lecą	 na	mnie	 z	 po wodu

wielkiego…
–	Nie	kończ!
–	…rozgłosu,	ja kim	się	cieszę.
–	Nie	można	z	tobą	rozma wiać.
–	Podda jesz	się?	–	Rozejrzał	się.	–	To	był	niezły	spa ring.	Za da -

liśmy	sobie	parę	celnych	ciosów.	Przyjmuję	twoją	ka pitula cję.
–	Tak	jak	moje	przeprosiny?
–	 To	 były	 przeprosiny?	 –	 za pytał,	 wska zując	 ruchem	 głowy



ring	pośrodku	sali.
–	A	jak	myślisz?
–	A	jeśli	nic	nie	myślę?
Usta	jej	za drża ły,	ale	w	oczach	nadal	płonął	ogień.
–	W	ta kim	ra zie	przejdę	do	pla nu	B	i	skorzystam	z	oferty	Jor-

da na.	 Jak	 tylko	 przekonam	 kierownictwo	 szkoły,	 że	 może	 cię
świetnie	za stą pić.
Zrobiła	krok	w	kierunku	drzwi,	lecz	Cole	ją	przytrzymał.
–	 Nie	 zbliżaj	 się	 do	 mojego	 bra ta.	 Wystarczy,	 że	 za szłaś	 za

skórę	 jednemu	 z	 nas.	 Nie	 pozwolę,	 żebyś	 i	 jemu	 za wróciła
w	głowie.
Na dal	ma	z	nią	na	pieńku.	Mimo	upływu	lat	nie	był	w	sta nie

jej	wyba czyć	tego,	co	się	wówczas	wyda rzyło.
–	Pochlebia	mi	 tak	wysoka	ocena	moich	 złych	mocy,	ale	 Jor-

dan	jest	dorosły	i	potra fi	o	siebie	za dbać.
–	Ja	nie	żartuję.
–	 Ja	 też	 nie.	 Mam	 coraz	 mniej	 cza su	 na	 zna lezienie	 zna nej

osoby	do	poprowa dzenia	zbiórki.
–	Zostaw	Jorda na	w	spokoju.
–	To	się	oka że.	Do	widzenia,	Cole.
Po	jej	odejściu	pa trzył	przez	chwilę	w	za myśleniu	na	drzwi,	za

którymi	zniknęła.
Nie	osią gnęła	wprawdzie	tego,	o	co	za biega ła,	ale	i	on	nie	był

za dowolony	 z	 przebiegu	 nieoczekiwa nego	 spotka nia.	Niech	 to
dia bli!
Musi	 uprzedzić	 Jorda na,	 by	 trzymał	 się	 od	Ma risy	 z	 da leka,

ale	na	pewno	nie	wspomni	bra tu	o	tym,	że	się	z	nią	kiedyś	prze-
spał.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Cole	musiał	poczekać	 tydzień	na	oka zję	kolejnego	spotka nia
z	bra tem,	ponieważ	 Jordan	miał	w	 tym	cza sie	 trzy	wyjazdowe
mecze.	 Za	 najlepsze	miejsce	 na	 odbycie	 decydują cej	 rozmowy
uznał	dom	rodziców.
Za trza snąwszy	drzwi	sa mochodu,	po pa trzył	na	zbiera ją ce	się

na	 niebie	 burzowe	 chmury.	 Pogoda	 dobrze	 odda wa ła	 jego	 na -
strój.
W	 tym,	 że	 na	 podjeździe	 nie	 dostrzegł	 sa mochodu	 Jorda na,

nie	 było	 nic	 niepokoją cego.	 Brat	 na	 pewno	wkrótce	 się	 zja wi.
Umówili	 się	 na	 dzisiejszy	 wieczór.	 Iryta cja,	 jaka	 towa rzyszyła
mu	 przez	 cały	 tydzień,	 od	 cza su	 ostatniej	 rozmowy	 z	Ma risą,
wkrótce	minie.	Ma risa	i	Jordan?	O	nie,	po	jego	trupie!
Skierował	kroki	ku	domowi	starszych	państwa	Se reghettich.

Była	 to	 willa	 w	 śródziemnomorskim	 stylu	 o	 bia łych	 ścia nach,
kryta	czerwoną	da chówką.	Willę	ota czał	bujny	ogród,	kró lestwo
matki,	jej	duma	i	ra dość.
W	mia rę	rozwoju	przed siębiorstwa	budowla nego	Serga	rodzi-

na	zajmowa ła	coraz	oka zalsze	domy.	Do	obecnej	siedziby	wpro-
wa dzili	się,	kiedy	Cole	chodził	do	liceum.	Za projektowa na	z	roz-
ma chem	obszerna	budowla	mogła	swobodnie	pomieścić	całą	ro -
dzinną	trzódkę	i	odwiedza ją cych	krewnych.
Za cisnął	 zęby	 na	 myśl,	 że	 Ma risa	 mogła	 dopaść	 Jorda na

w	cią gu	ubiegłego	tygodnia.	Musi	go	ostrzec.	Być	może	zmieni-
ła	się	od	cza sów	szkoły,	ale	lepiej	nie	ryzykować.	A	może	blefo-
wa ła,	mówiąc	o	swoim	„pla nie	B”?	Tak	byłoby	najlepiej.
Odkąd	Ma risa	wdarła	się	na	nowo	w	jego	życie,	Cole’a	coraz

częściej	na wiedza ły	wspomnienia.	W	Pershingu	wiele	aspektów
swojej	 sytuacji	 uwa żał	 za	 coś	 na turalnego	 –	 to,	 że	 był	 najlep-
szym	hokeistą,	że	miał	powodzenie	u	dziewcząt,	że	dzięki	pie -
nią dzom	 rodziców	 mógł	 się	 uczyć	 w	 ekskluzywnej	 pry watnej
szkole.	A	jednocześnie	wychodził	ze	skóry,	by	dokonywać	więcej



i	 jeszcze	 więcej,	 za równo	 na	 lodowisku,	 jak	 poza	 nim.	W	 ten
sposób	 szykował	 sobie	 zgubę	 –	 za	pomysł	 spła ta nia	 szkole	 su-
perfigla	za pła cił	utra tą	szansy	rozegra nia	najważniejszego	me-
czu	i	pierwszym	za wodem	miłosnym.
Ma risa	 nie	 na leża ła	 do	 kręgu	 jego	 szkolnych	 przyja ciół,	 ale

też	 nie	 ocenia ła	 ich	 ani	 nie	 krytykowa ła.	 Tak	mu	 się	 przynaj-
mniej	wyda wa ło.	A	potem	ha niebnie	go	zdra dziła.
To,	jak	Jordan	umizgał	się	do	Ma risy	podczas	spotka nia	w	hali

bokserskiej,	bardzo	go	zezłościło.	Nie	mia ło	to,	rzecz	ja sna,	nic
wspólnego	z	za zdrością.	Uczucie	za zdrości	było	mu	obce.	Ma ri-
sa	 jest	 kobietą	 niezwykle	 pocią ga ją cą,	 ale	 mężczyzna	 w	 jego
wieku	zda je	sobie	spra wę,	czym	grozi	ulega nie	czysto	fizyczne-
mu	pożą da niu.
Jako	 za wodowy	 hokeista	 cieszył	 się	 u	 kobiet	 wielkim	 powo-

dzeniem,	 jednak	 przelotne	 flirty	 szybko	 przesta ły	 mu	 sma ko-
wać.	A	kiedy	Jordan	za czął	grać	w	lidze,	starszy	brat	zrobił	mu
wykład	 na	 temat	 pokus,	 ja kie	 niosą	 z	 sobą	 sła wa	 i	 pienią dze.
Oczywiście	 Jordan	 był	 dziś	 pod	 tym	 względem	 sta rym	 wygą,
niemniej	Ma risa	mia ła	w	sobie	niebezpieczny	podstępny	czar.
Cole	otworzył	drzwi,	które	nie	były	za mknięte	na	klucz,	a	gdy

przekra czał	próg,	rozległy	się	dźwięki	arii	z	musica lu	„Kiss	Me
Kate”.	 Jego	 matka	 do	 tego	 stopnia	 uwielbia ła	 muzykę	 Cole’a
Portera,	że	swemu	pierworodnemu	nada ła	jego	imię.
On	sam	nie	potrzebował	w	życiu	ścieżki	dźwiękowej	–	a	już	na

pewno	nie	tej	pochodzą cej	z	musica lu	opartego	na	„Poskromie-
niu	 złośnicy”	 Szekspira.	 Zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 jego	 szanse
na	poskromienie	Ma risy	są	ta kie	same,	jak	na	powrót	do	za wo-
dowego	hokeja.	Zresztą	wca le	mu	na	tym	nie	za leża ło.
Przeszedł szy	w	głąb	domu,	za stał	matkę	w	ogromnej	kuchni,

w	której	unosił	się,	jak	zwykle,	za pach	ja kiejś	pysznej	potra wy.
–	 Ach,	 Cole	 –	 przywita ła	 go	 pani	 Serenghetti,	 wyma wia jąc

z	włoska	końcowe	„e”.	–	Co	za	miła	niespodzianka,	caro.
Ca milla	Serenghetti	od	dawna	biegle	wła da ła	angielskim,	ale

mówiła	 na dal	 z	 włoskim	 akcentem	 i	 wtrą ca ła	 włoskie	 słowa.
Ona	i	Serg	zakocha li	się	w	sobie	i	pobra li	w	Toska nii,	gdzie	on
spędzał	wa ka cje,	a	ona,	jako	dwudziestolatka,	pra cowa ła	w	ho-
telowej	recepcji.



–	Cześć,	mamo.	Gdzie	tata?
–	Odpoczywa.	Miał	dzisiaj	dwie	męczą ce	wizyty,	pielęgniarki

i	fizykotera peuty.
Cole	pokiwał	głową,	sięga jąc	jednocześnie	po	ka wa łek	sma żo-

nej	 cukinii.	 Ca milla	 Serenghetti	 zrobiła	 późną	 ka rierę	 jako
gwiazda	kulinarnego	progra mu	 lokalnej	 telewizji.	Zda niem	za -
równo	kierownictwa	sta cji,	jak	i	widzów,	jej	włoski	akcent	doda -
wał	progra mowi	autentyzmu.
–	Nie	obja daj	się	przed	kola cją.	Poczekaj	na	gnocchi.
Cole	obejrzał	się	na	dźwięk	kroków.
–	 Skąd	wiedzia łeś,	 że	mama	 zrobi	 gnocchi?	 –	 za pytał	wcho-

dzą cego	do	kuchni	Jorda na.
–	Wymieniliśmy	z	mamą	esemesy.	Mama	chce	w	najbliższym

progra mie	za prezentować	nowo	wymyślony	przepis	na	gnocchi,
a	my	mamy	jej	posłużyć	za	króliki	doświadczalne.
–	Wyobraźcie	sobie,	że	mój	program	zmienia	na zwę	na	„Wło-

skie	 sma ki	 prezentuje	 Ca milla	 Serenghetti”!	 Co	 wy	 na	 to?	 –
oznajmiła	dumnie	pani	domu.
–	Gra tula cje,	mamo!	–	za woła li	synowie	chórem.
–	Ale	muszę	za prosić	nowego	gościa	progra mu.
–	Tylko	nie	mnie	–	za protestował	 Jordan.	–	Kiedy	ostatni	raz

byłem	 u	 ciebie	 gościem,	 przypa liłaś	 przeze	mnie	 cebulę.	 Cole
też	nie	spisał	się	najlepiej.
Cole	nie	są dził,	aby	obecność	jego	czy	Jorda na	podniosła	po-

pularność	 matczynego	 progra mu,	 niemniej	 był	 gotów	 się	 po-
święcić.	Nim	jednak	zdą żył	to	zrobić,	matka	oświadczyła:
–	Potrzebuję	kogoś	nowego.
–	Popytam	wśród	kolegów	z	lodowiska	–	ofia rował	się	Jordan.

–	Może	znajdzie	się	ja kiś	hokeista	ma ją cy	pojęcie	o	gotowa niu.
–	 A	 propos	 hokeja	 –	wtrą cił	 Cole,	 zwra ca jąc	 się	 do	 bra ta.	 –

Świetnie	 wczoraj	 gra łeś.	 Szkoda	 tylko,	 że	 przez	 niezgulstwo
tego	Peltiera	nie	strzeliłeś	ostatniego	gola.
–	Niech	go	szlag	 tra fi!	 Jest	do	niczego.	–	A	zniża jąc	głos,	by

matka	nie	usłysza ła,	dodał:	–	Za służył	na	to,	żeby	ktoś	zerżnął
mu	dupę.
Ta	aluzja	przypomnia ła	Cole’owi	o	jego	misji.
–	Czy	Ma risa	próbowa ła	się	z	tobą	skontaktować?



–	Nie.	Dla czego	pytasz?
–	Bo	ona	na dal	szuka	prowa dzą cego	na	swoją	galę.
–	Przecież	chodziło	jej	o	ciebie.
–	Sta nowczo	jej	odmówiłem.
–	Co	za	hart	ducha!
–	Proszę,	żebyś	zrobił	to	co	ja.
–	O	nic	się	do	mnie	nie	zwra ca ła.	Ale	mam	dla	ciebie	inną	cie-

ka wą	wia domość.
Ca milla	posta wiła	pół misek	gnocchi	na	bla cie.
–	Pójdę	zoba czyć,	jak	się	ma	ojciec	–	oznajmiła.
Ku	zmartwieniu	rodziny	Serg,	który	parę	miesięcy	wcześniej

przeszedł	ciężki	za wał,	wciąż	niedoma gał.
–	O	co	chodzi?	–	spytał	Cole,	kiedy	matka	zniknęła	za	drzwia -

mi.
–	 Słysza łem,	 że	 firma	 JM	Construction	 dosta nie	 kontrakt	 na

budowę	sali	gimna stycznej	w	Pershingu.
To	byłoby	z	 jej	 strony	 jeszcze	większe	 świństwo	niż	 zwerbo-

wa nie	Jorda na,	pomyślał	Cole.
W	ostatnich	kilku	miesią cach	firma	JM	Construction	już	dwu-

krotnie	 sprzątnęła	 mu	 sprzed	 nosa	 obiecują ce	 za mówienia.
Obie	operują ce	na	tym	sa mym	terenie	firmy	sta le	z	sobą	konku-
rowa ły,	a	 jakkolwiek	budowa	sali	gimna stycznej	mało	zna czyła
w	sensie	finansowym,	to	jednak	przyniosła by	wykonawcy	spory
rozgłos.
–	Skąd	się	o	tym	dowiedzia łeś?
–	Obiło	mi	się	o	uszy	w	knajpie	Puck	&	Shoot	–	odparł	Jordan.

–	Warto	tam	wpa dać,	bo	niejedno	można	usłyszeć.	Babki	też	są
niczego.
–	Domyślam	się	–	mruknął	Cole.	Pa miętał,	że	Ma risa	wła śnie

tam	się	dowiedzia ła,	gdzie	go	szukać.	–	To	dziwne,	że	w	tej	swo-
jej	knajpie	nie	na tkną łeś	się	na	Ma risę.
–	Ja koś	mi	ona	nie	pa suje	do	sportowego	towa rzystwa.
–	Jeszcze	niejednym	może	cię	za skoczyć.
–	Tak	czy	 ina czej,	siedząc	 i	nudząc	się,	na pomkną łem	mimo-

chodem,	czy	ktoś	nie	miał by	ochoty	ozdobić	swoją	osobą	zbiórki
pieniędzy	na	rzecz	szkoły.	Czułem,	że	urwał byś	mi	głowę,	gdy-
bym	sam	się	na	to	zgodził.



–	Mą dry	chłopiec.
–	 No	 i	 w	 pewnym	momencie	 Jenkins…	 może	 go	 pa miętasz,

chodził	do	niższej	kla sy	i	grał	w	drużynie	juniorów…
–	Owszem,	pa miętam	go.
–	 No	 więc	 Jenkins	 na	 to,	 że	 fa ceci	 z	 JM	 Construction	 mają

obieca ny	kontrakt	na	budowę	sali	gimna stycznej	dla	Pershinga
i	dziwi	się,	dla czego	chcę	robić	im	rekla mę.
–	I	co,	na dal	wierzysz,	że	Ma risa	się	zmieniła?
–	Może	ona	nic	nie	wie	o	ja kichś	tajnych	umowach.
–	Zoba czymy.	Muszę	to	wyja śnić.

Ma risa	mia ła	 po	 raz	pierwszy	w	 życiu	wkroczyć	do	 siedziby
Serenghetti	Construction,	które	zajmowa ło	odnowiony	i	unowo-
cześniony	dwa dzieścia	lat	temu	budynek	dawnej	fa bryki.	Nigdy
by	się	nie	ośmieliła	przekroczyć	jego	progu,	gdyby	nie	otrzyma -
ła	za proszenia.
Co	prawda	Cole	nie	za prosił	jej	osobiście,	tylko	za	pośrednic-

twem	sekretarki,	niemniej	Ma risa	na bra ła	na dziei,	że	jego	opór
osłabł.	Wzmianka	o	pla nie	B	była	czystym	blefem,	nie	mia ła	za -
mia ru	zwra cać	się	do	Jorda na	o	uświetnienie	gali.	Po	pierwsze,
bo	nie	był	 absolwentem	Pershinga,	 a	po	drugie,	Cole	 zrobił by
wszystko,	aby	do	tego	nie	dopuścić.
Wstrzymując	 oddech,	 weszła	 do	 eleganckiego,	 urzą dzonego

ze	 sma kiem	 wnętrza.	 Recepcjonistka	 uprzedziła	 o	 poja wieniu
się	gościa,	po	czym	odebra ła	od	Ma risy	płaszcz	i	za prowa dziła
ją	do	na rożnego	ga binetu.
Serce	biło	 jej	 coraz	mocniej.	Kiedy	 recepcjonistka	otworzyła

drzwi,	w	głębi	pokoju	zoba czyła	opartego	o	biurko	Cole’a.	 Ich
spojrzenia	 się	 spotka ły.	 Idąc	 ku	 niemu,	 poczuła	 się	 dziwnie
skrępowa na	wła sną	kobiecością.
–	Masz	niespokojną	minę	–	 za uwa żył	Cole.	 –	Czy	 to	dla tego,

że	spodziewasz	się	trzeciej	odmowy?
–	Po	co	byś	mnie	wzywał,	gdybyś	chciał	znów	powiedzieć	nie?
–	Bo	może	ka ra nie	cię	wciąż	od	nowa	za	dawne	przewinienie

spra wia	mi	sa dystyczną	przyjemność.
Ma risa	za cisnęła	wargi.	Rozglą da jąc	się	po	pokoju,	za uwa ży-

ła,	że	nie	ma	w	nim	niczego	osobistego,	bodaj	jednej	rodzinnej



fotogra fii.	Ga binet	wyda wał	się	równie	nieodgadniony	jak	 jego
użytkownik.
–	Nie,	nie	o	 to	chodzi	 –	podjął	Cole	z	 zimnym	uśmiechem.	 –

Chcę	ci,	ślicznotko,	za proponować	układ.	Przyjmę	twoją	propo-
zycję,	 jeżeli	Serenghetti	Construction	otrzyma	kontrakt	na	bu-
dowę	 sali	 gimna stycznej	 w	 Pershingu	 bez	 żadnych	 wa runków
wstępnych.
–	Aha!
–	Jesteś	za skoczona?	Ja	też.	Omal	nie	wyskoczyłem	ze	skóry,

kiedy	do	mnie	doszło,	że	chcesz,	abym	robił	rekla mę	obcej	fir-
my	budowla nej.	 I	 to	nie	pierwszej	 lepszej,	 ale	na szego	bezpo-
średniego	 konkurenta,	 który	 ostatnio	 dwa	 razy	 wykluczył	 nas
z	przetargu,	za niża jąc	ceny.
–	 Jestem	pewna,	że	wybór	wykonawcy	odbędzie	się	z	za cho-

wa niem	najwyższych	standardów.
–	Boję	się,	że	za chowa nie	standardów	to	najmniejsze	z	twoich

zmartwień.
Ma risa	mia ła	wra żenie,	jakby	weszła	do	teatru	w	trakcie	dru-

giego	aktu.
–	Nie	mam	pojęcia,	o	czym	mówisz.
Cole	uważnie	się	jej	przyjrzał.
–	Czy	bra łaś	udział	w	posiedzeniach	za rzą du	szkoły?
–	Nie.
–	Treść	oficjalnych	rozmów	jest	upublicznia na,	ale	za	kulisa mi

odbywa ją	się	pokątne	ma china cje.	Ty	mi	pójdziesz	na	rękę,	a	ja
ci	się	odwdzięczę.	Zgodzę	się	na	fa ceta,	którego	sobie	wybra łeś
na	gwiazdę	progra mu,	a	ty	za	to	poprzesz	wybór	mojego	dewe-
lopera.	Tak	to	się	odbywa.
Ma risa	 poczuła	 się	 jak	 ostatnia	 idiotka.	 Nie	 ma ją ca	 pojęcia

o	tym,	co	się	dzieje	za	jej	pleca mi.	Mia ła	ochotę	za paść	się	w	fo-
tel	i	za słonić	twarz	ręka mi.	Ale	da łoby	to	Cole’owi	tym	większą
przewa gę.
–	To	korupcja.
–	Ta kie	jest	życie.
–	O	niczym	nie	wiedzia łam.
–	Aha.
–	Wierzysz	mi?



–	W	tym	przypadku	jestem	skłonny	przyjąć,	że	odegra łaś	rolę
pierwszej	na iwnej.
–	Więc	 jednak	oceniasz	mnie	 trochę	 lepiej	niż	piętna ście	 lat

temu.
–	Mam	dość	rozsądku	na	to,	żeby	nie	obwiniać	cię	bez	powo-

du.
–	 Chcesz	 powiedzieć,	 że	 na uczyło	 cię	 tego	 doświadczenie	 –

odparła	z	przeką sem.
Cole	rzucił	jej	przenikliwe	spojrzenie,	po	czym	oświadczył:
–	 Powiem	 ci,	 co	 powinnaś	 zrobić.	 Powiesz	 dyrektorowi,	 że

zgodzę	się	poprowa dzić	zbiórkę	pod	wa runkiem…
–	…że	kontrakt	na	budowę	sali	przypadnie	firmie	Serenghetti

Construction	–	dokończyła	Ma risa.
Odczuła	taką	ulgę,	że	najchętniej	ska ka ła by	z	ra dości.
Cole	skinął	głową.
–	Niech	dyrektor	sam	ra dzi	sobie	z	za rzą dem.	Jeśli	dobrze	to

rozegra,	zwolennik	firmy	JM	Construction	powinien	się	szybko
wycofać.
–	A	jeśli	będzie	się	upierał?
–	Nie	są dzę,	zwłaszcza	jeśli	obiecam,	że	Jordan	wystą pi	ra zem

ze	mną.	Liceum	Pershinga	 jest	szkołą	prywatną,	która	nie	 jest
prawnie	 zobowią za na	 do	 wy boru	 najtańszej	 oferty.	 Za warcie
kontraktu	z	nami	ma	sens,	gdyż	szkoła	oszczędzi	pienią dze,	któ-
re	w	przeciwnym	ra zie	musia ła by	za pła cić	komu	innemu	za	pro-
wa dzenie	gali.
–	Pomyśla łeś	o	wszystkim.
–	Niezupeł nie.	Bo	na dal	muszę	mieć	z	tobą	do	czynienia.
–	Prawdziwe	nieszczęście!
–	Widzę,	że	zhardzia łaś,	odkąd	masz	mnie	na	widelcu.
–	Bo	nie	kryjesz,	że	potra fisz	być	bezwzględny	wobec	bizneso-

wych	konkurentów.
–	Tak	 jak	 twój	obmierzły	były	na rzeczony?	A	w	ogóle,	 to	 jak

pozna łaś	 Sala?	 Sta łaś	 się	 bywalczynią	 ba rów,	 do	 których
uczęszcza ją	sportowcy?
–	Skoro	bywam	w	ha lach	bokserskich,	to	dla czego	nie	mia ła -

bym	odwiedzać	ba rów	dla	sportowców?	–	za pyta ła	czupurnie.
–	Do	Jimmy’ego	przyszłaś	tylko	ze	względu	na	mnie.



–	Bez	komenta rza.
–	Przy	oka zji	powiem	ci,	że	powiewna	sukienka	i	pantofle	na

wysokim	obca sie	to	nie	jest	odpowiedni	strój	do	hali	sportowej.
–	 Przyszłam	 prosto	 po	 lekcjach	 w	 szkole.	 Jesteś	 nieznośny

i	w	najwyższym	stopniu	irytują cy.
–	Miło	mi	słyszeć,	że	nie	czujesz	się	ze	mną	swobodnie.
Ich	 spojrzenia	 spotka ły	 się	 i	Ma risę	 przeszedł	 dreszcz.	Ner-

wowo	zwilżyła	wargi.	Jego	wzrok	spoczął	na	jej	ustach.
–	Na dal	wypła kujesz	po	nim	oczy?	–	spytał	Cole	po	chwili.
–	Po	kim?
–	Po	Salu.
–	Nie	bardzo.
W	pierwszej	chwili	zdra da	na rzeczonego	głęboko	Ma risę	do-

tknęła.	Ale	nie	do	 tego	stopnia,	by	wpaść	w	rozpacz.	Nie	było
porówna nia	z	tym,	jak	ciężko	przeżyła	zerwa nie	z	Cole’em,	swo-
ją	pierwszą	szkolną	miłością.	Więc	albo	dojrza ła	od	tamtej	pory,
albo	nie	była	do	Sala	tak	mocno	przywią za na,	jak	to	sobie	wma -
wia ła.
–	Bo	i	nie	warto	–	mruknął	Cole.	–	Sal	to	zdra dliwa	bestia.
–	A	ty	nigdy	nie	zdra dziłeś	kobiety,	z	którą	byłeś?
Cole	skrzywił	się.
–	Moje	związki	z	kobieta mi	mają	wyłącznie	przelotny	cha rak-

ter.	Ale	nie	odpowiedzia łaś	na	pyta nie,	jak	pozna łaś	Sala.
–	 Pozna liśmy	 się	 w	 ba rze.	 Koledzy	 na uczyciele	 wybra li	 się

w	piątkowy	wieczór	na	drinka	i	na mówili	mnie,	żebym	się	przy-
łą czyła.	Jeden	z	nich	znał	kogoś,	kto	znał	Sala…	–	Na	moment
urwa ła.	 –	 Tak	 czy	 ina czej,	 zrobił	 na	mnie	wra żenie	 człowieka,
na	którym	można	polegać.
–	Słowem,	ma teriał	na	dobrego	męża.	A	 tymcza sem	za wiódł

cię.
–	Na	czym,	 twoim	zda niem,	powinien	się	opierać	sta ły	zwią -

zek?	Na	przelotnym	uczuciu	pożą da nia,	które	wypa ruje	szybciej
niż	ka łuża	po	deszczu?	–	za pyta ła	pozornie	 rzeczowym	tonem,
jakby	wca le	 nie	 robiła	 aluzji	 do	 niego,	 co	 oczywiście	 nie	 było
prawdą.
–	 Różnica	 polega	 na	 tym,	 że	 mnie	 nie	 za leży	 na	 trwa łym

związku.



–	 Ale	mnie	 się	wyda wa ło,	 że	można	mu	 za ufać…	 –	 odparła.
W	tamtym	cza sie	ma rzyła	o	zwykłym	sta bilnym	życiu,	dom ku	na
przedmieściach,	o	dzieciach	i…	o	egzystencji	wolnej	od	finanso-
wych	kłopotów.
Cole	wyraźnie	się	zirytował.
–	Sal	to	sportowa	wersja	handla rza	używa nymi	sa mochoda mi.

A	robi	miny,	jakby	był	nie	wia domo	kim.
–	Z	tego,	co	zdoła łam	za obserwować,	większość	za wodowych

sportowców	za chowuje	się,	jakby	byli	nie	wia domo	kim.
Prowa dzili	dziwną	rozmowę,	jakby	ślizga li	się	po	powierzchni

dzielą cego	 ich	morza	 emocji.	 Każde	 spotka nie	 z	 Cole’em	 było
dla	 Ma risy	 głębokim	 przeżyciem,	 znacznie	 głębszym,	 niż	 się
spodziewa ła.
–	Hokej	to	za wód	–	mruknął,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	Bycie	na uczycielem	to	też	za wód.
–	Nie	wątpię.	Od	kiedy	uczysz	u	Pershinga?
–	Odkąd	skończyłam	studia,	od	blisko	dziesięciu	lat.	–	Skiero-

wa ła	się	ku	drzwiom,	ale	przysta nęła.	–	Ukończenie	studiów	na
Uniwersytecie	w	Amherst	 i	uzyska nie	dyplomu	na uczycielskie-
go	za jęło	mi	ponad	pięć	lat,	gdyż	przez	cały	czas	musia łam	do-
rywczo	pra cować.
Za uwa żyła,	że	Cole	jest	wyraźnie	za skoczony.	Wprawdzie	uni-

wersytet	przyznał	jej	stypendium,	ale	i	tak	musia ła	dora biać	na
swoje	utrzyma nie.	Wiedzia ła	na tomiast,	że	Cole	nie	musiał	pra -
cować,	aby	móc	studiować	w	prestiżowym	Boston	College	i	tym
bardziej	docenia ła	fakt,	iż	za równo	na	studiach,	jak	i	wcześniej,
w	Pershingu,	praktykował	w	rodzinnej	firmie	budowla nej.
–	Pa miętam,	że	w	szkole	było	u	ciebie	krucho	z	pieniędzmi.
–	 W	 szkole	 też	 mia łam	 stypendium.	 Ale	 podczas	 wa ka cji

i	w	weekendy	pra cowa łam	jako	ekspedientka	w	lodziarni	Ben	&
Jerry’s.
–	Ach	tak,	pa miętam.
Ona	też	pa mięta ła,	i	to	jeszcze	jak!	Nigdy	nie	za pomni	dziew-

cząt	 ze	 szkoły,	wielkich	ama torek	 lodów,	które	niekiedy	obsłu-
gują cej	 je	 koleżance	 da wa ły	 odczuć	 swoją	 wyższość.	 Chłopcy
omija li	lodziarnię	szerokim	łukiem,	tylko	Cole	wpa dał	tam	pod-
czas	niedługiego	okresu	ich	bliskości.



–	Ty	też	pra cowa łeś	w	wa ka cje	w	firmie	ojca.
–	Przez	całe	studia.
–	Chociaż	nie	musia łeś	–	rzuciła	i	za raz	poczuła	się	nieswojo,

bo	na gle	przesta li	się	spierać.
–	To	prawda.	Robiłem	to	z	poczucia	obowiązku	wobec	rodziny.
–	I	dla tego	teraz	podją łeś	się	kierowa nia	firmą?
–	Uhm.	Przynajmniej	na	pewien	czas.	Mam	w	za na drzu	 inne

pomysły.
–	Pla nujesz	wrócić	do	hokeja?
–	Nie	jako	za wodnik.	Ale	mógł bym,	na	przykład,	zostać	trene-

rem.
Ma risie	 za marło	 serce,	 za raz	 jednak	 przywoła ła	 się	 do	 po-

rządku.	Co	ją	może	obchodzić,	ja kie	Cole	ma	pla ny?	I	dla czego
mia ła by	się	oba wiać	jego	ewentualnego	wyjazdu	z	Welsda le?
–	Jak	się	ma	twój	ojciec?	–	za pyta ła,	kierując	rozmowę	na	bez-

pieczniejsze	 tory.	 Wszyscy	 w	 mieście	 słyszeli	 o	 za wa le	 Serga
Serenghettiego.
–	 Przechodzi	 intensywną	 reha bilita cję,	 ale	 chyba	 nie	 będzie

w	sta nie	dłużej	prowa dzić	 firmy.	Niemniej	robi,	co	może,	żeby
odzyskać	formę.
Ma risa	uśmiechnęła	się,	a	Cole	też	się	odprężył.
–	Co	słychać	u	twojej	matki?	–	spytał.	Mogło	się	wyda wać,	że

odpowia da ją	mu	niezobowią zują ce	rodzinne	poga duszki.
–	Wyszła	niedawno	za	mąż.	Jej	mąż	jest	cieślą.	–	Ted	Millepied

był	porządnym	człowiekiem,	da rzą cym	jej	matkę	uwielbieniem.
–	Gdzie	mieszka ją?	Może	mógł bym	go	za trudnić.
–	 Nie	 wierzysz	 w	winę	 przechodzą cą	 na	 przeszłe	 i	 przyszłe

pokolenia?	–	wypa liła	bez	za sta nowienia.
Cole	jakby	otrzeźwiał.
–	Wbrew	temu,	co	sugeruje	mój	nieznośny	bra ciszek,	nie	 je-

stem	aż	tak	mściwy	–	odparł	ironicznie.
–	Matka	wciąż	mieszka	w	Welsda le	–	podjęła	Ma risa.	–	Pra cu-

je	na dal	w	domu	 towa rowym	Stanhope’a,	obecnie	na	sta nowi-
sku	 kierowniczki	 dzia łu,	 a	 od	 niedawna	 spotkał	 ją	 kolejny
awans	na	szefa	za opa trzenia	w	sprzęt	domowy.
Ma risa	 była	 bardzo	 dumna	 z	matki,	 która	 ucząc	 się	 noca mi

i	w	weekendy,	uzyska ła	dyplom	i	z	ekspedientki	zosta ła	kierow-



niczką	w	 sklepie	 na leżą cym	do	 największego	w	Welsda le	 cen-
trum	handlowego.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	Cole	uważnie	się	 jej	przyglą da.	Dość

tej	ga da niny,	pomyśla ła.	Powinna	się	stąd	za bierać.
–	No	tak	–	rzekła,	zmienia jąc	 ton.	–	 Jeżeli	kierownictwo	Per-

shinga	przyjmie	twoje	wa runki,	wystą pisz	na	na szej	gali,	tak?
–	Tak	jest.
–	Zna komicie.	–	Wycią gnęła	rękę.	–	Umowa	stoi.
Kiedy	 uścisnął	 jej	 dłoń,	 Ma risę	 przeszedł	 dreszcz.	 Ich	 oczy

spotka ły	się,	chwila	przedłuża ła	się…	Sta li	tak	blisko	siebie,	że
widzia ła	 igra ją ce	w	 jego	 źrenicach	 złote	błyski.	Przełknęła	 śli-
nę.	Cole	skierował	wzrok	na	jej	usta.
–	Czy	to,	co	powiedzia łaś	Jorda nowi,	było	na	serio?
–	To	zna czy	co?
–	O	swoim	pla nie	B.
–	Nie	mam	żadnego	pla nu	B.
–	Ża łujesz,	że	na skarżyłaś	na	mnie	w	szkole?
–	Nie	ma	dnia,	 żebym	nie	czuła	 żalu	z	powodu	okoliczności,

które	do	tego	doprowa dziły.
–	Wola ła byś,	żeby	spra wy	między	nami	potoczyły	się	ina czej?
–	Tak.
–	Ja	też.
Brzęk	 telefonu	 komórkowego	 przerwał	 ma giczny	 moment.

Ma risa	cofnęła	się,	Cole	sięgnął	do	kieszeni.
Prowa dząc	rozmowę,	na dal	nie	odrywał	od	niej	wzroku.	Z	wy-

ra zu	jego	twa rzy	wyczyta ła:	„Do	zoba czenia.	Jeszcze	z	sobą	nie
skończyliśmy”.	Skinąwszy	głową,	odwróciła	się	i	wyszła	z	ga bi-
netu.
Zjeżdża jąc	windą	i	potem,	odda la jąc	się	chodnikiem,	za da wa -

ła	 sobie	pyta nie,	 co	Cole	miał	na	myśli,	mówiąc	o	pra gnieniu,
by	spra wy	między	nimi	potoczyły	się	ina czej.	I	dla czego	pa trzył,
jakby	mówił:	„Jeszcze	ze	sobą	nie	skończyliśmy”?
Czyżby	po	piętna stu	la tach	mieli	dopisać	inne	za kończenie?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	 Ach,	 Cole,	 pra gnę	 cię	 –	 szepnęła	 Ma risa,	 wpa trując	 się
w	niego	szeroko	rozwartymi	ocza mi.
–	Wiem	–	usłyszał	swój	zdła wiony	szept.
Byli	dla	siebie	stworzeni.	Od	piętna stu	lat	czekał	na	tę	chwilę.

Zrobi	wszystko,	 żeby	 było	 jej	 dobrze.	Dotknął	 jej	warg,	 a	 ona
otworzyła	usta	i	 ich	języki	spotka ły	się.	Czuł	na ra sta ją ce	pożą -
da nie.
–	Och,	Cole!	Pra gnę	cię,	tak	strasznie	cię	pra gnę.
–	Już,	najdroższa.	–	Nie	przesta jąc	pa trzeć	jej	w	oczy,	wszedł

w	nią,	najgłębiej	jak	tylko	mógł.	Była	mokra	i	gorą ca.	Był	o	krok
od	za topienia	się	w	bezrozumnej	rozkoszy…
Cole	ocknął	się	na gle	ze	snu	i	rozejrzał	nieprzytomnym	wzor-

kiem.	Leżał	nagi,	miał	erekcję	i	był	sam	w	łóżku.
Popa trzył	 ze	 złością	na	 rozkopa ną	przepoconą	pościel.	 Spoj -

rzawszy	na	zega rek,	przekonał	się,	że	za	godzinę	powinien	być
w	biurze.	Wstał	i	ruszył	pod	prysznic.
Aparta ment	na	najwyższym	piętrze	przedwojennej	ka mienicy

w	centrum	Welsda le	kupił	jeszcze	w	cza sach	za wodowej	ka riery
sportowej,	aby	mieć	w	rodzinnym	mieście	wła sne	niekrępują ce
lokum.	A	przy	oka zji	zrobił	dobrą	inwestycję.
Obaj	bra cia	mieli	mieszka nia	w	bliskim	są siedztwie,	tylko	sio-

stra	 Cole’a	 wola ła	 podczas	 pobytów	w	Welsda le	 za trzymywać
się	w	Casa	Serenghetti,	jak	rodzeństwo	na zywa ło	w	żartach	re-
zydencję	starszych	państwa.
Stał	długo	pod	chłodzą cym	rozpa lone	cia ło	 zimnym	strumie-

niem	wody,	 tłuma cząc	 sobie,	 że	 śnił	 o	Ma risie	 jedynie	 z	 chęci
pokona nia	jej.	Seks	miał	być	meta forą	zwycięstwa.	Bo	z	pewno-
ścią	 nie	 życzył	 sobie	 powtórki	 ich	 szkol nej	 przygody.	Nie	wie-
dział	na wet,	czy	może	jej	ufać.
Gdy	tylko	wkroczył,	jak	zwykle	punktualnie,	do	swego	ga bine-

tu,	 sekretarka	 dała	 mu	 znać,	 że	 dzwoni	 dyrektor	 liceum	 Pre-



shinga,	pan	Dobson.
Czyli	Ma risa	zdą żyła	już	porozma wiać	z	szefem,	a	ten	na tych-

miast	za reagował.
Cole	przeprowa dził	dyskretny	wywiad	i	dowiedział	się,	że	je-

den	z	członków	za rzą du	szkoły	grywa	w	golfa	z	dyrektorem	ge-
neralnym	firmy	JM	Construction.
–	 Dzień	 dobry	 panu,	 Cole	 Serenghetti	 przy	 telefonie.	 Czym

mogę	 służyć?	 –	 powiedział	 obojętnym,	 niemal	 zdawkowym	 to-
nem.
Po	trwa ją cych	dobre	parę	minut	uprzejmościach	pan	Do bson

przeszedł	 do	 rzeczy,	 dziękując	 wylewnie	 swemu	 rozmówcy	 za
to,	że	zgodził	się	wystą pić	na	szkolnej	gali,	a	jego	firma	jest	go-
towa	podjąć	się	budowy	nowej	sali	gimna stycznej.
Cole	rozparł	się	wygodnie	w	fotelu.	Ma risa	najwyraźniej	dała

swemu	szefowi	do	 zrozumienia,	 że	 jego	wystą pienie	 za leży	od
za warcia	przynajmniej	ustnego	porozumienia	w	spra wie	budo-
wy.	Niemniej	musiał	uzyskać	bardziej	zobowią zują ce	za pewnie-
nie.
–	Proszę	pana,	bardzo	się	cieszę	i	proponuję,	abyśmy	się	spo-

tka li	w	przyszłym	tygodniu	dla	omówienia	architektonicznej	wi -
zji	 nowej	 sali	 gimna stycznej	 oraz	 kwestii	 kosztów	 i	 terminów,
a	ja	na	tej	podsta wie	złożę	za rzą dowi	szkoły	konkretną	ofertę.
Po	chwili	wa ha nia	Dobson	przystał	na	tę	propozycję.
–	Nie	mam	nic	przeciwko	temu	–	podjął	Cole	–	aby	w	na szym

spotka niu	 uczestniczyli	 członkowie	 za rzą du	 szkoły.	 Chciał bym
mieć	 pewność,	 że	 współ pra ca	 z	 Serenghetti	 Construction	 nie
budzi	niczyjego	sprzeciwu.
W	 słuchawce	 znowu	 za pa dło	 krótkie	milczenie,	 po	 czym	dy-

rektor	oświadczył:
–	Za pewniam	pana,	że	wszyscy	członkowie	za rzą du	z	ra dością

przyjmą	wia domość	 za równo	o	pana	udzia le	w	zbiórce	pienię-
dzy,	jak	i	za anga żowa niu	pańskiej	firmy.
Pan	Dobson	najwyraźniej	umiał	 liczyć	 i	zda wał	sobie	spra wę

z	finansowych	korzyści,	ja kie	przyniesie	szkole	darmowy	udział
w	gali	dwóch	gwiazd	hokeja.	Cole	za notował	w	pa mięci,	aby	po-
informować	Jorda na,	że	obaj	wezmą	udział	w	zbiórce.
A	uzna jąc	potrzebę	odwdzięczenia	się	Ma risie	za	dotrzyma nie



słowa,	dodał:
–	Wyda je	mi	 się	ponadto,	 że	byłoby	dobrze,	gdyby	orga niza -

torka	gali,	czyli	pani	Da nieli,	była	obecna	na	na szym	spotka niu.
Zna jomość	 szczegółów	 uła twi	 jej	 pertrakta cje	 z	 potencjalnymi
darczyńca mi.
–	Świetna	myśl	–	przytaknął	Dobson.
Skończywszy	rozmowę,	Cole	za dzwonił	do	Jorda na	i	bez	wstę-

pów	oświadczył:
–	Za notuj	sobie	w	głowie,	że	ra zem	ze	mną	weźmiesz	udział

w	zbiórce	pieniędzy	na	budowę	sali	gimna stycznej	w	Preshingu.
O	 terminie	 powia domię	 cię,	 kiedy	 Ma risa	 poda	 mi	 dokładną
datę.
Mówiąc	 to,	 Cole	 otworzył	 skrzynkę	 nadawczą	 i	 za czął	 pisać

mejla	do	Ma risy.	Oprócz	daty	chciał	wiedzieć,	 jaki	strój	będzie
obowią zywał	 podczas	 gali.	 A	 ponadto	 musiał	 jej	 dać	 znać,	 że
Jordan	również	weźmie	w	niej	udział.
W	słuchawce	rozległ	się	zduszony	śmiech.
–	Najpierw	ka żesz	mi	się	trzymać	jak	najda lej	od	niej,	a	teraz

chcesz,	 żebym	 był	 ozdobą	 jej	 gali?	 Jesteś	 tak	 niesta ły,	 że	 nie
wiem,	czy	powinienem	się	z	tobą	uma wiać	na	randki.
Cole	mógł	przewidzieć,	że	 Jordan	skorzysta	z	oka zji,	aby	się

powygłupiać.
–	 Nie	 pa ja cuj,	 głupta sie.	 Odezwę	 się	 –	 rzucił	 do	 słuchawki

i	wyłą czył	telefon.
Na stępnie	dokończył	mejla	i	wysłał	go	na	elektroniczny	adres

liceum.	Rozsiadł szy	się	w	fotelu,	pomyślał	z	sa tysfakcją	o	swoim
zwycięstwie	nad	JM	Construction.

Wkra cza jąc	ponownie,	w	czwartek	po	południu,	do	biura	Se-
renghetti	Construction	Ma risa	czuła	się	znacznie	pewniej	niż	za
pierwszym	ra zem.
Mia ła	 za	 sobą	 zeszłotygodniowe	 spotka nie,	 podczas	 którego

pan	Dobson,	 Cole	 i	współ pra cują cy	 z	 nim	 architekci	 oma wia li
różne	aspekty	umowy	w	spra wie	budowy	sali.	Dyskusja	obejmo-
wa ła	 szeroki	 wa chlarz	 za gadnień,	 ta kich	 jak	 administra cyjne
procedury,	 zezwolenia,	wybór	ma teria łów	budowla nych,	 szcze-
góły	 pla nowa nej	 konstrukcji,	 itp.	Ma risa	 pilnie	wszystko	noto-



wa ła,	 niemniej	 po	 za kończeniu	na ra dy	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 ile
jeszcze	będzie	się	musia ła	na uczyć,	jeśli	chce	zostać	wicedyrek-
torką	szkoły.
Od	 tamtej	 pory	 zdą żyła	 w	 pewnym	 stopniu	 uzupeł nić	 swoją

wiedzę,	dziś	bowiem	mia ła	sa modzielnie	rozma wiać	z	Cole’em.
Dyrektor	szkoły	polecił	 jej	za poznać	się	z	dokumenta cją	obiek-
tów	 sportowych,	 które	 firma	 Serenghetti	 zrealizowa ła	 do	 tej
pory.
Teraz	 jednak	 jej	myśli	 koncentrowa ły	 się	 bardziej	 na	 osobie

Cole’a,	niż	na	czeka ją cym	ją	za da niu.	W	wyobraźni	odtwa rza ła
sposób,	w	 jaki	Cole	 zwra cał	 się	 do	niej	 i	 jak	na	nią	 spoglą dał
podczas	 niedawnej	 na ra dy.	 A	 także	 ostatnią	 rozmowę	 w	 jego
ga binecie,	szczególnie	uwa gę	o	tym,	że	wolał by,	aby	ich	stosun-
ki	ułożyły	się	ina czej.
Była	mu	oczywiście	wdzięczna	za	wyra żenie	zgody	na	uczest-

nictwo	w	 zbiórce.	 A	 jednocześnie	 bała	 się	 uczuć,	 ja kie	w	 niej
budził.
Przywoła ła	się	do	rzeczywistości,	poda ła	recepcjonistce	swoje

na zwisko,	a	ta	z	promiennym	uśmiechem	wska za ła	jej	drogę	do
ga binetu	szefa.
–	Witaj,	Ma riso	–	powiedział	Cole,	wsta jąc.
Jego	 dominują ca	 postać	 kolejny	 raz	 spra wiła,	 że	 za szumia ło

jej	w	głowie,	a	puls	przyspieszył.
On	 tymcza sem	 wyszedł	 zza	 biurka	 i	 ruszył	 w	 jej	 kierunku,

mierząc	ją	wzrokiem.	Odniosła	wra żenie,	że	jego	spojrzenie	za -
trzyma ło	się	na	moment	na	wycięciu	bluzki.
–	Powiedz	mi,	 jak	oceniasz	na sze	 spotka nie	 z	pa nem	Dobso-

nem	–	za pytał	bez	wstępu.
Powinna	 zwrócić	 mu	 uwa gę,	 że	 nie	 było	 to	 „ich”	 spotka nie

z	Dobsonem,	lecz	spotka nie	Dobsona	i	za rzą du	szkoły	z	nim,	ale
tego	nie	zrobiła.	Rzekła	tylko:
–	Bardzo	dobrze.
Cole	skinął	głową.
–	Dobson	prosił,	żebym	ci	poka zał	na sze	wcześniejsze	projek-

ty	sportowych	obiektów.
–	Tak.	Czy	ma cie	pla ny	zbudowa nych	przez	 firmę	sal	gimna -

stycznych?



–	Kilka	się	znajdzie	–	odparł,	podchodząc	do	drzwi.	–	Możesz
zosta wić	u	mnie	swoje	rzeczy.	Wrócimy	tu	za	kilka	minut.
Ma risa	powiesiła	ża kiet	 i	 torebkę	na	oparciu	krzesła,	a	Cole

poprowa dził	ją	koryta rzem	na	za plecze	biura	do	sta roświeckich
drzwi.
–	Mamy	tu	za kątki,	do	których	nie	dotarła	nowoczesność	–	za -

uwa żył	z	uśmiechem,	sięga jąc	do	kieszeni	po	klucze.
Otworzył	 drzwi	 i	 za pa lił	 świa tło.	 Oczom	Ma risy	 uka za ło	 się

małe	 pomieszczenie	 za sta wione	 dwoma	 rzęda mi	 meta lowych
szaf.	Dzieliło	je	wą skie	przejście	długości	góra	trzech	metrów.
–	Za pra szam	–	powiedział	z	lekko	rozba wioną	miną.
Ma risa	 niechętnie	 przekroczyła	 próg	 i	 za częła	 się	 rozglą dać

po	cia snym	wnętrzu,	by	nie	pa trzeć	na	Cole’a.
–	Jak	się	rozezna jesz	w	ta kiej	ma sie	dokumentów?	–	za pyta ła,

byle	coś	powiedzieć.
W	tym	momencie	rozległo	się	kliknięcie	za myka ją cych	się	za

jej	pleca mi	drzwi.
–	Wyjdę	 i	poczekam,	aż	 znajdziesz	 to,	 czego	potrzebujemy	–

powiedzia ła	szybko,	sta ra jąc	się	opa nować	pa nikę.
Na cisnęła	klamkę	 i	szarpnęła	drzwi,	one	 jednak	nie	ustą piły.

Spróbowa ła	ponownie,	z	tym	sa mym	skutkiem.
–	 To	 nic	 nie	 da,	 drzwi	 za trza snęły	 się	 na	 amen.	 Można	 je

otworzyć	 tylko	 od	 zewnątrz	 –	 najspokojniej	w	 świecie	 oświad-
czył	Cole.
–	Ale	sam	mi	powiedzia łeś,	żebym	weszła	do	środka.
–	Boisz	się	cia snych	pomieszczeń?	–	spytał	za czepnym	tonem.
–	To	nie	jest	śmieszne.	–	Owszem,	bała	się,	ale	najbardziej	by-

cia	 sam	na	 sam	z	Cole’em.	 –	Mam	 lekką	klaustrofobię	 –	przy-
zna ła.
–	Woła nie	o	pomoc	niewiele	pomoże,	ale	możesz	przecież	sko-

rzystać	z	komórki.	–	Cole	zda wał	się	nie	przejmować	sytuacją.
Mia ła	wra żenie,	że	wręcz	go	ona	bawi.
–	Zosta ła	w	torebce	w	twoim	ga binecie.	A	twoja?
–	Jak	wyżej,	na	biurku.
Walcząc	z	na ra sta ją cą	pa niką,	za da ła	pierwsze	lepsze	pyta nie,

ja kie	przyszło	jej	do	głowy:
–	Czy	od	początku,	jako	za wodowy	hokeista,	bra łeś	pod	uwa -



gę	przejęcie	w	przyszłości	rodzinnej	firmy?
–	Nie.	Ale	byłem	do	tego	dobrze	przygotowa ny.	Od	młodości

pra cowa łem	na	budowach,	a	w	Boston	College	odbyłem	grun-
towne	studia	menedżerskie.
–	Bo	ojciec	za wsze	widział	w	tobie	na stępcę.
–	Owszem,	choć	nigdy	mu	tego	nie	obiecywa łem.
–	A	potem	przyszła	kontuzja	i	położyła	kres	ka rierze.
Popa trzył	na	nią,	mrużąc	oczy.
–	Śmia ło	sobie	poczynasz	 jak	na	kobietę,	która	unika	niewy-

godnych	tema tów.
–	Ja kich	niewygodnych	tema tów?
–	Na	przykład	spraw	z	wła snej	przeszłości.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Nas.
–	Nie	każdy	był	szczęścia rzem	i	mógł	w	ra zie	wpadki	liczyć	na

pra cę	w	rodzinnym	przedsiębiorstwie.
–	 O	 nie,	 nie	wykręcisz	 się	 sia nem	 –	 gwał townie	 za reagował

Cole.	–	Dla czego	polecia łaś	do	dyrektora,	żeby	na	mnie	na skar-
żyć?	Dla tego,	że	pochodziłem	z	za możnej	rodziny?
–	Cole,	proszę	cię…
Kiedy	Ma risa	i	Cole	byli	w	ostatniej	kla sie,	na	zgroma dzeniu

szkoły	 uchwa lono	 akcję	 pod	 tytułem	 „Pershingowcy	w	 służbie
ludzi”.	W	jej	ra mach	przygotowa no	wysta wę	ilustrują cą	dzia ła -
nia	 na	 rzecz	 lokalnej	wspólnoty.	 Jednakże	Cole	 ośmieszył	 całą
akcję,	 wsta wia jąc	 zdjęcia	 dyrektora	 Hayesa	 w	 miejsce	 głowy
mistrza	 za pa sów	 oraz	 opartego	 o	 limuzynę	 boksera	 ubra nego
jedynie	w	krótkie	spodenki	i	skarpetki.
Wszyscy	świetnie	się	ba wili.	Z	wyjątkiem	ówczesnego	dyrek-

tora	szkoły	pana	Hayesa,	który	nie	odzna czał	się	poczuciem	hu-
moru.
–	A	może	dla tego,	że	po	tym,	jak	się	kocha liśmy,	nie	obsypa -

łem	cię	czułymi	słówka mi?	–	spytał,	podchodząc	bliżej.
Ma risa	gwał townie	pokręciła	głową.
–	To	nie	mia ło	nic	wspólnego	z	seksem.	To	zna czy	moja	roz-

mowa	 z	 pa nem	 Hayesem.	 Byłeś	 bliżej	 prawdy,	 wspomina jąc
o	pienią dzach	swoich	rodziców.
Twarz	mu	stęża ła.



–	 Dyrektor	 sam	 wezwał	 mnie	 do	 ga binetu.	 Podejrzewał,	 że
uczniowie	ostatniej	kla sy	muszą	się	orientować,	kto	był	spraw-
cą	tego	nieszczęsnego	figla	–	cią gnęła	Ma risa,	sta ra jąc	się	opa -
nować	drżenie	głosu.	–	I	wybrał	mnie,	bo	wiedział,	w	jaki	spo-
sób	może	mnie	zmusić	do	mówienia.
Cole	skrzywił	się	pogardliwie.
–	Swoim	wygłupem	ośmie szyłeś	go	przed	całą	szkołą.	Czuł	się

upokorzony	i	chciał	za	wszelką	cenę	dojść	prawdy.	Za groził,	że
jeśli	nie	podam	mu	na zwiska	winowajcy,	cofnie	poparcie	moje-
go	poda nia	o	stypendium	na	studia.
Podczas	tamtej	fa talnej	rozmowy	Ma risa	zda wa ła	sobie	spra -

wę,	że	posa da	Hayesa	wisi	na	włosku.	Pra cując	w	szkole	po	lek-
cjach	jako	sprzą taczka,	usłysza ła,	jak	na uczyciele	mówili,	że	za -
rząd	nie	 jest	 z	niego	za dowolony	 i	może	nie	przedłużyć	 z	nim
umowy.
Wygłup	Cole’a,	zwłaszcza	gdyby	nie	został	wyja śniony,	mógł -

by	posłużyć	jako	dodatkowy	argument,	że	nie	ra dzi	sobie	z	pro-
wa dzeniem	szkoły.
Pa trząc	na	znęka ną	minę	dyrektora,	Ma risa	odga dła	jego	my-

śli.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 pan	 Hayes	 ma	 na	 utrzyma niu
żonę	i	troje	dzieci.	Posta wiła	się	w	jego	położeniu;	zna ła	strach
wła snej	matki	przed	utra tą	posa dy.
Z	twa rzy	Cale’a	zniknął	grymas	niesma ku.
–	Czułam	się	za pędzona	w	kozi	róg	–	mówiła	da lej	Ma risa.	–

Cała	moja	przyszłość	za leża ła	od	stypendium.
Na	twa rzy	Cole’a	odma lowa ło	się	oburzenie.
–	Trzeba	nie	mieć	sumienia,	żeby	w	ten	sposób	szanta żować

podległą	mu	osiemna stolatkę.
–	W	sumie	mia łeś	od	początku	ra cję.	To	ja	doniosłam	na	cie-

bie	do	dyrektora.	I	jestem	ci	winna	przeprosiny.	–	Mówiła	coraz
wolniej,	 jakby	stopniowo	opuszcza ły	 ją	 siły.	 –	 Jedyne,	co	mogę
powiedzieć	na	swoją	obronę,	 to	że	gdybym	wtedy	stra ciła	sty-
pendium,	 za pewne	 podzieliła bym	 los	 mojej	 ciężko	 pra cują cej,
źle	opła ca nej	matki.
–	Dla czego	mi	nie	powiedzia łaś,	że	Hayes	cię	za szanta żował?
–	A	był byś	gotów	mnie	wysłuchać?	W	tamtym	cza sie	najważ-

niejsze	były	dla	ciebie	mistrzostwa	szkolnej	ligi.	Moje	tłuma cze-



nia	niczego	by	nie	zmieniły.	Liczyło	się	tylko	to,	że	zosta łeś	wy-
kluczony	z	drużyny.
W	 pa mięci	Ma risy	 odżyły	 bolesne	 wspomnienia.	 Ostra cyzm,

jaki	ją	spotkał	ze	strony	kolegów	Cole’a,	którzy	domyśla li	się,	że
to	ona	zdra dziła	Cole’a,	jego	wyraźna	wrogość,	a	na	koniec	wia -
domość,	 że	 na	 swoją	 partnerkę	 na	 balu	 ma turalnym	 wybrał
Kendrę	Vance.	Ma risa	zosta ła	w	domu	i	przez	cały	wieczór	oglą -
da ła	sta re	filmy,	zżera na	wyrzuta mi	sumienia.
–	Jak	się	stąd	wydosta niemy?	–	spyta ła	głównie	po	to,	by	ode-

pchnąć	złe	wspomnienia.
Mówiąc	 to,	 poma cha ła	 ręka mi	w	 kierunku	 drzwi,	 lecz	w	 tej

sa mej	chwili	Cole	unieruchomił	jej	dłonie.	W	jego	oczach	za pa li-
ły	się	niepokoją ce	iskry.
–	Teraz	powinnaś	na prawdę	za cząć	wzywać	pomocy	–	oświad-

czył.
–	Bo	ina czej	się	nie	wydosta niemy?
–	Nie,	mam	inny	pomysł.
Chwycił	 ją	 w	 ra miona,	 przycią gnął	 do	 siebie	 i	 poca łował

w	 usta	 z	 taką	 pewnością	 siebie,	 że	 ciarki	 przeszły	 jej	 po	 ple-
cach.	Na pierał	na	nią	ca łym	cia łem,	wpra wia jąc	ją	w	drżenie.
Ca łował	jej	wargi,	aż	zwilgotnia ły	i	otworzyły	się,	a	on	pogłę-

bił	poca łunek,	wsuwa jąc	język	do	jej	ust.	Nie	za sta na wia jąc	się,
co	robi,	z	cichym	jękiem	rozkoszy	odwza jemniła	poca łunek.
Na dal	go	pra gnęła.	Dawna	miłość	odezwa ła	się	z	całą	mocą.

Czuła	się	bezbronna,	obezwładniona.
Cole	z	wolna	oderwał	się	od	jej	ust	i	cofnął.
–	No	i	uda ło	się.
–	C…co?	–	spyta ła.
–	Za pomnia łaś	o	klaustrofobii.
Niezupeł nie.	Wprawdzie	za pomnia ła	o	za mkniętych	drzwiach,

ale	nie	o	tym,	że	 jest	za mknięta	sam	na	sam	z	nim	w	cia snym
pomieszczeniu.
–	Jak	możesz	ca łować	kobietę,	do	której	czujesz	niechęć?
–	Potrzebowa łaś	tego.
Minął	ją	i	podszedł	do	drzwi.	Na cisnąwszy	klamkę,	z	ca łej	siły

na parł	na	drzwi,	aż	wreszcie	puściły.
Wska zując	ręką	korytarz,	powiedział	z	uśmiechem:



–	Damy	przodem.
Ma risa	odetchnęła.
–	Wiedzia łeś,	że	wca le	się	nie	za trza snęły?
–	Domyśliłem	się,	że	wypa czyły	się	ze	sta rości	i	dla tego	trud-

no	je	otworzyć.	Sama	byś	do	tego	doszła,	gdybyś	pod	wpływem
pa niki	nie	za częła	pa plać.
Co	mu	 na opowia da ła?	 Do	 czego	 się	 przyzna ła?	 I	 na	 domiar

wszystkiego	rozpłynęła	się	w	 jego	ra mionach.	Mia ła	wra żenie,
że	spa li	się	ze	wstydu.
–	Muszę	już	iść.	Umówimy	się	na	kiedy	indziej.
–	Ma risa…
Odwróciła	 się	 na	 pięcie	 i	 pobiegła	 do	 jego	 ga binetu.	 Tam

chwyciła	 torbę	 i	 ża kiet,	pogna ła	do	windy	 i	 już	po	paru	minu-
tach	urucha mia ła	sa mochód.
Może	 w	 lodówce	 zajdzie	 ka wa łek	 czekola dowego	 cia sta	 na

pocieszenie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

W	oczekiwa niu	na	majstra,	z	którym	miał	omówić	dalszy	prze-
bieg	 robót,	 Cole	 lustrował	 wzrokiem	 budowę	 biurowca	 na
przedmieściach	Northampton.	Jednakże	jego	myśli	krą żyły	wo -
kół	Ma risy	Da nieli.
–	Sam	za raz	do	pana	zejdzie!	–	za wołał	jeden	z	robotników.
Cole	odpowiedział	mu	skinieniem	głowy,	ale	jego	myśli	na dal

wędrowa ły	wła snymi	droga mi.
Po	tym,	jak	Ma risa	uciekła	z	jego	biura,	za dzwonił	do	dyrekto-

ra	szkoły	i	wziął	na	siebie	winę	za	niepowodzenie	ich	spotka nia.
Tyle	przynajmniej	musiał	dla	niej	zrobić,	odkąd	mu	wyzna ła,	co
się	na prawdę	wyda rzyło	piętna ście	lat	temu.
Nie	 tylko	 zrozumiał,	 przed	 ja kim	wyborem	 zosta ła	wówczas

posta wiona,	ale	musiał	przyznać,	że	trafnie	określiła	ówczesną
posta wę	jego	sa mego.	Jako	za pa trzony	w	siebie	i	swoją	ka rierę
sportową	żół todziób	z	pewnością	nie	był by	skłonny	słuchać	 jej
uspra wiedliwień.
Na tomiast	 Ma risa	 już	 jako	 osiemna stolatka	 wyróżnia ła	 się

wśród	kolegów	i	koleża nek	dojrza łością	i	rozwa gą.	I	wła śnie	ta
jej	 odmienność	 spra wiła,	 że	 stra cił	 dla	niej	głowę.	Nie	 zda wał
sobie	jednak	spra wy,	czym	okupiła	swoją	wczesną	dojrza łość.
Myliła	 się	 na tomiast	 co	 do	 jednej	 spra wy.	Na wet	w	 tamtym

cza sie	liczyły	się	dla	niego	nie	tylko	hokejowe	mistrzostwa.	Ona
była	nie	mniej	ważna…	dopóki	nie	poczuł	się	zdra dzony.
Kiedy	 parę	 dni	 temu,	w	 biurowym	archiwum,	 popa trzyła	 na

niego	tymi	swoimi	szeroko	otwartymi	ocza mi,	zrozumiał,	że	na -
dal	nie	jest	jej	obojętny.	A	potem,	po	jej	wstrzą sa ją cym	wyzna -
niu,	chwycił	ją	w	ra miona	i	poca łował.	Na	wspomnienie	tamtej
chwili	puls	mu	przyspieszył.	Musi	się	z	nią	jak	najszybciej	zoba -
czyć.
Wyjął	z	kieszeni	komórkę	i	wysłał	do	Ma risy	wia domość:	„Po-

wiedzia łem	 Dobsonowi,	 że	 prze rwa łem	 na sze	 spotka nie,	 bo



mia łem	inne	pilne	spra wy.	Spotkajmy	się	w	pią tek,	kola cja	o	18-
ej”.
Wysła nie	wia domości	popra wiło	mu	humor.	Na	widok	zbliża -

ją cego	się	majstra	 schował	komórkę	do	kieszeni	 i	 zsunął	kask
na	tył	głowy.	Pa miętał	jednak,	że	po	na ra dzie	z	majstrem	czeka
go	od	dawna	odkła da na,	trudna	rozmowa.
Prosto	 z	 budowy	pojechał	 do	 rezydencji	 rodziców	 i,	 zgodnie

z	tym,	co	usta lili	z	matką	przez	telefon,	udał	się	do	ogrodu.
Serg	Serenghetti	siedział	w	żela znym	ogrodowym	fotelu	otu -

lony	przez	troskliwą	żonę	pleda mi,	jakby	uda wał	się	na	Ala skę.
Cole	usiadł	w	wolnym	fotelu	i	przez	kilka	minut	prowa dził	nie-
zobowią zują cą	 poga wędkę.	 Widział	 jednak,	 iż	 ojciec	 jest	 zde-
nerwowa ny	i	słucha	jednym	uchem,	jakby	się	domyślał,	że	syn
zja wił	się	w	innym,	określonym	celu.	I	tak	istotnie	było.
–	Za mierzam	sprzedać	firmę	i	rozglą dam	się	za	potencjalnym

na bywcą	–	wypa lił,	gdy	wszyscy	umilkli.
Serg	uderzył	pięścią	w	stół.
–	Po	moim	trupie!
–	 Jesteśmy	 przedsiębiorstwem	 śred niej	 wielkości	 –	 odparł

Cole,	 sta ra jąc	 się	 za chować	 spokój.	 –	 Byłoby	 najkorzystniej,
gdyby	ją	wykupił	któryś	z	potężnych	gra czy.
A	on	mógł by	ułożyć	sobie	życie	po	swojemu.	Nie	miał	jeszcze

konkretnych	pla nów,	ale	wiedział	o	kilku	hokejowych	drużynach
poszukują cych	trenera.
–	Nigdy	się	na	to	nie	zgodzę.
–	 Niepotrzebnie	 się	 denerwujesz,	 tato,	 może	 ci	 to	 tylko	 za -

szkodzić.	–	Cole	czuł	się	za wiedziony.	Liczył	mimo	wszystko,	że
uda	się	przeprowa dzić	z	ojcem	rzeczową	rozmowę.	Zda wał	so-
bie	 spra wę,	 że	Serg	nigdy	nie	odzyska	peł ni	 sił.	A	 jeżeli	 jemu
nie	 uda	 się	 doprowa dzić	 do	 sprzeda ży	 rodzinnej	 firmy,	 utknie
w	niej	na	amen.
–	Wiesz,	 co	 najbardziej	może	mi	 za szkodzić?	 Twoje	 ga da nie

o	sprzeda wa niu	Serenghetti	Construction.
–	Tato,	bądź	rozsądny.	–	Cole	sta rał	się	nie	oka zywać	frustra -

cji.	Stan	ojca	nie	popra wi	się	na	tyle,	aby	mógł	na	nowo	pokie-
rować	firmą,	najwyżej	pozwoli	mu	na	cieszenie	się	życiem	eme-
ryta.



Wszyscy	muszą	sta wić	czoło	nieubła ga nej	rzeczywistości.
–	Dla czego	uwa żasz,	że	firma	na da je	się	tylko	na	sprzedaż?	–

spytał	Serg	nieco	spokojniejszym	tonem.
–	Musi	się	rozwinąć,	bo	ina czej	zginie.
–	A	ty	nie	jesteś	za interesowa ny	rozwija niem	rodzinnego	inte-

resu.
Cole	uznał,	że	milczenie	będzie	najlepszą	odpowiedzią.
–	Albo	się	rozwinie,	albo	zginie!	–	ora torskim	tonem	za wołał

Serg,	jakby	miał	przed	sobą	widownię.	–	Przedsiębiorstwo,	dzię-
ki	 któremu	 zdobyłeś	 najlepsze	wykształ cenie	 i	 wyszkoliłeś	 się
na	pierwszorzędnego	hokeistę!
–	To	prawda,	ale	cza sy	się	zmienia ją	 i	Serenghetti	Construc-

tion	nie	może	dłużej	funkcjonować	tak	jak	dotychczas.
Ojciec	poruszył	się	gwał townie	w	fotelu,	o	mało	nie	strą ca jąc

la ski.
–	No	 i	 co	wolał byś	 robić,	 za miast	 reformować	 firmę?	Treno-

wać	hokeistów?
Cole	nie	był	zdziwiony	domyślnością	ojca,	chociaż	nic	mu	na

ten	temat	nie	mówił.	Zbyt	dobrze	się	zna li.
Po	chwili	na mysłu	Serg	cią gnął,	marszcząc	brwi:
–	 Tryb	 życia	 trenera	 trudno	 pogodzić	 z	 życiem	 rodzinnym.

Chyba	że	za mierzasz	także	pod	tym	względem	wyrzec	się	dzie-
dzictwa	 i	 twoje	 pla ny	 życiowe	 nie	 obejmują	 posia da nia	 żony
i	dzieci.
–	Posia da nia	żony	i	dzieci	nie	na zwał bym	częścią	mojego	dzie-

dzictwa,	tato.	–	W	jego	mniema niu	była	to	ra czej	kwestia	wybo-
ru	stylu	życia.
–	Nigdy	się	nie	doga da my!	Co	w	ciebie	wstą piło?
–	Serg,	nie	denerwuj	się!	–	poprosiła	Ca milla	Serenghetti,	co-

raz	 bardziej	 za niepokojona	 przebiegiem	 rozmowy.	 –	 Pa miętaj,
co	ci	mówił	dottore.
Matka	za wsze	pośredniczyła	w	sporach	między	mężem	a	sy-

na mi.	Co	więcej,	 Cole	 podejrzewał,	 że	 zna la zł by	 u	 niej	więcej
zrozumienia	 dla	 swoich	 pla nów	 niż	 u	 ojca.	 Sama	 dopiero	 nie-
dawno	 speł niła	 swoje	 ma rzenia,	 jako	 gospodyni	 kulinarnego
progra mu	lokalnej	telewizji.
–	Moi	synowie	doprowa dzą	mnie	do	ruiny	–	sapnął	Serg.



–	Nie	martw	się,	 za wsze	możesz	 liczyć	na	mnie	 –	 z	 żartobli-
wym	uśmiechem	za pewniła	go	Ca milla.
–	No	i	proszę,	role	się	odwróciły	–	mruknął	Cole.
–	Ja kie	role?	Co	to	znowu	za	za gadki?
–	 Teraz	mama	 robi	 ka rierę	 i	 dla	 odmia ny	 jest	 gotowa	wziąć

tatę	na	swoje	utrzyma nie.
–	Za wsze	byłeś	przemą drza ły!	Jeszcze	bardziej	niż	twoi	bra cia

–	wyburczał	starszy	pan.
–	No,	 na	mnie	 pora	 –	 oznajmił	Cole,	wsta jąc.	 –	Mam	dzisiaj

jeszcze	parę	spraw	do	za ła twienia.	A	ty,	tato,	odpoczywaj	i	słu-
chaj	mamy.
–	 Odpoczywaj,	 odpoczywaj,	 wszyscy	 każą	mi	 tylko	 odpoczy-

wać	–	gniewnie	powtórzył	Serg.

–	Cześć,	mamo.
–	 Witaj,	 kocha nie!	 –	 z	 ra dością	 wykrzyknęła	 Donna	 Ca sa le,

otwiera jąc	drzwi	jeszcze	szerzej.
Ma risa	 widzia ła	 w	 matce	 starszą	 wersję	 sa mej	 siebie.	 Pod

tym	względem	 jej	przyszłość	rysowa ła	się	cał kiem	przyjemnie.
Pani	Ca sa le	nie	wyglą da ła	na	swoje	pięćdziesiąt	cztery	lata,	za -
chowa ła	smukłą	figurę,	a	jej	twarz	promienia ła	szczęściem.	Na -
dal	przycią ga ła	męskie	spojrzenia,	niedawno	zaś	wyszła	za	mąż
za	człowieka,	który	ją	uwielbiał.
W	porówna niu	z	nią,	myśla ła	Ma risa,	tonąc	w	matczynych	ob-

jęciach,	moja	sytuacja	życiowa	wyglą da	po	prostu	ża łośnie.
Wraz	 z	 odejściem	 Sala	 rozwia ły	 się	 jej	 ma rzenia	 o	 ma łym

domku	na	przedmieściach	i	gromadce	dzieci.
–	 Chodź,	 kocha nie,	 tak	 się	 cieszę,	 że	 przyszłaś	 –	 powiedział

Donna,	wypuszcza jąc	córkę	z	objęć	i	kierując	się	do	kuchni.
–	Ja	też	się	cieszę.
–	Dobrze,	że	przyszłaś	trochę	wcześniej,	pomożesz	mi	przygo-

tować	la sa gne.	Ted	powinien	być	nieba wem	w	domu.
Ma risa	odłożyła	swoje	rzeczy	na	kuchenne	krzesło	i	przyjrza -

ła	się	ślubnemu	zdjęciu	matki	i	Teda.	Są	na	nim	tacy	szczęśliwi,
pomyśla ła,	tłumiąc	westchnienie.
Cieszyła	 się	 szczęściem	matki,	 ale…	 w	wyobraźni	 zoba czyła

obraz	Cole’a.



Co	jej	chodzi	po	głowie?	Wspomnienie	poca łunku	w	cia snym
archiwum	 i	 to,	 co	 wówczas	 poczuła,	 wra ca ło	 do	 niej	 dnia mi
i	noca mi.	I	to,	co	mu	wyzna ła…	wszystko	to	ra zem	w	niepokoją -
cy	sposób	kłębiło	się	w	jej	myślach.
–	Masz	 ja kieś	 zmartwienie?	 –	 spyta ła	matka,	 spoglą da jąc	na

Ma risę	spod	zmarszczonych	brwi.
–	Nie,	mamo	–	odparła	z	uśmiechem.	Najlepiej	zmienić	temat.

–	Sera fina	zna la zła	sobie	mieszka nie	i	wkrótce	się	wyprowa dza.
Będę	sama.
–	Powinnaś	wyjść	za	mąż.
–	 Przecież	 wiesz,	 że	 byłam	 za ręczona,	 ale	 moje	 na rzeczeń-

stwo	się	rozpa dło.
–	Raz	źle	wybra łaś,	ale	na	pewno	znajdziesz	kogoś	odpowied-

niego.
Ma risa	 ocza mi	duszy	 znowu	ujrza ła	Cole’a.	Nie	myśl	 o	 nim,

upomnia ła	się.	Cole	to	przeszłość.
–	Wiem,	mamo,	że	od	ślubu	masz	skłonność	do	pa trzenia	na

świat	przez	różowe	okula ry,	ale…
–	 Jak	 możesz	 tak	 mówić?	 –	 przerwa ła	 jej	 matka.	 –	 Jestem

szczęśliwa	w	mał żeństwie,	to	prawda,	ale	jeszcze	nie	za pomnia -
łam	tamtych	lat	walki	o	przetrwa nie.
–	Wiem,	mamo	–	uspoka ja ją cym	tonem	odparła	Ma risa.
–	Na dal	czuję	się	z	tego	powodu	winna.
–	Dla czego?
–	Nie	 dość	 cię	 chroniłam.	 Nie	 umia łam	 ci	 za pewnić	 beztro-

skiego	dzieciństwa.
–	Robiłaś	wszystko,	co	możliwe.	Czułam	się	kocha na,	skończy-

łam	dobrą	szkołę,	poszłam	na	studia,	zna la złam	świetną	pra cę.
–	Ale	powinnaś	mieć	kogoś,	na	kim	mogła byś	się	oprzeć.	Nie

będę	żyć	wiecznie.
–	Mamo!	Masz	dopiero	pięćdziesiąt	cztery	lata!
Ma risa	podeszła	do	zlewu	i	umyła	ręce.
–	Co	u	ciebie	w	szkole?	–	za gadnęła	Donna.	–	Dziecia ki	nie	za

bardzo	dają	ci	się	we	zna ki?
To	nie	dziecia ki	da wa ły	 jej	 się	we	zna ki,	 tylko	uczucia,	 ja kie

w	niej	budził	pewien	przystojny	były	hokeista.
–	Powierzono	mi	orga niza cję	wielkiej	gali,	która	ma	się	odbyć



w	maju	w	Pershingu.
–	No	i	jak	ci	idzie?
–	Nieźle.	Cole	Serenghetti,	dawna	gwiazda	hokeja,	zgodził	się

poprowa dzić	zbiórkę	pieniędzy.
–	Zna komicie.	Cieszy	się	w	mieście	dużą	popularnością.
Mnie	to	mówisz.
–	 Cole	 nie	 jest	 już	 za wodowym	hokeistą.	 Po	 kontuzji	musiał

się	wycofać	z	drużyny.
–	Owszem,	słysza łam.
–	Obecnie	kieruje	firmą	budowla ną,	odkąd	jego	ojciec	doznał

uda ru	mózgu.
Donna	obrzuciła	córkę	uważnym	spojrzeniem.
–	Sporo	o	nim	wiesz.
–	Nie	martw	 się,	mamo	 –	 odparła	Ma risa,	 ukła da jąc	 kolejną

warstwę	 la sa gne.	–	O	Salu	 też	sporo	wiedzia łam,	za nim	puścił
mnie	 kantem.	Wycią gnęłam	 z	 tego	 na ukę.	Ale	 powiedz	mi,	 co
u	ciebie	w	pra cy.	Wymyśliłaś	ja kąś	nową	rekla mę?
–	 Tak,	 dla	 działu	 obuwia:	 „Rzuć	 fa ceta,	 kup	 sobie	 nowe

buty!”.
Obie	 się	 roześmia ły.	W	 tej	 sa mej	 chwili	w	 torbie	Ma risy	 za -

brzęczał	telefon.	Wytarł szy	ręce	w	fartuch,	wyjęła	komórkę.	To,
co	przeczyta ła	na	monitorze,	przypra wiło	 ją	o	gwał towne	bicie
serca.
Wia domość	brzmia ła:	„Powiedzia łem	Dobsonowi,	że	przerwa -

łem	na sze	spotka nie,	bo	mia łem	 inne	pilne	spra wy.	Spotkajmy
się	w	pią tek,	kola cja	o	18-ej”.
–	Ja kieś	kłopoty?	–	za niepokoiła	się	Donna,	kiedy	Ma risa	odło-

żyła	komórkę.
–	Dia beł	nie	 śpi.	Ale	nie,	 to	nie	Sal.	 Inny	 czort,	Cole	Seren-

ghetti.
–	Tak	dobrze	się	zna cie,	że	wysyła	ci	esemesy?
–	Ten	był	pierwszy.	Ale	 to	 ja	pyta łam	go	wcześniej	o	spra wy

zwią za ne	ze	zbiórką	pieniędzy	na	salę	gimna styczną	dla	szkoły.
–	Wola ła	nie	wspominać	matce	o	swoich	wizytach	w	jego	biurze,
nie	mówiąc	o	incydencie	w	archiwum.
–	No	i	co?
–	 Za prosił	 mnie	 na	 kola cję.	 Oczywiście	 w	 spra wach	 służbo-



wych.
Była	Cole’owi	wdzięczna	za	to,	że	wziął	na	siebie	winę	za	fia -

sko	ich	spotka nia.	Niemniej	nie	mia ła	pojęcia,	dla czego	za prosił
ją	 na	 kola cję.	 Za pewniła	matkę,	 że	 chodzi	 o	 spotka nie	 czysto
służbowe.	I	powinna	trzymać	się	tej	wersji,	nieza leżnie	od	tego,
co	się	między	nimi	wyda rzyło	w	archiwum.
Donna	na dal	mierzyła	córkę	uważnym	wzrokiem.
–	Uwa żaj,	córeczko.	Wiem,	ja kie	wra żenie	robią	na	kobietach

słynni	sportowcy.
Ma risa	wiedzia ła,	 kogo	matka	ma	na	myśli.	Z	 tą	 różnicą,	 że

tamten	słynny	sportowiec	był	ba seballistą.
–	Na prawdę	chodzi	o	interesy.	Uwierz	mi,	mamo.
Zda jąc	sobie	spra wę,	że	sama	nie	do	końca	wierzy	wła snym

za pewnieniom,	Ma risa	posta ra ła	 się	 przybrać	 jak	najszczerszy
wyraz	twa rzy.
–	No	dobrze	–	mruknęła	Don na,	chyba	nie	do	końca	przekona -

na.	 –	 Skończmy	 przygotowywać	 kola cję,	 to	 otworzę	 butelkę
wina.

–	Cole,	co	to	ma	być?
–	 Jak	to	co?	Kola cja.	–	Popa trzył	ze	zdziwieniem	na	siedzą cą

obok	niego	kobietę,	której	obraz	od	wielu	dni	i	nocy	nie	da wał
mu	spokoju.	Za mówił	stolik	w	na jelegantszej	restaura cji	w	We-
lsda le	przy	Creek	Road.
Chciał	po	nią	pojechać,	lecz	Ma risa	oświadczyła,	że	spotka ją

się	na	miejscu,	a	on	nie	za protestował.
–	Pytam	o	podtekst.
Udał,	że	nie	rozumie.
–	 To	 dla	mnie	 za	mą dre	 słowo.	 Ty	 byłaś	 prymuską	 z	 angiel-

skiego.
–	A	ty	siedzia łeś	w	ostatnim	rzędzie	i	bła znowa łeś.
–	Nie	przepa da łem	za	Charlottą	Brontë.
–	Jak	to?	Przecież	była	kobietą.
–	To	mi	się	podoba.	Jak	chcesz,	potra fisz	się	odciąć.
–	Jestem	na uczycielką.	Bez	tego	bym	nie	przetrwa ła.
–	Myślę,	że	nie	wiesz,	jak	bardzo	mi	się	podoba łaś.
–	Niemożliwe.



–	 Jesteś	 gotowa	 poga dać	 o	 tym,	 co	 się	 wyda rzyło	 w	 archi-
wum?
Osoba	pa trzą ca	z	zewnątrz	mogła by	 ich	wziąć	za	parę	za ko-

cha nych	na	romantycznej	randce.
–	Czy	to	nie	oczywiste?	Najwyraźniej	jesteśmy	ska za ni	na	bli-

skie	spotka nia	w	cia snych	wnętrzach.
Cole’owi	spodoba ła	się	jej	odwa ga	i	poczucie	humoru.
–	Za cznę	od	początku.	Za sta na wia łem	się,	co	we	mnie	zoba -

czyłaś	piętna ście	lat	temu.	Byłem	bła znem	i	głupta sem.
Ma risa	wyraźnie	się	rozpromieniła.
–	To	proste	–	odparła.	–	Podziwia łam	cię.	Za	to,	że	nie	ba łeś

się	 ryzykować.	Nie	 tylko	na	 lodowisku.	 Ja	byłam	potulna,	 a	 ty
byłeś	śmia ły	i	pewny	siebie.	Ja	trzyma łam	się	na	uboczu,	a	cie-
bie	wszędzie	było	peł no	i	wszyscy	chcieli	być	tacy	jak	ty.
–	 I	co	mi	z	 tego	przyszło?	W	końcu	wszystko	za wa liłem,	wy-

kluczyli	mnie	z	drużyny	 i	za wiesili	w	pra wach	ucznia	–	podsu-
mował	 gorzko.	Było	 to	 z	 jego	 strony	 jednoznaczne	 przyzna nie
się	do	winy.
–	Znasz	 to	powiedzenie:	Lepiej	 grzeszyć	 i	 ża łować,	niż	 ża ło-

wać,	że	się	nie	grzeszyło	–	odrzekła	z	lekkim	uśmiechem.
–	A	ty	nigdy	nie	podjęłaś	żadnej	ryzykownej	decyzji?
–	Owszem,	raz.	Kiedy	posta nowiłam	cię	na mówić	na	wzięcie

udzia łu	w	szkolnej	gali.
Za nim	zdą żył	odpowiedzieć,	podszedł	do	nich	kelner,	by	przy-

jąć	 za mówienie.	Kiedy	Ma risa	wybra ła	 sa ła tę,	Cole	 sta nowczo
za protestował.
–	To	grzech	w	tak	zna komitej	restaura cji	za ma wiać	sa ła tę.
–	 Dla czego?	 Jestem	 pewna,	 że	 wszystko	 tutaj	 jest	 równie

pyszne.
Po	 odejściu	 kelnera	 przeszli	 na	mniej	 osobiste	 tema ty,	 Cole

jednak	czekał,	by	wrócić	do	poprzedniego	wątku.
–	Mój	szkolny	upa dek	pewnie	dał	ci	odrobinę	sa tysfakcji,	kie-

dy	po	tym,	jak	się	kocha liśmy,	za czą łem	cię	unikać.
–	To	było	bolesne	–	przyzna ła.	–	Ale	by liśmy	oboje	za	młodzi,

żeby	 sobie	 z	 tym	wszystkim	pora dzić.	 –	 Sięgnęła	 po	 kieliszek.
Po	 chwili	 spyta ła:	 –	Musia łeś	być	niemile	 zdziwiony,	 kie dy	na -
uczyciel	ka zał	ci	ra zem	ze	mną	przygotować	prezenta cję	z	eko-



nomii.
–	Ra czej	za cieka wiony.	Byłaś	niewia domą.
–	Czyli	nikim.	Zwłaszcza	wśród	sportowców.
–	W	pewnym	sensie	masz	ra cję.	Ale	szybko	odkryłem,	że	jest

coś	cenniejszego	niż	rojenia	na stoletnich	chłopców.
–	 Na prawdę?	 –	 Z	 jej	 oczu,	 gdy	 na	 niego	 spojrza ła,	 biło	 tak

szczere	 zdziwienie,	 że	 miał	 nieodpartą	 ochotę	 na tychmiast	 ją
poca łować.
–	Na	początku	byłem	bardziej	znudzony	perspektywą	studio-

wa nia	ekonomii,	niż	za intrygowa ny	twoją	osobą.	Ale	szybko	od-
kryłem,	że	jesteś	miła,	inteligentna	i	interesują ca.	No	i	hormony
za gra ły.
–	Mnie	spodoba łeś	się	jeszcze	wcześniej	–	wyzna ła.	–	A	potem

cał kiem	stra ciłam	głowę.
–	Nigdy	nie	za pomnę	tamtej	ka na py	na	za pleczu	sali	teatral-

nej	–	dorzucił	Cole.
Jako	stypendystka	Ma risa	dora bia ła,	poma ga jąc	przy	sprzą ta -

niu	 szkoły,	 i	 z	 tego	 tytułu	dysponowa ła	 peł nym	ze sta wem	klu-
czy.
–	Stoi	na dal	w	tym	sa mym	miejscu.
Cole	podniósł	brwi.
–	W	ta kim	ra zie	musisz	mnie	przy	najbliższej	oka zji	oprowa -

dzić	po	szkolnych	za ka markach.
A	gdy	nie	odpowiedzia ła	na	jego	prowoka cję,	podjął:
–	 Kiedy	 się	 oka za ło,	 że	 byłaś	 dziewicą,	 nie	 potra fiłem	 sobie

z	tym	pora dzić.	Był	to	zbyt	wielki	ciężar	dla	osiemna stoletniego
głupta sa.	Wybra łem	najprostsze	rozwią za nie	i	za czą łem	cię	uni-
kać.
–	Pa miętam	–	odparła	sucho.
–	Ale	dzisiaj	nie	 jestem	 już	pustogłowym	szkolnym	hokeistą.

Zosta łem	szefem	firmy	budowla nej,	a	w	Pershingu	uzna no	mnie
za	rycerza	w	lśnią cej	zbroi.
Dalszą	wymia nę	zdań	przerwa ło	na dejście	kelnera	z	za mówio-

nymi	potra wa mi.	Ma risa	za jęła	się	swoją	sa ła tą,	a	Cole	zna ko-
mitym	filet	mignon.
Po	paru	minutach	sięgnęła	po	kieliszek	i	upiła	łyk	wina.
–	Powiedzia łeś,	że	czujesz	się	rycerzem	w	lśnią cej	zbroi.	Otóż



przyszło	mi	do	głowy,	że	mógł byś	za błysnąć	w	jeszcze	inny	spo-
sób.
Rzucił	jej	ba dawcze	spojrzenie.
–	 Mam	 uczniów,	 którzy	 byliby	 uszczęśliwieni,	 gdyby	 mogli

zwiedzić	sta dion	twojej	dawnej	drużyny.
Cole	wyprostował	się	w	krześle	i	pokręcił	głową.
–	Sta wiasz	coraz	to	nowe	żą da nia.
–	Nie	mam	nic	do	stra cenia.
–	Nic	za	darmo.
–	Wiem.	Za	poprzednie	ustępstwo	za żą da łeś	umowy	na	budo-

wę.
Cole	 skinął	 głową.	 Od	 pa miętnego	 wyda rzenia	 w	 biurowym

archiwum	nie	przesta wał	myśleć	o	tym,	by	znowu	ująć	jej	twarz
w	dłonie,	za nurzyć	palce	w	jej	włosy	i	zoba czyć,	jak	by	wyglą da -
ły	rozsypa ne	na	poduszce.
–	No	więc	czego	oczekiwał byś	tym	ra zem?	–	spyta ła.
–	Odpowiedzi	na	pyta nie.
–	Za leży	ja kie.
–	Już	mówię.	Dla czego	wybra łaś	Sala?	Jest	tylu	innych	na	po-

zór	solidnych	i	bezbarwnych	fa cetów.
Ma risa	wzięła	głęboki	oddech.
–	Tra fił	w	odpowiedni	moment.
–	To	zna czy?
–	Pozna łam	go	za raz	po	tym,	jak	moja	matka	wyszła	za	mąż.
–	A	ty	poczułaś	się	osa motniona?
Ma risę	 zdumia ła	 jego	 domyślność.	 Nie	 spodziewa ła	 się	 po

Cole’u	ta kiej	wrażliwości.	On	sam	chyba	też	był	nią	za skoczony.
–	Tak.	A	poza	tym	chcia łam,	żeby	matka	była	spokojna	o	mój

los.
–	I	akurat	tra fił	się	Sal.
–	Jeśli	chce,	potra fi	być	na prawdę	cza rują cy.
–	 Jak	 każdy	 handlarz	 używa nymi	 sa mochoda mi	 –	 burknął

Cole.
–	Odpowia dał	moim	wyobra żeniom	o	dobrym	mężu.
–	Aha!	A	jak	go	sobie	wyobra ża łaś?
–	Chcia łam,	żeby	jak	najmniej	przypominał	mojego	ojca.
–	Zna łaś	go?	–	zdziwił	się	Cole.



Pa miętał,	 że	w	czasach	szkolnych	Ma risa	nie	mówiła	o	ojcu,
raz	tylko	wspomnia ła,	że	od	dawna	nie	żyje.
–	Nie.	 Zginął	w	wypadku	 sa mochodowym,	 za nim	 się	 urodzi-

łam.	Długo	myśla łam,	 że	 rodzice	po	prostu	nie	 zdą żyli	 się	 po-
brać.	 Dopiero	 po	 skończeniu	 osiemna stu	 lat	 dowiedzia łam	 się
od	matki,	że	porzucił	ją	znacznie	wcześniej.
–	A	kim	on	był,	jeśli	wolno	za pytać?
–	Ba seballistą,	grał	w	drugorzędnej	lidze,	ale	miał	wielkie	am-

bicje	i	wielki	apetyt	na	życie.	Ani	mu	było	w	głowie	obarczać	się
żoną	i	dzieckiem.
Cole	na gle	zrozumiał.	Ma risa	uwierzyła,	że	Sal	jej	nie	opuści.

Nie	 był	 za wodowym	 sportowcem,	 dla	 którego	 ka riera	 stoi	 za -
wsze	 na	 pierwszym	 miejscu.	 W	 przeciwieństwie	 do	 jej	 ojca…
i	jego	sa mego.	Jeśli	na wet	nie	spra wiły	tego	szkolne	przeżycia,
to	 późniejsze	 odkrycie	 prawdy	 o	 ojcu	 musia ło	 ją	 osta tecznie
zniechęcić	do	związków	ze	sportowca mi.
W	 trakcie	 dalszej	 rozmowy	 na	 inne	 tema ty	 Cole	 doszedł	 do

przekona nia,	że	jakkolwiek	piętna ście	lat	temu	Ma risa	była	go-
towa	oddać	mu	serce,	to	obecnie	szuka	mężczyzny	cał kiem	in-
nego	typu.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nigdy	dotąd	nie	była	na	sta dionie	ho kejowym	Ra zorsów	z	No-
wej	 Anglii,	 który	mieścił	 się	 na	 obrzeżu	 Springfield	w	Massa -
chusetts,	blisko	gra nicy	ze	sta nem	Connecticut.
Nie	za licza ła	się	do	kibiców	hokeja.	Głównie	dla tego,	że	oglą -

da nie	meczów	na	żywo	przywoływa łoby	bolesne	wspomnienia.
Jednak	w	obecnej	chwili	mia ła	przed	ocza mi	 imponują cą	po-

stać	 Cole’a	 Serenghettiego	 przema wia ją cego	 do	 gromadki
uczniów	Pershinga.
Ma risa	 chłonęła	 każdy	 jego	 gest,	 sta ra jąc	 się	 bezskutecznie

odepchnąć	 od	 siebie	 świa domość,	 jak	 silnie	 jego	 fizyczność
dzia ła	na	jej	zmysły.
–	 Uwa ga,	 dziecia ki!	 –	 powiedział	 Cole	 do	 ota cza ją cych	 go

uczniów.	 –	 Proponuję,	 żebyśmy	 na	 począ tek	 zwiedzili	 sta dion
i	jego	za plecze,	a	potem	wypróbowa li	lodowisko.	Co	wy	na	to?
Jedni	odpowiedzieli	uśmiechem,	inni	skinieniem	głowy.
–	Ilu	z	was	chcia łoby	za wodowo	upra wiać	hokej?
Podniosło	 się	 kilka	 rąk.	Wśród	 chętnych	Ma risa	 odnotowa ła

z	za dowoleniem	parę	dziewcząt.
–	Czy	kontuzja	wciąż	panu	dokucza?	–	za pytał	nieoczekiwa nie

jeden	z	chłopców.
–	 Jest	 rzeczą	 bardzo	 ważną,	 aby	 za wsze	 nosić	 ochra nia cze.

Kontuzje	na leżą	do	rzadkości,	przynajmniej	te	poważniejsze.
Uczniowie	milczeli.	Najwyraźniej	czeka li	na	ciąg	dalszy.
–	W	moim	przypadku	kontuzja	nogi	wyma ga ła	opera cji.	Mogę

swobodnie	chodzić,	ale	o	dalszej	grze	nie	było	mowy	–	wyja śnił
Cole	spokojnym	tonem.	–	Zresztą	przekroczyłem	już	trzydziest-
kę,	 mia łem	 za	 sobą	 kilka	 bardzo	 uda nych	 sezonów	 i	 czeka ły
mnie	inne	za da nia.
–	Czyli	za jął	się	pan	wy łącznie	budownictwem,	czy	tak?	–	pi-

skliwym	głosem	spytał	inny	uczeń.
–	Uhm.	Co	polega	na	tym,	że	spędzam	więcej	cza su	w	biurze



niż	na	budowie	–	odparł	z	uśmiechem.	A	spoglą da jąc	na	Ma risę,
dorzucił:	–	I	poszerzam	swoje	interesy.
Ma risa	 lekko	się	za rumieniła.	Przed	pa roma	dnia mi	spędziła

w	jego	biurze	godzinę	na	przeglą da niu	dawnych	projektów	fir-
my	Serenghetti	Construction.	Tym	ra zem	obyło	 się	bez	wizyty
w	 archiwum,	 gdyż	 pla ny	 obiektów	 sportowych	 czeka ły	 na	 nią
w	 ga binecie.	 Mia ła	 wprawdzie	 pa rokrotnie	 wra żenie,	 że	 Cole
chciał by	 na wią zać	 do	 tamtego	 zda rzenia,	 lecz	 na	 szczę ście
w	ostatniej	chwili	ktoś	dzwonił	albo	wpa dał	do	ga binetu	w	pil-
nej	spra wie.
–	Chcę	wam	dzisiaj	przedsta wić	kilka	mniej	zna nych	dróg	ka -

riery	zwią za nych	z	profesjonalnym	hokejem	–	podjął	Cole.	–	Ak-
tywnych	gra czy	oglą da my	podczas	meczów.	Ich	na zwiska	są	po-
wszechnie	zna ne.	Ale	na	rzecz	drużyny	pra cują	niewidoczne	ze-
społy	ludzi,	dzięki	którym	profesjonalny	hokej	może	funk cjono-
wać.
–	Na	przykład,	ja kie?
–	Obejrzymy	ka biny	transmisyjne,	na	wypa dek	gdyby	niektó-

rzy	z	was	myśleli	o	ka rierze	spra wozdawców	sportowych.	Zwie-
dzimy	biura,	aby	poga dać	ze	speca mi	od	marketingu.	A	potem
zajrzymy	 do	 szatni,	w	 których	 swoją	 robotę	wykonują	 leka rze
medycyny	sportowej.	Pa suje?
Dziecia ki	przytaknęły	chórem.
Stoją ca	 na	 uboczu	Ma risa	 nie	 mogła	 się	 na dziwić	 ła twości,

z	jaką	Cole	na wią zał	kontakt	z	na stolatka mi.
–	 Jeżeli	 dobrze	 się	 spiszecie	 –	 powiedział	 na	 koniec	 –	 być

może	 czeka	 was	 spotka nie	 z	 Jorda nem	 Serenghettim,	 wiel ką
gwiazdą	Ra zorsów,	a	prywatnie	moim	mniej	ważnym	młodszym
bra tem.
Uczniowie	odpowiedzieli	śmiechem	i	wiwa ta mi.
Po	 odwiedzeniu	 wszystkich	 wymienionych	 przez	 Cole’a	 po-

mieszczeń	przyszła	kolej	na	wypróbowa nie	ślizgawki.
Ma risa	też	się	przebra ła	i	za sznurowa ła	buty,	ale	z	wyjazdem

na	 lodowisko	 chwilę	 zwleka ła.	 Dawno	 nie	 próbowa ła	 swo ich
umiejętności	łyżwiarskich.
–	 Nie	 wiedzia łem,	 że	 jeździsz	 na	 łyżwach	 –	 za uwa żył	 Cole,

podjeżdża jąc	bliżej.



–	Chodziłam	na	kurs	łyżwiarstwa.	Mieszka my,	jakby	nie	było,
w	Nowej	 Anglii.	 Tutaj	 wszyscy	 za kła da ją,	 że	 umiesz	 się	 poru-
szać	po	lodowisku	–	odparła.
Na	dowód	czego	wykona ła	kilka	obrotów	na	kra wędziach	ły-

żew.
–	Widzę,	 że	umiesz	nie	 tylko	utrzymać	się	na	nogach.	Gdzie

się	tego	na uczyłaś?
–	W	ośrodku	rekreacyjnym	pod	Welsda le.	Kiedy	byłam	mała,

uczyli	nas	za	darmo.
–	Znam	ten	ośrodek.	Mój	ojciec	go	zbudował.
–	Mogłam	się	domyślić	–	roześmia ła	się	Ma risa.
Wykona ła	 na	 próbę	 jeszcze	 parę	 trudniejszych	 elementów

i	oka za ło	się,	że	w	peł ni	za chowa ła	dawne	umiejętności.
–	 Więc	 dla czego	 nie	 zosta łaś	 gwiazdą	 figurowego	 łyżwiar-

stwa,	tylko	świetną	na uczycielką?
–	Mojej	mamy	nie	było	na	to	stać.	Żeby	się	wybić,	trzeba	mieć

pienią dze.	Na	trenerów,	kostiumy,	podróże.	W	dodatku	w	szkole
musia łam	się	skoncentrować	na	stopniach,	żeby	nie	stra cić	sty-
pendium.
–	Mnie	też	matka	za pisa ła	na	lekcje	tańca	na	lodzie.	Próbowa -

ła	nas	wychować	na	przykładnych	dżentelmenów,	ale	nic	z	tego
nie	wyszło.
I	wszyscy	trzej	synowie	wyrośli	na	profesjonalnych	rozra bia -

ków,	pomyśla ła	Ma risa,	nie	mogąc	stłumić	uśmiechu	rozba wie-
nia.
–	Nie	ma	się	z	czego	śmiać.	Coś	mi	jednak	z	tamtych	lekcji	zo-

sta ło	–	oświadczył,	podjeżdża jąc	do	niej	i	obejmując	ją	w	pa sie.
–	Co	 ty	wypra wiasz?	 –	 za woła ła,	 przestra szona	 tą	nieoczeki-

wa ną	bliskością.
–	Muszę	ci	 coś	udowodnić,	 ślicznotko.	Mam	na dzieję,	 że	nie

za pomnia łaś	ta necznych	kroków.
Sta nął	 na przeciwko	 niej,	 objął	 ją	 i	 ruszył	 do	 tańca.	 Mocny

uścisk	 jego	silnych	ra mion	wpra wiał	 ją	w	 ta kie	zmiesza nie,	 że
nie	śmia ła	podnieść	oczu.
A	gdy	wreszcie	zdecydowa ła	się	zerknąć	na	niego,	pora ziła	ją

jego	intrygują ca	uroda.	Gęste	zmierzwione	włosy	aż	prosiły,	by
za nurzyć	w	nich	dłonie.	Kwa dra tową	szczękę	pokrywał	cień	za -



rostu.	Wargi	były	sta nowcze,	a	za ra zem	zmysłowe.	No	i	blizna…
na da ją ca	 twa rzy	 cha rakter,	 a	 jednocześnie	 budzą ca	 czułość.
Niezwykle	 pocią ga ją ce	 połą czenie	 seksownych	 kontra stów.	 To
wszystko	nie	jest	dla	ciebie,	upomnia ła	się	w	duchu,	opuszcza -
jąc	powieki.
–	Gotowa	na	wyrzuca ny	skok?
–	Zwa riowa łeś?	–	za protestowa ła,	rzuca jąc	mu	peł ne	przestra -

chu	spojrzenie.
On	jednak	nie	zwa żał	na	jej	protest.	Chwycił	Ma risę	w	pa sie

i	poderwał	z	lodowiska.
–	Gotowa?
Poczuła,	że	unosi	się	w	powietrzu.	Rzut	był	niezbyt	silny.	Nie

polecia ła	 za	wysoko	 ani	 za	 da leko.	Wylą dowa ła	 na	 pra wej	 no-
dze,	unosząc	do	tyłu	lewą	stopę.
–	Bra wo!	Perfekcyjne	lą dowa nie!	Jestem	pod	wra żeniem.
–	Na dal	mnie	widzisz	na	olimpia dzie?	–	za pyta ła	ze	śmiechem.

–	Musia ła bym	się	obanda żować	–	doda ła,	wska zując	swój	oka za -
ły	biust.
–	To	by	był	niedopuszczalny	skandal.
Poja wienie	 się	 na	 lodowisku	 Jorda na	 wywoła ło	 poruszenie

wśród	ślizga ją cych	się	wokół	uczniów.	Nie	było	to	odpowiednie
miejsce	ani	pora	na	na ła dowa ną	erotyzmem	konfronta cję.
–	Nie	przejmuj	się	–	szepnął	Cole,	odga dując	jej	myśli.	–	Nikt

nie	zwra ca	na	nas	uwa gi.
–	I	to	mówi	szkolny	rozra bia ka	–	odparła,	pokrywa jąc	żartem

nieprzepartą	chęć	zna lezienia	się	znowu	w	jego	ra mionach.
–	 Gdybym	 był	 twoim	 uczniem,	 przykleił bym	 sobie	 tyłek	 do

ławki	 w	 pierwszym	 rzędzie.	 –	Mówiąc	 to,	 pochylił	 się	 tak,	 że
niemal	dotykał	warga mi	jej	ust.
–	Jak	się	posta rasz,	możesz	za służyć	na wet	na	szóstkę	–	brnę-

ła	Ma risa,	 chociaż	 słowa	 z	 trudem	przechodziły	 jej	 przez	 gar-
dło.
–	Nigdy	nie	za leża ło	mi	na	stopniach.	–	Cole	powoli	się	wypro-

stował.
Wola ła	 nie	 pytać,	 na	 czym	mu	 za leża ło.	 Pewnie	 na	 poca łun-

kach…	 i	nie	tylko.	Problem	w	tym,	iż	czuła,	że	na	przekór	roz-
sądkowi	może	ła two	ulec	pra gnieniom,	 ja kie	budzi	w	niej	Cole



Serenghetti.

Cole	kolejny	raz	obrócił	się	na	ba rowym	stoł ku	i	popa trzył	na
drzwi.
Tym	ra zem	się	nie	za wiódł.	Od	drzwi	zmierza ła	ku	niemu	Ma -

risa.	Mia ła	na	sobie	dżinsy	podkreśla ją ce	kształ ty	oraz	opina ją -
cy	biust	zielonka wy	sweterek.
Cole	poczuł	pożą da nie.
Jeszcze	przed	chwilą	nie	był	pewien,	jak	Ma risa	za reaguje	na

wysła ny	do	niej	w	cią gu	dnia	esemes:	„Spotkajmy	się	w	Puck	&
Shoot.	Mam	ci	coś	do	powiedzenia”.
Od	cza su	szkolnej	wycieczki	na	sta dion	Ra zorsów	szukał	pre-

tekstu,	by	się	z	nią	spotkać.
–	Słysza łam,	że	obecnie	to	kobiety	podrywa ją	mężczyzn	w	ba -

rach	–	odezwa ła	się	Ma risa,	sta jąc	na przeciwko	niego.
–	Nie	mam	nic	przeciwko	temu.
–	Za cznijmy	od	drinka.
–	Na	co	masz	ochotę?	–	za pytał.
–	Poproszę	o	piwo.	–	Trochę	niepewnym	wzrokiem	rozejrza ła

się	po	ba rze.	–	Jestem	pierwszy	raz	w	Puck	&	Shoot.
–	Są dziłem,	że	tu	się	dowiedzia łaś,	jak	mnie	znokautować	na

ringu	w	hali	Jimmy’ego.
–	 Nie	 na zwa ła bym	 tego	 nokautem.	 Jeśli	 dobrze	 pa miętam,

utrzyma łeś	się	do	końca	na	nogach.	A	co	do	wia domości,	gdzie
cię	szukać,	 to	dowiedzia łam	się	o	 tym	pośrednio,	od	mojej	ku-
zynki	Sera finy,	która	pra cuje	tutaj	dorywczo	i	usłysza ła	rozmo-
wę	siedzą cych	przy	ba rze	sportowców.
–	 Ta kich	 jak	 ci,	 którzy	 nie	 mogą	 odża łować,	 że	 za miast	 do

nich	 podeszłaś	 wprost	 do	 mnie?	 –	 spytał,	 wska zując	 ruchem
głowy	mężczyzn	z	drugiego	końca	baru.
–	Przecież	sam	mnie	tutaj	za prosiłeś.
–	Ale	oni	o	tym	nie	wiedzą	–	odparł	z	łobuzerskim	uśmiechem,

pożera jąc	Ma risę	wzrokiem	 i	 odgarnia jąc	 jej	 z	 czoła	 niesforny
kosmyk	włosów.
Śniła	mu	się	znowu	ubiegłej	nocy	i	był	to	sen	speł nia ją cy	naj-

dziksze	fanta zje	erotyczne.
Ma risa	za marła	z	wra żenia,	niczym	królik	uchwycony	w	świa -



tła	reflektorów.
Cole	odebrał	od	barma na	piwo	i	podał	je	Ma risie.
–	Ja koś	nie	widzę	tej	twojej	kuzynki	Sera finy	–	mruknął.
–	W	środy	ma	wolne.	Zresztą	niedługo	stąd	odejdzie.	Dosta ła

znacznie	lepszą	pra cę.
–	Czy	gdyby	akurat	mia ła	dyżur,	przyszła byś	się	ze	mną	spo-

tkać?
–	Może	tak.
–	A	może	nie.
Podoba ło	mu	się,	że	Ma risa	sta ra	się	za chowywać	powścią gli-

wie,	 jakby	 chcia ła	 ukryć	 przed	 wzrokiem	 ludzi	 ich	 erotyczne
podniecenie.	Które	z	pewnością	odczuwa,	ale	woli	 się	do	 tego
nie	przyzna wać.	Trzeba	postępować	bardzo	ostrożnie,	by	jej	nie
wystra szyć.
–	Dla czego	chcia łeś	się	spotkać?	–	spyta ła.
Cole	nie	za mierzał	się	z	nią	dzielić	swymi	ukrytymi	pra gnie-

nia mi.	Za miast	tego	powiedział:
–	Za uwa żyłem,	że	kilku	twoich	uczniów	interesuje	gra	w	ho-

keja	i	był bym	gotów	udzielić	im	wska zówek.
Był	to	z	jego	strony	pretekst,	aby	znowu	się	z	nią	zoba czyć.
Ma risa	zwleka ła	z	odpowiedzią.	Po	chwili	jej	twarz	przybra ła

zdecydowa ny	wyraz.
–	Dobrze,	ale	chcę,	żebyś	zrobił	coś	więcej.	A	mia nowicie,	że-

byś	poprowa dził	dla	nich	szkół kę	hokeja.
A	niech	to!	Najwyraźniej	jej	nie	docenił.
–	Szkół ka	hokeja	 to	o	wiele	poważniejsze	za da nie.	Może	nie

zda jesz	sobie	spra wy…
–	…bo	nigdy	nie	byłam	kibicem	sportu.
–	 Otóż	 prowa dzenie	 ta kiej	 szkół ki	 wyma ga	 sporego	 wysił ku

orga niza cyjnego,	 usta lenia	 pla nu	 treningów	 oraz	 za pewnienia
miejsca,	w	którym	mia łyby	się	odbywać.	Nie	mówiąc	 już	o	na -
kła dzie	cza su.
–	Czyli	jest	to	wyzwa nie	na	twoją	mia rę.
Głównym	wyzwa niem,	 ja kie	sobie	obecnie	sta wiał,	było	zwa -

bienie	Ma risy	do	łóżka.	Po	na myśle	odparł:
–	Na	począ tek	mógł bym	poprowa dzić	kilka	treningów	dla	ma -

łej	grupy,	a	potem	zoba czymy.



Ma risa	z	za dowoleniem	skinęła	głową.
–	Za ła twione.	A	teraz	porozma wiajmy	o	twoim	przemówieniu

na	otwarcie	zbiórki.
Ale	z	niej	uparciuch!	Za raz	da	jej	popa lić.
–	Najlepiej	poszukaj	w	internecie	i	za poznaj	się	z	przemówie-

nia mi,	 ja kie	 wygła sza łem	 przy	 różnych	 oka zjach:	 do	 młodych
adeptów	z	Bostonu	o	tym,	jak	cięż ką	pra cą	speł niać	najśmielsze
ma rzenia,	moją	opowieścią	o	za bawnych	zda rzeniach	z	począt-
ków	mojej	ka riery	w…
–	Byłoby	dobrze,	gdybyś	powiedział	parę	pochlebnych	słów	na

temat	Pershinga.
–	A	może	o	tym,	jak	zosta łem	wyrzucony	z	drużyny	i	za wieszo-

ny	w	pra wach	ucznia?	I	o	tym,	co	się	wyda rzyło	na	pewnej	ka -
na pie?
–	 Nie	 wygłupiaj	 się.	Myśla łam,	 że	 spoważnia łeś	 od	 tamtych

cza sów.
Za nim	 jednak	 zdą żył	wymyślić	 dowcipną	 odpowiedź,	Ma risa

dostrzegła	coś	ką tem	oka,	na	moment	znieruchomia ła,	po	czym
za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	przywarła	usta mi	do	jego	warg.
A	to	co…	przemknęło	mu	przez	głowę.	Nigdy	by	się	nie	spo-

dziewał,	że	Ma risa	wystą pi	z	podobną	inicja tywą.	On	w	każdym
ra zie	nie	będzie	protestował.	Przycią gnął	 ją	do	siebie	 i	za topił
się	w	poca łunku.
–	 Co	 za	 nie oczekiwa ne	 spotka nie!	 –	 usłyszał	 za	 sobą	 obcy

głos.
Ma risa	 oderwa ła	 się	 od	 niego	 i	 rzuciła	 mu	 przepra sza ją ce

spojrzenie,	a	gdy	się	odwrócił,	zoba czył	Sala	Piazzę	z	uwieszo-
ną	na	jego	ra mieniu	Vicki.	Na gle	wszystko	sta ło	się	ja sne.
–	Cześć,	Cole,	nie	spodziewa łem	się	spotkać	cię	tutaj	–	powie-

dział	Sal,	wycią ga jąc	rękę	na	powita nie.
–	Cześć.
Na	twa rzy	Vicki	ma lowa ło	się	zdumienie.
Sal	przeniósł	wzrok	z	Cole’a	na	Ma risę,	potem	znowu	na	nie-

go.
–	Jesteście	parą?
Ma risa	 stęża ła.	Niewiele	 się	 za sta na wia jąc,	Cole	objął	 ją	 ra -

mieniem	w	pa sie.



–	Uhm.	Mało	kto	o	tym	wie.
Prawdę	mówiąc,	tylko	oni	dwoje,	a	i	to	nie	było	pewne.
Sal	odchrząknął	i	wykrzywił	usta	w	pa rodii	uśmiechu.
–	No	cóż,	w	ta kim	ra zie…
–	 Pozosta je	 nam	 tylko	 złożyć	 wam	 gra tula cje	 –	 wykrztusiła

Vicki.
–	Dziękuję	–	uprzejmie	odparła	Ma risa.
A	więc	podjęła	grę,	ucieszył	się	Cole.	Niemniej,	gdy	zosta ną

sami,	będzie	ją	musiał	wyba dać,	czy	poca łowa ła	go	tylko	po	to,
by	zrobić	na	złość	Sa lowi	i	Vicki.
Tymcza sem	ta	ostatnia	wycedziła,	pa trząc	zna czą co	na	Ma ri-

sę:
–	Uwa żaj,	kocha na.	On	nie	wią że	się	na	sta łe.
–	Którego	z	nich	masz	na	myśli?	–	odpa rowa ła	Ma risa.
Vicki	otworzyła	usta.
–	No	cóż,	pora	się	pożegnać	–	szybko	wtrą cił	Sal.	–	Mamy	za -

rezerwowa ny	stolik	w	głębi	sali.	Miło	było	się	spotkać.
Cole	miał	na dzieję,	że	więcej	ich	nie	zoba czą.
Ma risa	wyzwoliła	 się	 z	 jego	 ra mion.	 Ich	 spojrzenia	 spotka ły

się.
–	Spra wy	przybra ły	cieka wy	obrót	–	za uwa żył.
–	No	wła śnie,	kto	by	przypuszczał,	że	na tkniemy	się	na	Sala

i	Vicky.
–	Sal	jest	agentem	sportowym,	więc	trudno	się	dziwić,	że	za -

glą da	 do	 ulubionej	 knajpy	 sportowców.	 Ale	 nie	 to	 mia łem	 na
myśli	i	dobrze	o	tym	wiesz.
–	Zrobiłam	 to	pod	wpływem	 impulsu.	Chcia łam	upozorować,

że	coś	nas	łą czy	i	w	ten	sposób	uza sadnić	na sze	spotka nie.
–	Za miast	powiedzieć	prawdę?
–	Nie	była by	równie	sa tysfakcjonują ca.
–	Zda jesz	 sobie	 spra wę,	 że	wieść	 się	 rozejdzie	 i	 ludzie	będą

o	nas	plotkować?
–	Tak	–	przyzna ła	z	troską	w	głosie.	–	Ale	w	końcu	im	się	znu-

dzi.
Cole	pokręcił	głową.
–	Nie	tak	szybko,	jak	ci	się	wyda je.	Dla tego	proponuję,	żeby-

śmy	póki	co	uda wa li	parę,	bo	ina czej	na	dobre	wezmą	nas	na	ję-



zyki.
Ma risa	wyraźnie	się	spłoszyła,	szybko	jednak	się	opa nowa ła.
–	No	dobrze,	ale	tylko	do	gali	w	szkole.	Do	tego	cza su	prze-

sta niemy	być	towa rzyską	sensa cją.
Cole	był	przekona ny,	że	Ma risa	się	łudzi,	ale	nie	wyprowa dził

jej	z	błędu.
–	Sal	musiał	wiele	dla	ciebie	 zna czyć,	 skoro	 zdobyłaś	 się	na

tak	jawną	prowoka cję	–	za uwa żył.
Oczywiście	nie	był	za zdrosny,	chciał	po	prostu	za spokoić	cie-

ka wość.
–	To	nie	to.	Chodziło	mi	ra czej	o	to,	dla	kogo	mnie	rzucił.
–	O	Vicki?
–	Nie	rozumiem,	jak	mogłeś	się	z	nią	za da wać.
–	 A	 kto	 nie	 tylko	 się	 za da wał,	 ale	 za mierzał	 poślubić	 ta kie

zero?	 –	 odpowiedział	 pyta niem,	wska zując	 ruchem	 ręki	 stoliki
na	tyłach	baru.
Ma risa	spuściła	oczy.	Nie	dała	jednak	za	wygra ną.
–	Na dal	nie	rozumiem,	dla czego	sportowcy	za da ją	się	z	tego

rodza ju	kobieta mi.
–	Bo	są	dostępne	–	odparł.	Po	chwili	podniósł	butelkę	jak	do

toa stu.	 –	 Piję	 za	 twój	 poca łunek.	Dzięki	 niemu	na sze	 stosunki
uzyska ły	oficjalny	sta tus.
Na	twa rzy	Ma risy	odma lowa ła	się	pa nika,	jakby	dopiero	teraz

zda ła	sobie	spra wę,	na	co	się	zgodziła.	Ale	dla	Cole’a	cała	ta	in-
tryga	była	 czystym	błogosła wieństwem.	Stwa rza ła	pretekst	do
widywa nia	się	z	nią,	kiedy	tylko	będzie	chciał.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Czuł	się	jak	w	niebie.
Piękna	kobieta	otworzyła	mu	drzwi	mieszka nia.
Jednakże	Ma risa	nie	kryła	za skoczenia.
–	Co	tu	robisz?
Mia ła	 na	 sobie	 kuchenny	 fartuch,	 a	 w	 powietrzu	 unosił	 się

sma kowity	za pach.	A	więc	tym	ra zem	występuje	w	roli	królowej
kuchni.
–	Co	tu	robisz?	–	powtórzyła.
–	Czy	tak	kobieta	powinna	witać	swego…	–	no	wła śnie,	kogo?

–	nowego	partnera?
–	Wiesz,	że	to	nieprawda.
–	Powiedzmy,	prawda	tymcza sowa.
Od	pa miętnego	spotka nia	w	Puck	&	Shoot	Cole	szukał	spo so-

bu	zoba czenia	Ma risy	i	w	końcu	zdecydował	się	na	bezpośredni
atak.
–	Chyba	mam	pra wo	odwiedzać	swoją	sympa tię.	Ludzie	wręcz

się	 tego	 spodziewa ją.	 Powinienem	 przynajmniej	 znać	 wnętrze
jej	mieszka nia.
–	Wiesz,	 że	 to	 tylko	uda wa nie	–	odparła,	opiera jąc	się	o	 fra -

mugę	drzwi.
–	Czy	poca łunek	przy	ba rze	też	był	uda wa ny?	A	może	to	było

coś	więcej?
Ma risa	zmarszczyła	brwi.
–	Nie	poczułeś	się	dotknięty	tym,	że	posłużyłam	się	tobą	dla

wła snych	celów?
–	 Jak	 kobieta	mnie	 ca łuje,	 nie	 za sta na wiam	 się,	 dla czego	 to

robi.	Zwłaszcza	jeśli	robi	to	tak	na miętnie.
Ma risa	westchnęła	 i	 odsunęła	 się	 od	 drzwi,	wpuszcza jąc	 go

do	środka.
Idąc	za	nią	koryta rzem,	zoba czył	wyła nia ją ce	się	spod	fartu-

cha,	opina ją ce	kształtny	tyłeczek,	spodenki	do	joggingu.



–	Wybierasz	się	pobiegać?	–	za pytał.
–	Owszem,	choć	nie	w	tej	chwili.	Ale	sta ram	się	utrzymać	for-

mę.
Z	tego,	co	widział,	jej	figurze	nic	nie	bra kowa ło.	Niemniej	jed-

nak	chętnie	za proponował by	ćwiczenia	cał kiem	innego	rodza ju.
–	To	mieszka nie	sta rego	typu	–	podjęła,	prowa dząc	go	długim

koryta rzem	do	kuchni.
–	Coś	pysznie	pachnie.	 –	A	 ty	wyglą dasz	 tak	 sma kowicie,	 że

od	razu	bym	cię	schrupał,	dodał	w	duchu.
–	Jutro	wieczorem	odbędą	się	spotka nia	na uczycieli	z	rodzica -

mi	 uczniów.	Szkoła	 zwykle	 za pewnia	 poczęstunek,	 ale	 tym	 ra -
zem	 poproszono	 mnie,	 abym	 dodatkowo	 przygotowa ła	 swoją
specjalność,	parmigia nę	z	ba kła ża nem.
Minąwszy	sa lon	oraz	dwie	sypialnie,	z	których	tylko	jedna	wy-

glą da ła	na	używa ną,	weszli	do	obszernej	kuchni.
–	Przy	oka zji	piekę	kruche	cia steczka,	ale	zrobiłam	dodatko-

wą	porcję	ba kła ża na	na	wła sny	użytek.	Może	spróbujesz?
Cole	 uwielbiał	 parmigia nę	 z	 ba kła ża nem,	 ale	 odkąd	 się	 wy-

prowa dził	z	rodzinnego	domu,	rzadko	ja dał	pra cochłonne	domo-
we	 potra wy.	 Za dowa lał	 się	 potra wa mi	 z	 grilla	 i	 ma ka ronem
z	włoskich	delika tesów.
–	Z	przyjemnością.	–	Rozglą da jąc	się	po	kuchni,	za uwa żył	sto-

ją cy	na	bla cie	sta roświecki	mikser.	–	Twój	mikser	wyglą da,	jak -
by	pa miętał	lepsze	cza sy.
–	Masz	na	myśli	Ka thy?
–	Ochrzciłaś	swój	mikser?	–	zdziwił	się,	z	trudem	kryjąc	roz-

ba wienie.
–	Tak.	Odziedziczyłam	go	po	babce.	Kiedy	mia łam	sześć	 lat,

pozwoliła	mi	wybrać	dla	niego	imię.
Zdjąwszy	 ma rynarkę,	 usiadł	 przy	 wysłużonym	 kuchennym

stole.	Chwilę	później	Ma risa	posta wiła	przed	nim	ta lerz	z	solid-
ną	porcją	sma kowicie	pachną cego	ba kła ża na.
Cole	przełknął	ślinkę.
–	Na pijesz	się	czegoś?	–	spyta ła.
Nie	są dził,	by	Ma risa	trzyma ła	w	domu	piwo.
–	Dzięki,	chętnie	na pił bym	się	wody.
Chwycił	za	widelec	i	za brał	się	energicznie	do	jedzenia.	Sma -



kowa ło	wybornie.	Ma risa	za sługuje	na	mia no	mistrzyni	kuchni
wszech	cza sów.
Ona	tymcza sem	posta wiła	przed	nim	szklankę	wody.
–	Przepra szam,	ale	mam	tylko	wodę	z	kra nu.	Filtrowa ną.
Cole	wytarł	usta	serwetką	i	wychylił	łyk	wody.	Przyszedł	tutaj

z	za mia rem	uwiedzenia	Ma risy,	a	tymcza sem	to	ona	uwodzi	go
jedzeniem.
–	Twoja	parmigia na	z	ba kła ża nem	może	doprowa dzić	dorosłe-

go	mężczyznę	do	jęków	rozkoszy.
Uśmiechnęła	się	z	za dowoleniem.
–	Pani	Serenghetti	na	pewno	ma	wła sny	przepis.
–	Oczywiście,	ale	twój	ba kła żan	jest	chyba	jeszcze	lepszy.	Tyl-

ko	nie	zdradź	jej,	że	to	mówiłem.
Ma risa	powiodła	ręką	po	zmierzwionych	włosach.
–	Muszę	cię	na	chwilę	przeprosić,	wrócę	za	moment.
Cole	dokończył	 jedzenie	 i	odsta wił	 ta lerz	do	zlewu,	po	czym

posta nowił	rozejrzeć	się	po	mieszka niu.	Nie	było	to	ładne	z	jego
strony,	 ale	miał	 na dzieję	 dowiedzieć	 się	 czegoś	 o	Ma risie.	Był
po	prostu	ciekaw	wszystkiego,	co	jej	dotyczy.
Wyszedł szy	na	korytarz,	zoba czył,	że	drzwi	do	jej	sypialni	są

za mknięte.	Na stępne	prowa dziły	do	obszernego	 sa lonu.	W	ką -
cie	częściowo	za sta wionym	pa ra wa nem	znajdowa ło	się	niewiel-
kie	biurko	i	biblioteczka.	Poza	tym	w	sa lonie	sta ła	duża	ka na pa
obita	beżowym	ma teria łem	oraz	kilka	nieco	sfa tygowa nych	so-
lidnych	stolików,	najwyraźniej	odziedziczonych	po	rodzinie.
Na	 umieszczonym	 we	 wnęce	 rega le	 sta ły	 liczne	 fotogra fie,

a	wśród	 nich	 zdjęcia	 promiennej	 roześmia nej	Ma risy	 jako	 na -
stolatki.	Z	lekkim	bólem	serca	za dał	sobie	pyta nie,	czy	zdjęcie
zosta ło	zrobione	przed	czy	 też	po	 ich	nieszczęsnej	przedma tu-
ralnej	przygodzie.
Ciekaw	 jej	 lektur,	 przechylił	 głowę,	 odczytując	 tytuły	 na

grzbietach	ksią żek:	 „Jak	podobać	się	ukocha nemu”,	 „O	pozby-
wa niu	 się	 ostatnich	 trzech	kilogra mów”,	 „Jak	pokonać	 traumę
porzucenia”.
Cole	 wyprostował	 się.	 Nigdy,	 ani	 za	 cza sów	 szkolnych,	 ani

ostatnio	 nie	 przyszłoby	mu	 do	 głowy,	 że	Ma risa	 Da nieli	może
się	uwa żać	za	kobietę	nie	dość	seksowną.	Myśleć,	że	jej	kształ ty



są	 zbyt	 obfite	 i	 nieatrakcyjne?	Czy	 są dzi,	 że	 ten	kretyński	Sal
Piazza	rzucił	ją,	bo	jest	mało	pocią ga ją ca?	Ona,	kobieta,	na	któ-
rej	temat	miewał	noc	w	noc	erotyczne	sny?
Odwrócił	się,	słysząc	za	sobą	kroki.	Do	sa lonu	weszła	Ma risa

z	opa da ją cymi	na	ra miona,	świeżo	uczesa nymi	włosa mi.
–	Masz	cieka wy	zbiór	ksią żek	–	za uwa żył.
Ma risa	przeniosła	z	niego	wzrok	na	pół kę	z	książka mi.	Wyraź-

nie	się	zmiesza ła.
Cole	z	niedowierza niem	pokręcił	głową.
–	Widzę,	że	będę	musiał	wyleczyć	cię	z	kompleksów	–	powie-

dział,	podchodząc	do	niej.
–	Nie	rozumiem,	o	co	ci	chodzi	–	odparła,	cofa jąc	się.	–	I	na dal

nie	wiem,	czemu	za wdzięczam	twoją	wizytę.
–	Na pra wę	nie	wiesz?
–	Nie	mam	pojęcia.
–	Przekona łem	się,	że	jesteś	rzeczywiście	wspa nia łą	kucharką

–	powiedział,	wybiera jąc	inną	metodę.	–	Podczas	wizyty	na	sta -
dionie	Ra zorsów	paru	uczniów	wspomnia ło	w	szatni	o	sma kowi-
tych	przeką skach,	ja kie	przynosisz	cza sem	na	lekcje.
–	A	ty	za pra gną łeś	na gle	wypróbować	moją	parmigia nę	z	ba -

kła ża na?	–	Po	chwili	doda ła:	–	To	matka	na uczyła	mnie	gotować.
–	No	proszę!	A	moja	mat ka	prowa dzi	kulinarny	program	w	lo-

kalnej	telewizji	i	sta le	szuka	gości,	którzy	prezentowa liby	swoje
przepisy.
Ma risa	obronnym	gestem	podniosła	ręce.
–	Nie	podoba	mi	się	kierunek,	w	ja kim	zmierzasz.
Cole	poka zał	w	uśmiechu	wszystkie	zęby.
–	 Nie?	 To	 ja	 godzę	 się	 wystą pić	 na	 szkolnej	 gali,	 a	 ty	 nie

chcesz	w	za mian	uczestniczyć	w	telewizyjnym	progra mie	mojej
matki?
–	Za warliśmy	umowę,	że	w	za mian	za	udział	w	gali	otrzymasz

kontrakt	na	zbudowa nie	sali.	Chcesz	 ją	renegocjować?	–	obru-
szyła	się	Ma risa.
–	Nie.	Ale	mam	inną	propozycję.
–	Jaką?
–	 Za miast	 kilku	 treningów	 z	 twoimi	 ucznia mi	 poprowa dzę

prawdziwą	szkół kę	hokeja.



Cole	był	gotów	zrobić	 to	bez	żadnych	wa runków,	ale	Ma risa
nie	musi	o	tym	wiedzieć.
–	Może	moja	mama	mogła by	mnie	za stą pić,	 jest	 świetną	ku-

charką	 –	 odparła	 Ma risa	 znacznie	 bardziej	 pojednawczym	 to-
nem.
–	Zna komicie!	Wystą picie	obie.
–	 Jestem	 teraz	 sza lenie	 za jęta.	 Mam	 na	 głowie	 orga niza cję

gali,	zebra nia	peda gogiczne	i	wywia dówki,	a	do	tego	muszę	od-
ma lować	 szafki	 kuchenne,	 za nim	 za czną	 się	 upa ły.	 To	 sta ro-
świecka	ka mienica,	nie	ma	centralnie	sterowa nej	klima tyza cji.
–	Pomogę	ci	w	ma lowa niu	–	w	na głym	na tchnieniu	za dekla ro-

wał	Cole.
–	Nie	musisz	tego	robić.	Nie	jesteśmy	parą.
–	Więc	potraktujmy	to	jako	wymia nę	uprzejmości.
-Twój	romans	z	Vicki	też	na	tym	polegał?	Na	wymia nie	uprzej-

mości?
–	Oj,	ślicznotko!	Sama	się	o	 to	prosisz.	O	wyleczenie	z	kom-

pleksów	–	odparł	Cole.
–	Ty	uwa żasz	się	za	 tera peutę?	 –	prychnęła	Ma risa.	 –	 Jesteś

po	prostu	najzwyklejszym	kobiecia rzem.
–	To	prawda,	lubię	kobiety.	Ale	znam	lekarstwo	na	twoją	przy-

pa dłość.
Za nim	zdą żyła	odpowiedzieć,	chwycił	 ją	w	ra miona	 i	poca ło-

wał	w	usta.

Ma risa	znieruchomia ła,	ale	sekundę	później	objęła	go	za	szyję
i	odwza jemniła	poca łunek.	Nie	była	w	sta nie	dłużej	się	bronić.
Język	Cole’a	wniknął	do	jej	ust,	jego	tors	na pierał	na	jej	piersi.
Czując	 jego	 erekcję,	 jęknęła.	 W	 głowie	 mia ła	 za męt,	 zmysły
w	niej	sza la ły.
On	tymcza sem	oderwał	się	od	jej	ust,	jego	wargi	spłynęły	po

jej	szyi,	uchwyciły	i	za częły	ssać	koniuszek	ucha.	Ma risę	owład-
nęła	fala	pożą da nia.
Oderwał	się	od	niej.
–	Albo	ka żesz	mi	się	wynosić,	albo	sta nie	się	to,	czego	najbar-

dziej	pra gnę	–	wyszeptał.
–	A	cóż	by	to	mia ło	być?



–	Pra gnę	za spokoić	twoje	najgłębsze	ma rzenia.
Jego	słowa	jeszcze	bardziej	ją	podnieciły.
–	Nie	ka za łaś	mi	się	wynosić	–	przypomniał.
Nie	była	w	sta nie	tego	zrobić.	Usiłowa ła	wydobyć	z	siebie	od-

powiednie	słowa,	ale	wargi	odmówiły	jej	posłuszeństwa.
–	 Jesteś	 piękną,	 seksowną	 i	 niezwykle	 pocią ga ją cą	 kobietą.

Pra gnę	kochać	się	z	tobą,	słyszeć,	jak	jęczysz	z	rozkoszy,	wypo-
wia da jąc	moje	imię.
O	nieba!	Jego	słowa	rozpa la ły	ogień	w	jej	ciele.	Seks	z	Sa lem

był,	delikatnie	mówiąc,	pobieżny.	Nigdy	nie	słysza ła	z	 jego	ust
niczego	podobnego.
Ujęła	 twarz	Cole’a	w	obie	dłonie	 i	przywarła	usta mi	do	 jego

warg.
–	Łóżko	–	wychrypiał.	–	Ale	ka na pa	też	wystarczy.
–	Uhm.
Musiał	 to	 uznać	 za	 przyzwolenie,	 bo	w	na stępnej	 chwili	 po-

czuła,	że	siedzi	na	brzegu	ka na py,	a	on	klęczy	przed	nią	i	jedną
ręką	pieści	jej	sutek,	a	drugą	podnosi	skraj	bluzki.	Szybkim	ru-
chem	pomogła	mu	zdjąć	kolorową	szmatkę.
–	Nie	pa mięta łem,	że	jesteś	aż	tak	piękna.
Schylił	się	i	wziął	w	usta	widoczny	za	sta nikiem	sutek.	Ma risa

mia ła	wra żenie,	 że	 za	 chwilę	 umrze	 z	 rozkoszy.	 Jej	 pożą da nie
osią gnęło	taki	poziom,	jakby	ta	pierwsza	pieszczota	mia ła	ją	do-
prowa dzić	do	orga zmu.
Cole	rozpiął	sta nik	i	uwolnił	ją	od	niego.	Znowu	pochylił	gło-

wę,	a	gdy	począł	wodzić	 językiem	po	obna żonej	piersi,	Ma risa
przycisnęła	do	niej	jego	głowę.	Sal	nigdy	nie	poświęcał	jej	cia łu
tyle	 troski	 i	 uwa gi.	Na tomiast	Cole	 za chowywał	 się,	 jakby	 był
gotów	pieścić	ją	w	nieskończoność.	Tak	samo	jak	piętna ście	lat
temu.	Tyle	że	teraz	był	dojrza łym	mężczyzną	–	silnym,	doświad-
czonym,	pewnym	siebie.
Podniósł	głowę	i	pa trząc	jej	w	oczy,	wyszeptał:
–	Czy	chcesz	tego?
–	Przecież	wiesz.
–	Tak,	ale	chcę	to	usłyszeć.
–	Chcę.	Chcę	ciebie.
Twarz	mu	się	rozpromieniła.



–	 Są	 rzeczy,	 których	 czas	 nie	 potra fi	 zmienić,	 ślicznotko.	 Ja
też	ma rzyłem	o	tobie.
Tyle	czułości	i	uzna nia,	przemknęło	Ma risie	przez	głowę.	Cu-

downy	balsam	na	 jej	duszę.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	czuła	się
uwielbia na.
Cole	delikatnym	ruchem	położył	 ją	na	ka na pie.	Pantofle	zsu-

nęły	się	z	jej	nóg	i	spa dły	na	podłogę.	On	zaś	wsunął	rękę	pod
fartuch,	uwolnił	ją	z	szortów	i	rozsunął	jej	uda.
–	Och,	Ma risa	–	wyszeptał.	Odcią gnąwszy	skraj	majtek,	przy-

cisnął	kciuk	do	 łechtaczki,	podczas	gdy	pa lec	wska zują cy	deli-
katnie	wsuwał	się	w	jej	pochwę.
–	Co	robisz?
–	A	jak	myślisz?	–	wymruczał,	porusza jąc	rytmicznie	kciukiem

i	palcem.	–	Chcę	cię	doprowa dzić	do	utra ty	tchu.
Ma risa	za tra ciła	się	kompletnie	w	fizycznych	dozna niach.	Po

za ledwie	paru	chwilach	przejął	ją	na gły	dreszcz,	a	jej	biodra	się
wygięły.	 Był	 to	 wstrzą sa ją cy	 orgazm	 zrodzony	 z	 na ra sta ją cej
przez	 piętna ście	 lat	 tęsknoty.	 Powróciwszy	 jako	 tako	 do	 przy-
tomności,	zda ła	sobie	spra wę,	że	 tylko	ona	dozna ła	za spokoje-
nia.	Ich	oczy	spotka ły	się.
–	Tak	–	powiedział,	odga dując	jej	myśli.	–	Będzie	jeszcze	lepiej

niż	kiedyś.
I	wła śnie	wtedy	rozległo	się	puka nie	do	drzwi.	Oboje	za marli.

Po	paru	chwilach	usłyszeli	szczęk	przekręca nego	w	zamku	klu-
cza.	Ma risa	zerwa ła	się	ka na py,	obcią ga jąc	na	sobie	przód	far-
tucha.
–	 Ma risa?	 Jesteś	 tam?	 –	 usłyszeli	 woła nie,	 po	 czym

w	drzwiach	sa lonu	poja wiła	się	Sera fina.
Przez	sekundę	sta ła	jak	wmurowa na,	wreszcie	rzekła:
–	Och!	Cześć.
–	To…	cześć	–	bą ka ła	Ma risa.	–	Nie	wiedzia łam,	że	wpadniesz.
–	Przy	wyprowadzce	za pomnia łam	o	paru	drobia zgach.	Pomy-

śla łam,	że	za biorę	je	w	drodze	do	pra cy.	Jak	wiesz,	mam	na dal
drugi	klucz.	Ale	puka łam.
Ma risa	poszuka ła	spojrzeniem	Cole’a,	który	stał	osłonięty	wy-

sokim	oparciem	fotela.
–	Sera,	poznaj	Cole’a	Serenghettiego.



–	Dzień	dobry.	Wyda wa ło	mi	się,	że	pana	pozna ję	–	uprzejmie
odparła	Sera fina.
–	Miło	mi	poznać	kuzynkę	Ma risy	–	odparł.
–	No	to	ja	pójdę	do	kuchni	poszukać	swojego	miksera	–	rzekła

Sera fina.
Po	 jej	 wyjściu	 Ma risa	 odetchnęła	 z	 ulgą.	 Szybko	 wcią gnęła

szorty.
–	Pójdę	sobie	–	mruknął	Cole.	–	Dam	ci	znać	o	terminie	pro-

gra mu	telewizyjnego.
Po	 paru	 chwilach	Ma risa	 usłysza ła	 szczęk	 otwiera nych	 i	 za -

myka nych	drzwi	mieszka nia.	Wziąwszy	głęboki	oddech,	skiero-
wa ła	się	do	kuchni.
Za sta ła	kuzynkę	przy	przeszukiwa niu	kuchennych	sza fek.
–	Nie	wiem,	gdzie	się	podział.
–	Chodzi	ci	o	mikser?	Zajrzyj	do	szafki	nad	kuchenką	–	pora -

dziła	jej	Ma risa.
–	O,	widzę,	że	uzupeł niłaś	garderobę.
–	 Cole	 wpadł,	 żeby…	 omówić	 jego	 występ	 na	 szkolnej	 gali.

I	porozma wiać	o	 tym,	 że	 jego	matka	potrzebuje	gości	do	kuli-
narnego	progra mu	w	telewizji,	a	ja	chcę	go	na mówić	na	popro-
wa dzenie	szkół ki	hokejowej	dla	uczniów.
–	I	tak	się	ja koś	złożyło,	że	w	wyniku	tych…	hm,	rozmów,	zo-

sta łaś	w	sa mych	majtkach?	Wyglą da	na	to,	że	wyba czył	ci	daw-
ne	winy.
Ma risa	obla ła	się	rumieńcem.
–	To	nie	było	to,	co	myślisz	–	wybą ka ła.
Do	 Sera finy	 najwyraźniej	 nie	 dotarła	 wia domość,	 że	 Cole

i	Ma risa	 ca łowa li	 się	w	 ba rze	 Puck	&	 Shoot,	w	 którym	 na dal
pra cowa ła.
–	Skoro	Serenghetti	chce,	żebyś	wystą piła	w	progra mie	jego

matki,	 to	 spra wa	wyglą da	poważnie.	Ale	uwa żaj.	Ma cie	 skom-
plikowa ną	historię.
–	Wiem.
–	No	to	w	porządku.
–	Z	jednym	za strzeżeniem.
–	Ja kim?
–	My	tylko	uda jemy,	że	jesteśmy	parą.



Sera fina	uniosła	wysoko	brwi.
–	Chcesz	powiedzieć,	 że	 tamto	 –	 tu	wycią gnęła	kciuk	w	kie-

runku	sa lonu	–	to	było	uda wa nie?
–	Nie…	to	zna czy,	uda jemy	parę,	ale	to	skomplikowa na	spra -

wa.
Opowiedzia ła	kuzynce,	co	się	wyda rzyło	przy	ba rze	w	Puck	&

Shoot	oraz	o	umowie	z	Cole’em,	że	będą	podtrzymywać	pozory
bycia	parą	przynajmniej	do	wielkiej	gali	w	Pershingu.	Mówiąc
o	tym	wszystkim,	Ma risa	przyzna ła	w	duchu,	że	musi	się	pilno-
wać,	aby	uda wa nie	nie	przerodziło	się	w	coś	więcej.
–	Boję	się,	żebyś	znowu	nie	dozna ła	za wodu	–	za troska ła	się

Sera fina.
–	Nie	jestem	już	na stolatką.
–	 On	 też	 nie.	 Miał	 czas	 na	 to,	 żeby	 na brać	 doświadczenia

w	uwodzeniu	kobiet.
–	Wytłuma czyłam	mu,	 dla czego	 nie	mogę	 się	wią zać	 z	 kimś

ta kim	jak	on.	Bo	historia	mojej	matki	na uczyła	mnie	nie	ufać	za -
wodowym	sportowcom.
–	Ale	on	przecież	zerwał	już	ze	sportem	–	zdziwiła	się	kuzyn-

ka.
–	Chyba	nie	na	za wsze	–	odparła	Ma risa.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ma risy	 życie	 nie	 oszczędza ło.	 Pa mięta ła	 cza sy	 dzieciństwa
i	dora sta nia,	kiedy	jej	i	matce	zda rza ło	się	niemal	głodować.	To-
też	na	myśl	o	tym,	że	ma	lada	chwila	wystą pić	w	te lewizyjnym
progra mie	 ra zem	 z	 rodziną	 Serenghettich,	 i	 to	 w	 momencie,
gdy	plotki	 o	 jej	 romansie	 z	Cole’em	 zdą żyły	 się	 rozejść	 po	 lu-
dziach,	ciarki	przechodziły	jej	po	plecach.
–	Nie	denerwuj	się	–	powiedział	Cole,	uspoka ja ją cym	gestem

dotyka jąc	jej	policzka.
–	 To	 dla czego	 Jordan	 robi	 ta kie	 miny?	 –	 spyta ła,	 wska zując

siedzą cego	na	pustej	widowni	bra ta.
–	Bo	lubi	z	wszystkiego	żartować.	Ale	ja	przy	najbliższej	oka -

zji	wybiję	mu	żarty	z	głowy	–	odparł	Cole,	rzuca jąc	bra tu	poro-
zumiewawcze	spojrzenie.
–	To	ponad	moje	siły.	Wra cam	do	domu	–	jęknęła.
Za	późno.	W	tym	momencie	do	studia	weszła	Ca milla	Seren-

ghetti.
Ma risa	nigdy	nie	spotka ła	rodziców	Cole’a	osobiście,	ale	zna -

ła	 ich	ze	zdjęć	w	pra sie.	Zresztą	Cole	był	 łudzą co	podobny	do
matki.
–	Albo	twoja	matka	jest	z	na tury	osobą	wszystko	wyba cza ją cą,

albo	tak	się	cieszy,	że	przynajmniej	je den	z	jej	synów	z	kimś	się
zwią zał,	że	jest	gotowa	za pomnieć	mi	dawne	winy	–	za uwa żyła
Ma risa	zniżonym	głosem.
–	Matka	nic	nie	wie	o	twoim	udzia le	w	moich	szkolnych	niepo-

wodzeniach.	Z	innych	osobistych	spraw	też	się	jej	nie	zwierza -
łem.
–	Na wet	o…
–	 Tera peutycznych	wła ściwościach	 pew nej	 ka na py	 na	 za ple-

czu	szkolnej	sali	teatralnej?	Nie.
Ma risa	spłonęła	rumieńcem.
–	Wystarczy,	że	ja	wiem.



Biedna	 matka	 Cole’a.	 Ma risa	 najpierw	 doprowa dziła	 do	 za -
wieszenia	 jej	 syna	 w	 pra wach	 ucznia,	 a	 teraz	 uwikła ła	 go
w	uda wa nie	nieistnieją cego	romansu.
–	Chodź.	Mamo,	pozwól	że	ci	przedsta wię	Ma risę.	Której	par-

migia na	z	ba kła ża nem	może	rywa lizować	z	twoją.
–	To	moja	matka	wszystkiego	mnie	na uczyła.
–	Cieszę	się,	że	obie	wystą picie	w	moim	progra mie	–	z	miłym

uśmiechem	odparła	starsza	pani.
–	Mama	zja wi	się	lada	chwila.
–	Przejdźmy	od	razu	na	ty.	Mam	na	 imię	Ca milla.	Od	dawna

nie	mogłam	na mówić	moich	synów	do	udzia łu	w	progra mie.
–	Nie	chcesz	w	nim	występować?	–	zdziwiła	się	Ma risa,	zerka -

jąc	na	Cole’a.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Mam	za	mało	cza su	na	 ra towa nie	obojga	 rodziców	równo-

cześnie	–	odparł.
No	tak,	musiał	przejąć	po	ojcu	prowa dzenie	firmy.
–	Mieszkasz	w	Welsda le?	–	spyta ła	Ma risę	pani	Serenghetti.
–	Tak,	mam	aparta ment	przy	Chestnut	Street.
–	Mieszkasz	sama?
–	Do	niedawna	mieszka ła	u	mnie	kuzynka.
–	Dobre	i	to	–	przyzna ła	Ca milla.
–	 Mama	 uwa ża,	 że	 nie	 powinno	 się	 mieszkać	 w	 pojedynkę.

U	nas	za wsze	pomieszkiwa li	liczni	krewni	i	zna jomi.
Dalszą	dyskusję	na	ten	temat	przerwa ło	poja wienie	się	matki

Ma risy.
Donna	 Ca sa le	 rozejrza ła	 się	 po	 studiu,	 po	 czym	 postą piła

w	kierunku	Ma risy.
–	Chyba	przyszłam	za	wcześnie.	Widownia	jest	pra wie	pusta.

Ale	przynajmniej	zajmiemy	najlepsze	miejsca.
Ma risa	wyszła	jej	na przeciw.
–	Mam	dla	ciebie	niespodziankę,	mamo.	Nie	będziemy	częścią

widowni.	Występujemy	w	progra mie.	–	Na	wszelki	wypa dek	nie
uprzedziła	matki,	w	ja kiej	roli	mają	wystą pić.	Bała	się,	że	Don-
na	się	przestra szy	i	odmówi.
–	Wystą pimy	w	progra mie?
–	Tak,	mamo.	Czy	to	nie	wspa nia le?	Poznaj	pa nią	Serenghetti



i	jej	synów.
Po	dokona niu	prezenta cji	Ma risa	trochę	się	uspokoiła.	Za pa -

nowa ła	swobodniejsza	atmosfera.	Także	Donna	Ca sa le	spra wia -
ła	wra żenie	ucieszonej	tym,	że	wystą pi	w	swoim	ulubionym	pro-
gra mie.
Tylko	Cole	był	wyraźnie	rozba wiony.
–	Nie	uprzedziłaś	matki,	że	zosta nie	gwiazdą	telewizji?	–	szep-

nął	do	Ma risy.
–	Przestań.
–	Cieka we	–	mruknął.	–	Pierwszy	raz	ka żesz	mi	przestać.	Do-

tąd	nie	powiedzia łaś	tego	ani	podczas	wizyty	w	archiwum,	ani
przy	ba rze,	ani	w	twoim	mieszka niu.
–	Przes…	–	Urwa ła.	–	Widzę,	że	drażnienie	się	ze	mną	spra wia

ci	przyjemność.
–	Jak	wiele	innych	rzeczy	zwią za nych	z	tobą.
Ma risę	 obla ła	 fala	 gorą ca	 na	wspomnienie	 niedawnej	 sceny

na	ka na pie	w	jej	mieszka niu.	Na	ka na pie,	którą	na zwa ła	w	my-
ślach	ka na pą	numer	dwa,	w	odróżnieniu	od	ka na py	numer	 je-
den	na	za pleczu	szkolnej	sali	teatralnej.
Ożywiona	 rozmowa	 między	 jej	 matką	 a	 pa nią	 Serenghetti

przywoła ła	Ma risę	do	rzeczywistości.	Dwie	pa nie	za sta na wia ły
się,	 jaką	potra wę	za prezentują	przed	ka mera mi:	 tiella	 czy	cal-
zone	di	cipolla.
–	W	rejonie	Puglia,	skąd	pochodzę,	pieróg	calzone	jest	tra dy-

cyjnie	poda wa ny	na	Boże	Na rodzenie.	A	nasz	program	poja wi
się	na	ekra nach	wiosną,	więc	myślę,	że	powinnyśmy	się	zdecy-
dować	na	tiella.
–	Cał kowicie	się	z	tobą	zga dzam	–	odparła	pani	Serenghetti.	–

Nie	masz	pojęcia,	jak	się	cieszę	z	twojego	udzia łu	w	progra mie.
Na	pewno	wypadniesz	zna komicie,	Donna,	caro.	Ty	i	bellissima
Ma risa.
Ku	zdziwieniu	tej	ostatniej	dwie	starsze	pa nie	zdą żyły	na wią -

zać	bliską	komitywę.
–	Bardzo	się	cieszę,	że	obie	bierzemy	w	nim	udział	–	gorą co

za pewniła	ją	Donna.	–	Ma risa	lubiła	gotować,	odkąd	była	małą
dziewczynką.
–	A	Cole	od	ma łego	lubił	jeść	–	zwierzyła	się	Ca milla.



–	Ma risa	była	wcześnia kiem	i	przez	pierwsze	miesią ce	po	jej
urodzeniu	musia łam	pilnować,	żeby	przybiera ła	na	wa dze.
–	A	Cole	wa żył	cztery	i	pół	kilogra ma.	Mia łam	trudny	poród.
–	 Cieka we,	 dla czego	 za kocha ni	 nie	 opowia da ją	 sobie	 ta kich

szczegółów	 na	 pierwszej	 randce	 –	 za żartował	 Cole,	 zwra ca jąc
się	pół głosem	do	Ma risy.
–	Nie	wygłupiaj	się.	Twoja	matka	jest	fanta styczna.
–	O	tak.	Pa suje	jak	ulał	do	telewizji.
Ca milla	jakby	odga dła,	że	o	niej	mowa.
–	Ma risa,	bella,	mam	na dzieję,	że	będziesz	na	na szym	przyję-

ciu	za	dwa	tygodnie.
Na	przyjęciu?	Na	ja kim	przyjęciu?
–	Ach…	tak	–	wybą ka ła.
–	 Wła śnie	 za prosiłam	 twoją	 mamę,	 ale	 niestety	 jest	 w	 tym

dniu	za proszona	na	wesele.
–	 Córka	 kuzyna	 Teda	 wychodzi	 za	 mąż	 –	 wyja śniła	 Donna

w	odpowiedzi	na	pyta ją ce	spojrzenie	córki.
–	Ach	tak,	prawda.
–	Gra zie	per	l’invito,	Ca milla	–	rzekła	Donna.
–	Twoja	matka	mówi	po	włosku?	–	spytał	Cole.
–	Jej	rodzice	rozma wia li	w	domu	po	włosku	–	odparła	Ma risa

w	roztargnieniu,	gdyż	wciąż	się	za sta na wia ła,	o	ja kie	przyjęcie
chodzi.
–	Dosyć	tego,	dzieci	–	oznajmiła	Ca milla,	klaszcząc	w	dłonie.
W	tym	momencie	do	akcji	wkroczyła	ekipa	telewizyjna	i	uwa -

gę	wszystkich	przykuły	 inne	spra wy.	Po	dokładnym	omówieniu
szczegółów	 progra mu	 oraz	 usta leniu	 pla nu	 dzia łań,	 Ma risa
skierowa ła	się	do	wyjścia	ze	studia.
Cóż,	kiedy	Cole	za stą pił	jej	drogę.
–	Ja kie	masz	pla ny	na	najbliższy	weekend?	–	za pytał	bez	wstę-

pu.
–	Dla czego	chcesz	wiedzieć?
–	W	pią tek	mam	pierwsze	zebra nie	orga niza cyjne	szkół ki	ho-

kejowej,	ale	weekend	wolał bym	spędzić	w	ciekawszym	towa rzy-
stwie	niż	banda	ucznia ków.
–	Marny	z	ciebie	ma teriał	na	na uczyciela.
–	To	fakt.	Ale	wra ca jąc	do	pla nów	na	weekend,	co	byś	powie-



dzia ła	na	kola cję	w	sobotę	o	siódmej	w	Agosto?
–	W	sobotę	będę	ma lowa ła	szafki	kuchenne.
–	Żartujesz.
–	Wca le	nie.
–	Bywa ło,	 że	kobiety	odrzuca ły	moje	 za proszenia,	ale	pierw-

szy	raz	spotyka	mnie	odmowa	z	powodu	konieczności	ma lowa -
nia	sza fek	kuchennych.
–	 Pierwszy	 raz	 jest	 chyba	 elementem	 sta łym	 w	 historii	 na -

szych	stosunków	–	wypa liła	bez	za sta nowienia.
A	powinna	była	ugryźć	się	w	język.	Pierwsze	miejsce	na	liście

owych	pierwszych	ra zów	zajmował	 fakt,	 że	Cole	był	 jej	pierw-
szym	kochankiem.	A	są dząc	po	jego	minie,	także	na	jego	liście.
–	Ty,	ja	i	puszka	farby.	Trudno	o	bardziej	perwersyjną	kombi-

na cję	–	za uwa żył.
Ma risa	przewróciła	ocza mi.	Cole	ja kimś	cudem	nie	tylko	prze-

skoczył	 jednym	 susem	 od	 eleganckiej	 kola cji	 w	 mieście	 do
wspólnego	ma lowa nia	 kuchni,	 na da jąc	 drugiej	 propozycji	 cha -
rakter	wiele	obiecują cej	przygody.
–	Liczę	na	to,	że	wybra łaś	farbę	w	kolorze	gorą cej	czerwieni.
–	 Nigdy	 dotąd	 nie	 przyszłoby	mi	 do	 głowy,	 że	 w	 budownic-

twie,	a	więc	i	w	ma lowa niu,	jest	coś	seksownego.	A	tu	oka zuje
się,	 że	 sam	wybór	 farby	przypra wia	człowieka	o	utra tę	 tchu	–
odpa rowa ła.
Cole	uśmiechnął	się	leniwie.
–	 Jeśli	 mnie	 za prosisz,	 to	 poka żę	 ci,	 co	 jeszcze	 przypra wia

mnie	o	utra tę	tchu.
Niech	to	cholera,	same	jego	słowa	spra wiły,	że	Ma risie	zrobi-

ło	się	gorą co	i	serce	za częło	jej	bić	mocniej.
–	Nie	mam	pieniędzy	na	pomocnika	–	odparła	bez	przekona -

nia.
–	Dla	ciebie	jestem	gotów	pra cować	za	darmo.
–	Ma lowa nie	sza fek	to	strasznie	nudna	robota.
–	Ale	doda je	życiu	barwy.
–	Już	kupiłam	farbę.	Szafki	będą	żół te.
–	Wspa nia le.	Kiedy	za czyna my?
–	Ja	za czynam.	W	sobotę.	–	Mia ła	na dzieję,	że	powiedzia ła	to

na prawdę	zniechęca ją cym	tonem.



–	Sta wię	się	o	ósmej	rano.

Kiedy	w	sobotni	pora nek	Ma risa	otworzyła	drzwi	mieszka nia,
na	 progu	 stał	 Cole.	 W	 jednej	 ręce	 trzymał	 pojemnik	 z	 kawą
i	 jednora zowymi	kubeczka mi,	a	w	drugiej	dużą	pa pierową	tor-
bę.
–	 Przyniosłem	 pączki.	 Tra dycyjne	 śnia da nie	 budowlańców	 –

oświadczył	na	powita nie.
–	Dziękuję	 –	 odparła,	 biorąc	 od	 niego	 torbę	 i	 odstępując	 od

drzwi,	by	go	przepuścić.
Jego	wysoka	 i	gibka,	ale	za ra zem	umięśniona	postać	kolejny

raz	 zrobiła	 na	 niej	 osza ła mia ją ce	 wra żenie.	 W	 sta rych	 popla -
mionych	dżinsach,	roboczych	butach	i	na rzuconej	na	bia ły	pod-
koszulek	 fla nelowej	bluzie	wydał	 jej	 się,	 jeśli	 to	możliwe,	 jesz-
cze	bardziej	pocią ga ją cy.
–	Nie	za pra szam	do	kuchni,	bo	tam	będziemy	pra cować	–	po-

wiedzia ła,	kierując	się	do	sa lonu.	–	Pozwól,	że	wezmę	od	ciebie
kawę	–	doda ła,	za mierza jąc	na kryć	do	śnia da nia	na	stoliku.
Ich	dłonie	 otarły	 się	 o	 siebie.	Ma risa	podniosła	 oczy	 i	 oboje

za marli	w	bezruchu.
Po	chwili	musnął	warga mi	jej	usta.
–	Myśla łam,	że	przynajmniej	do	dziewią tej	będziemy	uda wać,

że	przyszedłeś	ma lować	szafki.
–	 Seks	 w	 so botni	 pora nek	 to	 wspa nia ła	 rzecz	 –	 oznajmił

z	miną	znawcy.
Ma risa	 za śmia ła	 się	 nerwowo.	 Bo	 też	 była	 zdenerwowa na.

Spięta.	Podniecona	 i	 sza lona.	Mimo	 iż	 rozum	ostrzegał,	 że	nie
powinna	się	ta kim	uczuciom	podda wać.
Cole	 tymcza sem	 podszedł	 do	 niej	 i	 ujął	 jej	 twarz	 w	 dłonie.

Wpa trując	się	w	jej	usta,	wyszeptał:
–	Podczas	lekcji	w	szkole	zerka łem	na	ciebie	dla	sa mej	przy-

jemności	pa trzenia.
–	Na prawdę?
Skinął	głową.	Ponownie	musnął	jej	wargi.
Kiedy	się	wyprostował,	Ma risa	z	trudem	przełknęła	ślinę.
–	Widzia łam	cza sa mi,	 że	na	mnie	pa trzysz.	 I…	myśla łam,	 że

mam	na	twa rzy	śla dy	jedzenia	albo	jestem	rozczochra na,	albo…



–	Moja	 droga,	 na stoletni	 chłopcy	mają	 tylko	 jedno	w	głowie
i	 to	 coś	 nie	 ma	 nic	 wspólnego	 z	 wpa trywa niem	 się	 w	 lustro
w	poszukiwa niu	wad	urody.
–	A	czym	jest	to	coś,	co	na stoletni	chłopcy	mają	w	głowie?
–	Za raz	się	dowiesz.	–	To	powiedziawszy,	gorą co	ją	poca łował.

Poczuła	jego	męski	za pach,	rozchyliła	wargi,	ich	języki	się	spo-
tka ły.	Ma risa	przywarła	do	niego	ca łym	cia łem.	On	tymcza sem
wsunął	ręce	pod	jej	bluzkę,	rozpiął	sta nik	i	za czął	pieścić	plecy.
–	Ma risa?
–	Tak?	–	mruknęła	sennie.
–	Często	snułem	fanta zje	na	temat	twoich	piersi.
–	Kiedy?
–	Za wsze.	W	szkole.	Do	dziś.
Ścią gnął	 z	niej	bluzkę,	a	ona	 rozwią za ła	włosy,	które	opa dły

miękką	falą	na	ra miona.
–	Na dal	masz	najpiękniejsze	piersi,	ja kie	widzia łem.	Praw dzi-

wa	Bombowa	Lola.
–	Co	ta kiego?
–	Nie	wiedzia łaś?	Tak	cię	na zywa li	chłopcy	w	szkolnej	szatni.

Nie	mogli	tylko	dojść,	jaki	masz	numer	sta nika,	bo	chodziłaś	za -
wsze	w	luźnych	bluzach,	z	książka mi	przyciśniętymi	do	piersi.
–	Opowia dasz.
–	Ani	trochę.
–	Nie	mia łam	pojęcia,	że	jestem	obga dywa na.
–	Ale	tak	było.
–	 Ty	 przynajmniej	 pozna łeś	 w	 końcu	 rozmiar	 moich	 piersi.

I	co,	nie	podzieliłeś	się	tą	informa cją	z	kolega mi?
Cole	spoważniał.
–	Nie.	 Za czą łem	 cię	 uwa żać	 za	 swoją	wła sną	 Lolitę.	W	 każ-

dym	ra zie	dopóki	nie	spowodowa łaś	mojej	zguby.
–	Aha!	A	teraz?	Czy	na dal	jestem	przedmiotem	pożą da nia	ob-

da rzonym	obfitym	biustem?
–	Dzisiaj	jesteś	kobietą,	która	śni	mi	się	po	nocach.	Chcę	się

z	tobą	kochać.
Wycią gnął	do	niej	rękę,	a	ona	poda ła	mu	dłoń,	czując	sła bość

w	kola nach.	Gdyby	była	z	sobą	szczera,	wiedzia ła by	z	góry,	że
do	 tego	 dojdzie.	 Mogła	 ła two	 przewidzieć,	 czym	 się	 skończy



rzekome	ma lowa nie	kuchennych	sza fek.
Cole	rozrzucił	poduszki	po	podłodze	i	uformował	z	nich	rodzaj

posła nia.	Oboje	osunęli	się	na	nie	i	uklękli	na przeciwko	siebie.
Cole	 objął	 ją	 jednym	 ra mieniem	 i	 na miętnie	 ca łował,	 podczas
gdy	drugą	ręką	pieścił	jej	piersi.
–	Cole,	proszę	cię	–	wyszepta ła	zdysza na,	przeczesując	palca -

mi	jego	włosy.
–	Co,	ślicznotko?
–	Proszę…	już…	więcej…
Wyprostował	 się	 i,	 zrzuciwszy	 szybkim	 ruchem	 bluzę	 oraz

podkoszulek,	 pochylił	 się,	 by	 ścią gnąć	 z	 niej	 spodnie	 ra zem
z	majteczka mi,	skarpeta mi	i	buta mi.
Opadł	z	powrotem	na	poduszki,	jego	dłoń	za częła	muskać	jej

uda,	a	potem	uniósł	się	na	łokciu,	podniósł	 jej	nogę	i	uca łował
czułe	miejsce	pod	kola nem.
Piętna ście	 lat	 temu	 Ma risa	 ma rzyła	 o	 ta kiej	 chwili.	 Teraz

przemknęło	 jej	przez	głowę,	co	by	było,	gdyby	 jej	szkolny	 flirt
z	Cole’em	przetrwał	 i	 zmienił	 się	w	zwią zek	dwojga	dorosłych
ludzi.
On	 tymcza sem	 spra wiał	 wra żenie	 spra gnionego	 na	 pustyni,

który	na reszcie	dotarł	do	oazy.	Poderwawszy	się	na	nogi,	uwol-
nił	się	od	butów,	spodni	i	ka lesonów,	po	czym	przywarł	do	niej
ca łym	 cia łem	 z	wyprężonym	penisem	wsuniętym	pomiędzy	 jej
uda.
A	gdy	na	moment	oderwał	się	od	jej	ust,	Ma risa	powiodła	pal-

ca mi	po	długiej	bliźnie	na	jego	twa rzy.
–	Wiem,	jak	odniosłeś	kontuzję	nogi,	ale	nigdy	mi	nie	powie-

dzia łeś,	jak	powsta ła	ta	blizna.
Cole	roześmiał	się	lekcewa żą co.
–	Bardzo	zwyczajnie.	Kij	współ gra cza	zderzył	się	z	moim	po-

liczkiem.
–	Nigdy	nie	myśla łeś,	żeby	się	jej	pozbyć?
–	Czyż	nie	jestem	wystarcza ją co	przystojny?	Chirurg	tylko	by

to	popsuł.
Ma risa	 lekko	 się	 uniosła	 i	 delikatnymi	 poca łunka mi	 pokryła

długą	bliznę.
–	Och,	Ma risa	–	wyszeptał	przez	ściśnięte	gardło.	–	To	było…



słodkie.
–	Wiele	kobiet	ma rzyłoby	o	tym,	aby	móc	z	taką	nonsza lancją

traktować	wła sny	wygląd	–	westchnęła.
Cole	zerknął	na	nią	ką tem	oka.
–	Po	na szym	pierwszym	ra zie	w	szkole	średniej	przemyśliwa -

łem,	co	powinienem	zrobić,	żeby	na stępnym	ra zem	było	jeszcze
lepiej.
–	Na prawdę?
–	Owszem.	A	na wet	ułożyłem	plan	dzia ła nia,	 ale	nie	mia łem

oka zji	go	wypróbować.
Ma risa	wyda ła	z	siebie	senne	westchnienie.
–	Za mknij	oczy	–	poprosił.	–	Wyłącz	myślenie,	zdaj	się	na	zmy-

sły.
Kiedy	Ma risa	 posłusznie	 za mknęła	 powieki,	 za czął	 rozma so-

wywać	mięśnie	 jej	pleców,	dopóki	się	nie	rozluźniły.	Czuła,	 jak
nerwowe	 podniecenie	 ustępuje	 miejsca	 głębszym,	 sięga ją cym
dna	duszy	sensa cjom.
Poca łował	ją	w	usta,	a	zaraz	potem	jego	wargi	musnęły	szyję

i	 okryły	 poca łunka mi	 dekolt.	 A	 gdy	 Cole	 wziął	 w	 usta	 piersi,
drażniąc	językiem	sutek,	Ma risa	za drża ła	i	jęknęła	z	rozkoszy.
To,	co	się	z	nią	dzia ło,	da leko	przewyższa ło	najśmielsze	ma -

rzenia,	ja kie	snuła	przez	lata.	Mia ła	dziś	do	czynienia	z	dojrza -
łym,	świa domym	umiejętności	da wa nia	rozkoszy	wyda niem	nie-
gdysiejszego	na stolatka.
–	Chyba	nigdy	nie	dotrzemy	do	łóżka	–	wymamrota ła.
–	Wszystko	w	swoim	cza sie	–	odparł,	tłumiąc	śmiech.
Jego	usta	sunęły	da lej	w	dół	jej	cia ła.	Rozsunął	jej	uda,	pokrył

ich	wnętrze	 poca łunka mi,	 przywarł	warga mi	 do	 jej	 kobiecości
i	za czął	pieścić	ją	językiem.
Ma risa	 głośno	 jęknęła,	 wyprężyła	 się	 i	 wtuliła	 twarz	 w	 po-

duszkę.	 Świat	 odpłynął,	 zosta ła	 tylko	 niesa mowita,	 nie	 da ją ca
się	 wytrzymać	 rozkosz,	 która	 na gle	 eksplodowa ła	 i	 wyrzuciła
Ma risę	w	przepaść.
–	 To	 nie	 koniec	 –	 szepnął	 Cole,	 podcią ga jąc	 się	 na	 podusz-

kach.	–	Jeszcze	nie	za zna łaś	cał kowitego	speł nienia.
Poderwał	 się	 na	 nogi	 i	 na cią gnął	 wyjętą	 z	 kieszeni	 dżinsów

prezerwa tywę.



–	Nie	byłem	pewien,	czy	się	przyda,	ale	na	wszelki	wypa dek
się	 za bezpieczyłem	 –	 powiedział,	 kła dąc	 się	 z	 powrotem	 obok
niej.
W	na stępnej	chwili	przewrócił	Ma risę	na	brzuch,	rozsunął	jej

nogi,	ścią ga jąc	ją	równocześnie	na	skraj	poduszek,	na chylił	się
nad	nią	i	w	nią	wszedł.
–	Jesteś	taka	gorą ca	i	wilgotna.	Gotowa	na	mnie	–	szepnął	jej

do	ucha.
Czuła,	jak	jego	członek	porusza	się	w	niej	bez	najmniejszego

oporu.	Najpierw	wolno,	potem	coraz	szybciej,	uderza jąc	w	co-
raz	 gwał towniejszym	 rytmie.	 Potem	 świat	 na gle	 się	 za kołysał
i	oboje	z	głośnym	krzykiem	opa dli	na	poduszki.
Ma risa	czeka ła,	aż	uspokoi	się	bicie	jej	serca.	Cole	dał	jej	roz-

kosz,	ja kiej	dotąd	nie	zna ła.
–	 Czy	 tak	 wyglą dał	 plan,	 na	 którego	 realiza cję	 czeka łeś	 od

piętna stu	lat?	–	spyta ła.
Roześmiał	się	bezradnie.
–	Jego	pierwsza	część	–	odparł.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

To,	co	Ma risa	zoba czyła,	wchodząc	do	domu	państwa	Seren-
ghettich,	w	peł ni	potwierdziło	jej	prze kona nie,	że	ona	i	Cole	wy-
chowywa li	się	w	dia metralnie	odmiennym	środowisku.	Spoglą -
da jąc	na	otoczoną	pięknie	 za projektowa nym	parkiem	willę	we
włoskim	stylu,	mia ła	wra żenie,	 że	 jest	w	Toska nii,	 którą	 zna ła
z	odbytej	któregoś	lata	wycieczki.
Jej	przygotowa niom	do	wizyty	towa rzyszyła	ostra	trema.	Dłu -

go	 się	 za sta na wia ła,	w	 co	 się	 ubrać	 i	w	końcu	włożyła	 krótką
spodniczkę	oraz	 równie	 skromną	bluzkę.	Trochę	 się	uspo koiła
na	widok	Cole’a,	który	czekał	na	nią	na	dole	w	holu.
On	też	był	po	prostu	w	koszuli	i	spodniach	kha ki.
A	teraz	szła	obok	niego,	mija jąc	kolejne	elegancko	urzą dzone

pokoje,	aż	dotarli	na	tyły	domu.	Jak	na	maj,	pa nowa ła	wyjątko-
wo	ciepła	pogoda,	toteż	przyjęcie	odbywa ło	się	w	ogrodzie.
Ma risa	zerknęła	na	swego	towa rzysza.
Nie	umia ła by	powiedzieć,	od	kiedy	za częła	myśleć	o	nim	jako

o	„swoim”	mężczyźnie.	Uwa ga,	na	tej	drodze	czyha	niebezpie-
czeństwo,	przemknęło	jej	przez	głowę.	Wspa nia ły	seks	wpra wił
ją	co	prawda	w	stan	emocjonalnego	poruszenia,	lecz	nie	powin-
na	przywią zywać	do	 tego	 zbyt	 du żej	wagi.	 Już	 raz,	w	 cza sach
szkolnych,	podda ła	się	uczuciom	i	wia domo,	jak	się	to	skończy-
ło.
Cole	położył	rękę	na	jej	ra mieniu.	Najwyraźniej	nie	za mierzał

ukrywać,	że	coś	ich	łą czy.	Ale	jak	jest	na prawdę?	Czyż	nie	mieli
tylko	uda wać,	że	są	parą?	Nie	mia ła	pojęcia,	co	o	tym	wszyst-
kim	myśleć.
–	Cieszę	się,	że	tu	jesteś	–	powiedział.	Pochylił	się	i	po ca łował

ją	w	usta.
–	 To	 wszystko	 członkowie	 twojej	 rodziny?	 Nie	 wy obra ża łam

sobie,	 że	masz	 tylu	krewnych	–	 stwierdziła,	 za sta na wia jąc	 się,
ilu	obecnych	dostrzegło	ów	szybki	poca łunek.



–	 Nie	 bój	 się,	 oni	 nie	 gryzą.	W	 przeciwieństwie	 do	mnie!	 –
Cole	się	roześmiał.
Ma risa	rozejrza ła	się	po	ogrodzie.	Wiedzia ła,	że	Cole	ma	tro je

rodzeństwa.	Jorda na	zdą żyła	już	poznać,	a	od	Cole’a	wiedzia ła,
że	jego	najmłodsza	siostra,	Mia,	jest	projektantką	mody	i	miesz-
ka	w	Nowym	Jorku,	a	średni	brat	Rick	jest	ka ska derem	i	jeździ
z	ekipa mi	filmowymi	po	ca łym	świecie.
–	Chodźmy	–	powiedział	Cole.	–	Przedsta wię	cię	rodzinie.
–	Ja sne.	–	Mobilizując	siły,	Ma risa	podą żyła	za	Cole’em	w	kie-

runku	smukłej,	niezwykle	atrakcyjnej	młodej	kobiety.
–	To	moja	siostra,	Mia.	Mia,	poznaj	Ma risę	Da nieli.
–	 Pa miętam	cię	 –	 powiedział	Mia.	 –	 To	 ty	 jesteś	 tą	mą dra lą,

która	 doprowa dziła	 do	 upadku	niezwyciężonego	 ka pita na	dru -
żyny	hokeja.	Masz	za miar	osta tecznie	go	wykończyć?
Ma risa	poczuła,	że	się	czerwieni.	Za ra zem	jednak	zda ła	sobie

spra wę,	 że	 Mia	 mówi	 to	 neutralnym,	 niemal	 żartobliwym	 to-
nem.
–	Ależ	skąd.	Jest	mi	potrzebny	do	poprowa dzenia	gali	w	jego

dawnej	 szkole	 –	 odparła.	 –	 A	 poza	 tym	 zmienił	 się	 od	 tamtej
pory	na	korzyść	–	doda ła	z	uśmiechem.
–	Uhm.	Chyba	tak	–	zgodziła	się	Mia.	–	A	ty	też	nie	na leżysz

do	typu	modelek,	w	ja kich	dotąd	gustował.
–	Dzięki,	siostro,	za	dobre	słowo	–	burknął	Cole.
–	Ale	ty	sama	mogła byś	być	modelką	–	za uwa żyła	Ma risa.
–	Przez	krótki	czas	faktycznie	pozowa łam	do	zdjęć,	a	wła ści-

wie	 pozowa ły	 moje	 nogi.	 Nie	 czułam	 się	 z	 tym	 najlepiej,	 ale
chcia łam	poznać	z	bliska	środowisko	modelek.	Być	może	będę
zmuszona	ponownie	pozować	do	zdjęć,	i	to	cała,	nie	tylko	moje
nogi,	żeby	promować	wła sne	projekty.
Ma risa	 poczuła	 do	 niej	 sympa tię.	 Szczególnie	 spodoba ło	 jej

się	u	siostry	Cole’a	autoironiczne	poczucie	humoru.
–	Czego	się	na pijesz?	–	spytał	ją	Cole.
–	Najchętniej	wody.
–	Potrzebujesz	czegoś	mocniejszego	–	uznał.	–	Przekonasz	się

o	tym,	pozna jąc	niezliczonych	członków	kla nu	Serenghettich.
Kiedy	Cole	udał	się	na	poszukiwa nie	drinka,	a	Mia	wy ja śniła,

że	musi	iść	pomóc	matce	w	kuchni,	Ma risa	rozejrza ła	się	wokół



siebie.	Nieda leko	wyjścia	do	ogrodu	siedział	w	fotelu	Serg	Se-
renghetti.	 Rozpozna ła by	 go	 dzięki	 rodzinnemu	 podobieństwu,
na wet	 gdyby	 nie	 jego	 zdjęcia,	 które	 uka zywa ły	 się	 niekiedy
w	lokalnej	pra sie.
Starszy	pan	przywołał	ją	gestem	dłoni,	a	gdy	podeszła	bliżej,

powiedział:
–	Słysza łem	od	żony,	że	mieszkasz	w	na szym	pięknym	Welsda -

le	i	uczysz	w	tutejszej	szkole.
–	Tak,	 jestem	na uczycielką	w	Pershingu.	A	Cole	bardzo	szla -

chetnie	 zgodził	 się	 poprowa dzić	 zbiórkę	 pieniędzy	 na	 rzecz
szkoły.
–	Tra la la	 –	 obruszył	 się	Serg.	 –	 Jaka	 tam	szla chetność!	Cole

chce	mieć	pretekst,	żeby	się	z	tobą	widywać.
Ma risę	za murowa ło.
–	Widzę,	że	ty	i	pa ter	fa milias	zdą żyliście	za wrzeć	zna jomość

–	 usłysza ła	 głos	 Cole’a,	 który	 zbliżył	 się	 i	 podał	 jej	 kieliszek
wina.
–	 Dobrze,	 że	 w	 tych	 swoich	 wymyślnych	 szkołach	 lizną łeś

przynajmniej	trochę	ła ciny	–	burknął	stra szy	pan.
–	Nieda leko	jabł ko	od	ja błoni	pada	–	zrewanżował	się	Cole.
–	 Nie	 wymą drzaj	 się.	 Trzymaj	 się	 Ma risy	 i	 osiądź	 na	 sta łe

w	Welsda le,	jako	szef	Serenghetti	Construction,	oto	moja	rada.
–	Amen	–	kpią cym	tonem	spointował	Cole.
Ma risa	nie	wierzyła	wła snym	uszom.	Czuła,	że	na	 jej	oczach

rozgrywa	się	ja kiś	rodzinny	dra mat,	dla	niej	niezrozumia ły.
Na	 szczęście	 poja wiła	 się	 Ca milla,	 by	 roztoczyć	 opiekę	 nad

mężem.
–	Vade	in	pace.	Idźcie	w	pokoju	–	mruknął	Serg,	spoglą da jąc

na	młodych	spod	na stroszonych	brwi.
Robiąc	 krok	 do	 tylu,	 Ma risa	 zderzyła	 się	 z	 czymś.	 A	 ra czej

z	kimś.
–	Cześć!	–	powiedział	do	niej	wysoki	przystojny	młodzieniec.
–	To	mój	kolejny	brat,	Rick.	Cudem	przywrócony	na	 rodziny

łono	z	pla nu	filmowego	na	drugim	końcu	świa ta.
–	Nie	słuchaj	go	–	uśmiechnął	się	Rick.	–	Jestem	gwiazdorem

filmowym.	Nie	są dzisz,	że	Cole	świetnie	by	się	nada wał	do	ról
czarnych	cha rakterów?



–	To,	że	dublujesz	najlepiej	płatnych	aktorów	Hollywoodu,	nie
czyni	z	ciebie	jeszcze	gwiazdora.
–	Co	za	pedantyczne	rozróżnienie	–	obruszył	się	Rick.	–	A	wła -

śnie,	słysza łem,	że	ma cie	się	ku	sobie.	Bra ciszek	za płonął	miło-
ścią	do	na uczycielki?
Ma risa	za czerwieniła	się	po	korzonki	włosów.
–	Musisz	mnie	koniecznie	wpra wiać	w	za kłopota nie?
–	Niby	czym?	Tym,	że	gust	ci	się	popra wił?	Albo	tym,	że	ona

dała	ci	w	szkole	łupnia,	a	ty	na	nowo	stra ciłeś	dla	niej	głowę?
Mimo	tego,	co	powiedział,	Ma risa	mia ła	wra żenie,	że	Rick	nie

żywi	do	niej	pretensji	o	to,	co	się	wyda rzyło	piętna ście	lat	temu.
Cole	na tomiast	wyraźnie	za czynał	tra cić	cierpliwość.
–	 To	 dyrektor	 szkoły	 zmusił	 Ma risę	 do	 przyzna nia	 się,	 kto

przerobił	szkolną	ga zetkę.	Groził,	że	pozba wi	ją	stypendium	na
studia.
–	To	jeszcze	nie	tłuma czy	mojego	za chowa nia.	A	w	każdym	ra -

zie	na	pewno	go	nie	uspra wiedliwia	–	wtrą ciła	Ma risa.
–	Mia łaś	peł ne	pra wo	postą pić	tak,	jak	postą piłaś.	Nie	mia łaś

wyjścia,	musia łaś	się	bronić.
Rick	z	widocznym	rozba wieniem	obserwował	ich	sprzeczkę.
–	Cudowny	pokaz	miłości	 –	 za uwa żył,	mierząc	wzrokiem	raz

jedno,	raz	drugie.	–	Chyba	się	wycofam,	żebyście	mogli	do	woli
wymieniać	się	sa mooskarżenia mi	i	uspra wiedliwienia mi.
Ma risa	 zreflektowa ła	 się.	 Coś	 się	 zmieniło	 między	 nią

a	 Cole’em.	 Jakby	 połą czyła	 ich	 delikatna	 więź.	 Delikatna,	 ale
mocna,	niczym	jedwabna	nić.
Cole	wziął	ją	za	rękę.
–	Chodźmy.	Ma risa	musi	jeszcze	poznać	sporo	osób.
–	Życzę	dobrej	za ba wy.
Po	 rozsta niu	 z	Rickiem	długo	krą żyła	po	ogrodzie	w	 ślad	 za

Cole’em,	pozna jąc	coraz	to	nowe	osoby,	członków	rodziny,	przy-
ja ciół	i	zna jomych.	Mimo	najlepszych	chęci	nie	była	w	sta nie	za -
pa miętać	wszystkich	twa rzy	i	imion.
Kiedy	wreszcie	wokół	 nich	 zrobiło	 się	 pusto,	Ma risa	 stwier-

dziła,	że	od	przyjścia	na	przyjęcie	minęły	trzy	godziny.
–	Chodźmy	stąd	–	powiedział	Cole,	biorąc	ją	za	rękę.
–	Ale	przyjęcie	trwa	w	najlepsze.



–	 Tym	 lepiej.	 Wszyscy	 zrozumieją,	 że	 chcemy	 się	 zna leźć
sami.	I	utwierdzą	się	w	przekona niu,	że	jesteśmy	parą.
Ma risę	ogarnęło	niespokojne	wyczekiwa nie.
–	Dokąd	idziemy?
–	Najbliżej	mamy	do	mnie.
–	Dobrze	–	odparła	po	krótkim	wa ha niu.
Jeszcze	nigdy	nie	była	w	jego	mieszka niu.	Mia ła	przekroczyć

kolejny	próg.

Nie	jecha li	długo.	W	urzą dzonym	z	dyskretną	elegancją	holu
wsiedli	do	windy,	która	ich	za wiozła	na	najwyższe	piętro.
Aparta ment	Cole’a	wydał	się	Ma risie	mieszkalną	wersją	jego

biura.	Bardzo	męski.	Trochę	surowy.	I	bardzo	nowoczesny.
W	na stępnej	chwili	Cole	przyparł	ją	do	ścia ny	i	na miętnie	po-

ca łował.
–	Nie	posuwajmy	się	da lej	–	poprosiła,	gdy	oderwał	się	od	jej

ust.	–	Mamy	tylko	uda wać,	że	jesteśmy	parą.
–	To	nam	pomoże	lepiej	uda wać.
–	Nie	rozumiem	twojej	logiki.
–	Do	dia bła	z	logiką,	poddaj	się	uczuciom.
Nie	musiał	jej	za chęcać.	Ma risa	i	bez	tego	czuła	sła bość	w	ca -

łym	ciele.	Bała	się,	a	za ra zem	nie	potra fiła	mu	się	oprzeć.
–	Tym	ra zem	będziemy	się	kochać	w	łóżku	–	wymruczał,	mu-

ska jąc	warga mi	jej	szyję	i	dekolt.
Ma risa	 drżą cymi	 palca mi	 rozpięła	 bluzkę,	 wycią gnęła	 ją	 ze

spódnicy	i	zsunęła	z	ra mion.	Spoglą da jąc	na	jego	ręce	pieszczą -
ce	jej	piersi,	myśla ła	z	rosną cą	niecierpliwością	o	tym,	co	ją	dzi-
siaj	czeka.	A	gdy	wsunął	rękę	pod	krótką	spódniczkę,	wyprężyła
się	i	wyjęcza ła:
–	Och,	Cole,	proszę…
–	Co	byś	chcia ła?
–	Och…	–	szepnęła.	Jeszcze	nigdy	w	życiu	nie	była	aż	tak	pod-

niecona.	–	Weź	mnie…	w	łóżku.
–	Tym	ra zem	będziesz	mnie	ujeżdża ła	–	rzekł	ochrypłym	gło-

sem.	Schylił	się,	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	sypialni	na	końcu
mieszka nia.
Był	 to	 ogromny	 pokój	 z	 wielkim	 łożem	 i	 oknem	 w	 suficie.



Szkla ne	drzwi	wychodziły	na	ta ras.
Gdy	tylko	posta wił	 ją	na	podłodze,	oboje	pospiesznie	zrzucili

ubra nia.	A	gdy	Ma risa	zosta ła	w	sa mej	bieliźnie,	powolnymi	ru-
cha mi,	pieszcząc	ją	i	ca łując,	rozpiął	sta nik	i	zdjął	z	niej	majtki.
W	na stępnej	chwili	rzucił	ją	na	łóżko,	położył	się	na	niej	i	roz-

postarł	jej	włosy	na	poduszce.
–	Co	robisz?
–	Od	dawna	ma rzę,	żeby	zoba czyć	twoje	włosy	rozsypa ne	na

mojej	poduszce.
–	Mia łam…	być	na	górze.
–	Za	chwilę.
Ponownie	obsypał	jej	cia ło	poca łunka mi,	po	czym	odwrócił	się

na	plecy,	pocią ga jąc	ją	za	sobą	tak,	że	zna la zła	się	nad	nim.
Rozsunąwszy	nogi,	poszuka ła	go	biodra mi	 i	wzięła	w	siebie,

a	Cole	pomógł	jej	odna leźć	wła ściwy	rytm.
Fale	rozkoszy	niosły	ją	coraz	wyżej,	wydobywa jąc	z	jej	gardła

okrzyki,	 które	 dociera ły	 do	 jej	 uszu	 jakby	 z	 da leka.	 W	 chwili
szczytowa nia	 dostrzegła	 jeszcze	 jego	 na piętą	 twarz,	 poczuła
ostatnie	 gorączkowe	 pchnięcie	 i	 silny	 wytrysk.	 Osunęła	 się
w	jego	ra miona.
–	Nie	wiem,	czy	przeżyję	drugi	raz	coś	podobnego	–	wysa pał,

kiedy	odzyska li	przytomność.
–	Nic	nie	szkodzi.	Odda łam	ci	całą	siebie.
Była	to	prawda.	Zda ła	sobie	z	przera żeniem	spra wę,	że	na le-

ży	do	niego	nie	tylko	cia łem,	ale	i	duszą.

–	Cole,	podejdź	bliżej,	musisz	spróbować,	co	Ma risa	ugotowa -
ła.
Cole	uśmiechnął	się	do	ka mery.	Matka	powiedzia ła	to	pozor-

nie	niewinnym	tonem,	on	jednak	podejrzewał	ją	o	drobne	oszu-
stwo.	 Bo	 ani	 słowem	 nie	 wspomnia ła,	 że	 potra wa,	 którą	miał
spróbować,	była	wspólnym	dziełem	Ma risy	i	obu	ma tek.
–	Na	pewno	jest	przepyszna,	ale	ja	nie	jestem	ekspertem	–	po-

wiedział,	wstępując	z	widowni	na	scenę.
Ca milla	 za czerpnęła	 z	 rondla	 porcję	 tiella	 i	 poda ła	 Ma risie

peł ną	łyżkę.
Kiedy	 jednak	 ta	 ostatnia,	 wyraźnie	 spłoszona,	 zrobiła	 ruch,



jakby	chcia ła	podać	łyżkę	Cole’owi,	jego	matka	za protestowa ła.
–	Nie,	Ma risa,	nie	tak	–	powiedzia ła	ze	śmiechem.	–	Kiedy	ja

proszę	kogoś	z	rodziny	o	opinione,	za wsze	poda ję	jedzenie	jemu
albo	jej	prosto	do	bocca.
Widownia	za reagowa ła	wesołym	śmiechem.
Ma risa	nie	mia ła	wyjścia.	Kiedy	z	trochę	niepewną	miną	wy-

cią gnęła	 łyżkę	 w	 jego	 kierunku,	 ich	 oczy	 się	 spotka ły,	 on	 zaś
w	 ostatnim	momencie	 ujął	 jej	 nadgarstek	 i	 poprowa dził	 łyżkę
do	ust.
Potra wa	 była	 sma kowita.	 Ma risa	 też.	 Cole	 wyobra ził	 sobie,

jak	po	spożyciu	pysznej	tiella	przystępuje	do	uczty	cał kiem	 in-
nego	rodza ju.
Ca milla	za kla ska ła	w	ręce.
–	No	i	co	powiesz?
Cole	z	na mysłem	przełknął	i	odchrząknął.
–	Hm	…	wspa nia łe.	Czuje	się,	że	potra wę	przygotowa no	z	mi-

łością.
Na	 szczęście	w	na stępnej	 chwili	Ca milla	 zwróciła	 się	do	wi-

downi	i	ka mera	podą żyła	za	nią.
–	 Moi	 drodzy,	 dzięki	 na szemu	 dzisiejszemu	 gościowi,	 pani

Donnie	Ca sa le,	mamy	dziś	dla	państwa	komplet	garnków	z	nie-
rdzewnej	sta li,	ofia rowa ny	przez	dom	towa rowy	Stanhope.
Wśród	ogólnych	okla sków	 za prezentowa no	widowni	 kuchen-

ne	utensylia.
–	 Proszę	 zajrzeć	 pod	 siedzenia	 –	 podjęła	 Ca milla.	 –	 Ten	 oto

wspa nia ły	 komplet	 garnków	 otrzyma	 osoba,	 która	 pod	 swoim
siedzeniem	znajdzie	czerwony	krą żek.
Na	widowni	za pa nował	go rączkowy	ruch	i	 już	po	paru	chwi-

lach	 pani	 w	 średnim	 wieku	 z	 okrzykiem	 triumfu	 poma cha ła
czerwoną	pla kietką.
–	Bra wo!	–	za woła ła	Ca milla.	–	Za pra sza my	na	scenę.
Po	wręczeniu	prezentu	uszczęśliwionej	beneficjentce	Ca milla

podziękowa ła	widzom	oraz	gościom	i	program	dobiegł	końca.
–	Świetnie	ci	poszło	–	pogra tulował	matce	Cole.
–	Dziękuję	ci	za	l’assistenza	–	odparła	Ca milla.
Taki	już	los	syna	poma gać	rodzicom,	pomyślał	Cole.	Ojciec	co

prawda	nie	będzie	uszczęśliwiony,	 kiedy	usłyszy,	 że	 zgłosił	 się



wreszcie	 chętny	 na	 wykupienie	 rodzinnej	 firmy	 Serenghetti
Construction.	Cole	wiedział	o	tym	już	od	paru	dni,	ale	z	nikim
się	jeszcze	tą	wia domością	nie	podzielił.
Zresztą	w	 tej	 chwili	miał	 pilniejsze	 rzeczy	na	gło wie.	Wypa -

trzył	Ma risę	w	rozpra sza ją cym	się	tłumie	i	przytrzymał	ją	za	ło-
kieć.
–	Jak	się	czujesz?	Był	moment,	kiedy	wyglą da łaś,	jakbyś	mia ła

zemdleć.	Ale	i	tak	na	pewno	zdobyłaś	paru	nowych	wielbicieli.
–	Wlicza jąc	ciebie?
–	Za wsze	się	do	nich	za licza łem.
–	Do	wielbicieli	mojej	kuchni?
–	Między	innymi	–	odparł	z	szerokim	uśmiechem.	–	A	wła śnie,

nie	kocha liśmy	się	jeszcze	w	kuchni.	U	mnie	czy	u	ciebie?
Ma risa	rozejrza ła	się,	czy	ktoś	ich	nie	podsłuchuje,	ale	wszy-

scy	byli	za jęci	sobą.
–	Obieca łam	odprowa dzić	matkę.
–	Rozumiem	–	odparł	zrezygnowa ny.
Czekał	 piętna ście	 lat,	 może	 poczekać	 parę	 dni	 na	 na stępną

oka zję.

Po	wyjściu	ze	studia	Ma risa	podą ża ła	z	matką	przez	długi	ko-
rytarz	do	prowa dzą cych	na	parking	drzwi.
–	Jest	coś,	o	czym	po winnam	wiedzieć?	–	lekkim	tonem	za gad-

nęła	Donna.
–	Nie	wiem,	co	masz	na	myśli.
–	Mam	wra żenie,	że	łą czą	cię	z	Cole’em	nie	tylko	interesy.
Ma risa	poczuła,	że	się	czerwieni.
–	Chcia łam	mu	się	odwdzięczyć	za	udział	w	zbiórce	pieniędzy

–	 wybą ka ła.	 –	 I	 mam	 na dzieję,	 że	 dobrze	 się	 ba wiłaś,	 biorąc
udział	w	progra mie.
–	 Niewątpliwie	 –	 przytaknęła	matka.	 –	 Ale	 największą	 przy-

jemność	spra wiło	mi	obserwowa nie	 tego,	 co	 się	dzia ło	między
wami.	Cole	po	prostu	pożerał	cię	wzrokiem.
–	Mamo!
Donna	popa trzyła	na	nią.
–	 Jesteś	 piękną	 i	 bardzo	 atrakcyjną	 kobietą,	 kocha nie.	 Cole

był by	głupcem,	gdyby	się	tobą	nie	za interesował.



I	tu	tkwił	dylemat.	Ma risa	wciąż	nie	była	pewna,	jak	określić
ich	stosunki.	Gdzie	kończy	się	uda wa nie,	a	za czyna	realność.
–	Ca milla	uwa ża,	że	coś	się	między	wami	dzieje	 i	bardzo	się

z	 tego	 cieszy	 –	 podjęła	Donna.	 –	Doszły	 ją	 plotki,	 że	 jesteście
parą.
Ma risa	westchnęła.	Nie	mia ła	siły	dłużej	się	wypierać.
–	Ja	i	Cole	mamy	za	sobą	trudną	i	skomplikowa ną	przeszłość.
Matka	popa trzyła	na	nią	za troska nym	wzrokiem.
–	Mam	na dzieję,	że	historia	moich	stosunków	z	twoim	ojcem

nie	zniechęciła	cię	do	mężczyzn	jego	typu.	–	A	widząc,	że	Ma ri-
sa	 milczy,	 doda ła:	 –	 To,	 że	 był	 za wodowym	 sportowcem,	 nie
mia ło	istotnego	zna czenia.	Rozsta libyśmy	się	jak	nie	z	tego,	to
z	innego	powodu.	Byliśmy	po	prostu	za	młodzi.
Ma risę	za skoczył	rzeczowy	ton,	ja kim	matka	mówiła	o	swoim

związku	z	ojcem.	Odkąd	 jako	dwudziestolatka	dowiedzia ła	się,
że	ojciec	porzucił	matkę,	za nim	zginął	w	wypadku	sa mochodo-
wym,	 była	 przekona na,	 że	 matka	 nie	 akceptuje	 sportowców
z	ich	specyficznym	stylem	życia.
A	 jeszcze	bardziej	zdziwiło	 ją	 to,	że	mimo	cierpień	 i	poświę-

ceń,	na	ja kie	ska zał	matkę	nieuda ny	młodzieńczy	romans,	w	jej
słowach	nie	wyczuła	goryczy.
–	 Wiesz,	 mamo,	 mam	 wra żenie,	 że	 odkąd	 wyszłaś	 za	 mąż,

znacznie	pogodniej	pa trzysz	na	życie	–	powiedzia ła	żartobliwym
tonem.
–	To	też.	Ale	przede	wszystkim	mia łam	czas	przemyśleć	wiele

spraw.	 I	 za pewniam	 cię,	 że	 nigdy,	 przenigdy,	 ani	 przez	 chwilę
nie	ża łowa łam	tego,	że	się	urodziłaś.	Byłaś	dla	mnie	za wsze	źró-
dłem	szczęścia	i	pociechy.
–	Och,	mamo!	 –	wykrzyknęła	Ma risa,	 czując	na pływa ją ce	do

oczu	łzy.
Donna	uścisnęła	jej	rękę.
–	 No,	 dosyć	 tych	 czułości.	 Ale	 na	 przyszłość	 informuj	 mnie

sama,	 co	 się	 dzieje	między	 tobą	 a	 Cole’em	 Serenghettim.	 Że-
bym	nie	musia ła	się	o	tym	dowia dywać	od	obcych	ludzi.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ma risa	 rozglą da ła	 się	 po	 sali	 ba lowej	 ośrodka	 Briarcliff	 na
obrzeżach	Welsda le,	w	której	odbywa ła	się	zbiórka	pieniędzy	na
budowę	sali	gimna stycznej	w	szkole.
Gala	mia ła	 się	ku	końcowi,	ale	mimo	że	dzięki	błyskotliwym

występom	Cole’a	 i	 Jorda na	zebra no	znacznie	więcej	pieniędzy,
niż	można	było	oczekiwać,	jej	ra dość	z	tego	powodu	mą ciła	czy-
sto	 prywatna	niepewność.	Wszak	 zgodnie	 z	 pierwotną	umową
dzisiejsze	 wyda rzenie	 mia ło	 położyć	 kres	 uda wa niu,	 że	 ona
i	Cole	sta nowią	za kocha ną	parę.
Popa trzyła	 na	Cole’a,	 który	na	drugim	końcu	 sali	 rozma wiał

z	dyrektorem	szkoły,	pa nem	Dobsonem.	W	smokingu	prezento-
wał	się,	jeśli	to	możliwe,	jeszcze	wspa nia lej	niż	zwykle.	Podczas
dzisiejszej	 uroczystości	 za pewne	 przycią gnął	 niejedno	 tęskne
kobiece	spojrzenie.
Dosyć	tego,	upomnia ła	się	w	duchu.	Ma	jeszcze	inne	spra wy

na	głowie.	Powinna	się	za jąć	matką	i	ojczymem,	których	obec-
ność	na	uroczystości	 doda wa ła	 jej	 du cha.	No	 i	mogła	 się	 spo-
dziewać,	że	po	dzisiejszym	sukcesie	za rząd	szkoły	za proponuje
jej	sta nowisko	wicedyrektorki.
W	okresie	poprzedza ją cym	galę	dyrektor	Dobson	za chowywał

się,	 jakby	plotki	o	 jej	 związ ku	z	Cole’em	Serenghettim	nie	do-
tarły	 do	 jego	uszu.	 Toteż	 na	wszelki	wypa dek	wspomnia ła	mu
mimochodem,	że	spotyka	się	z	nim	również	prywatnie.
Poczuła,	że	Cole	na	nią	pa trzy.	Ich	spojrzenia	spotka ły	się	na

długą	chwilę.
Ostatnimi	 cza sy	 widywa li	 się	 bardzo	 często.	 Byli	 ra zem	 na

meczu	 drużyny	 Jorda na	 i	 gorą co	 mu	 kibicowa li.	 Ma risa	 była
obecna	na	drugim	treningu	za łożonej	przez	Cole’a	szkół ki	hoke-
ja.	A	ponadto	wspólnie	przygotowywa li	w	jej	kuchni	włoskie	po-
tra wy.
Na	myśl	 o	 tym,	 ja kim	 za jęciom	 odda wa li	 się	w	 kuchni	 poza



gotowa niem,	 Ma risie	 zrobiło	 się	 gorą co.	 Również	 dla tego,	 iż
zda ła	sobie	wówczas	osta tecznie	spra wę,	że	jest	po	uszy	za ko-
cha na.
–	No,	no,	fa cet	nie	może	oderwać	od	ciebie	oczu.
Ma risa	drgnęła.	Głos	kuzynki	przywołał	ją	do	rzeczywistości.
–	Nie	przesa dzaj.
–	Wca le	nie	przesa dzam	–	odparła	Sera fina.
–	Witam	miłe	pa nie.
Obejrza ły	 się	 równocześnie	 i	 ujrza ły	 najmłodszego	 bra ta

Cole’a.
–	Nie	wiedzia łem,	że	Ma risa	ma	tak	piękną	kuzynkę	–	powie-

dział	 Jordan,	 spoglą da jąc	na	Sera finę	z	uwodzicielskim	uśmie -
chem.
–	Gdzie	ją	widzisz?	–	spyta ła	sucho	Sera fina,	oglą da jąc	się	za

siebie.
–	Pa trzę	na	nią,	mój	aniele.
–	Nie	jestem	aniołem.	Chociaż	na	imię	mam	Sera fina.
–	A	ja	na zywam	się	Jordan.	Jestem	bra tem	Cole’a.
–	Wiem.	I	pra wym	na pastnikiem	Ra zorsów.
–	Interesujesz	się	hokejem?	–	spytał,	nie	przesta jąc	się	uśmie-

chać.
–	Wiele	słysza łam	o	twoich	osią gnięciach,	nie	tylko	na	lodowi-

sku.	 Za ra bia łam	 na	 boku,	 pra cując	 jako	 kelnerka	 w	 Puck	 &
Shoot	–	odparła	Sera	zimnym	tonem,	jakby	się	odga nia ła	od	na -
trętnej	muchy.
Ma risa	uzna ła,	że	powinna	wkroczyć	do	akcji.
–	Poznajcie	się.	Sera fino,	przedsta wiam	ci	Jorda na	Serenghet-

tiego.
–	Sera fina,	boskie	imię!
–	Przestań,	to	sta je	się	nudne.	A	tak	w	ogóle	to	skąd	wiesz,	że

jestem	kuzynką	Ma risy?
–	Wystarczy	na	was	popa trzeć	–	odparł	Jordan,	po	raz	pierw-

szy	odrywa jąc	od	niej	oczy.	–	Podobnie	delikatne	rysy	twa rzy,	ta
sama	jedwa bista,	lekko	sma gła	cera.	Trudno	nie	zgadnąć,	że	je-
steście	spokrewnione.
–	Być	może	–	niechętnie	zgodziła	się	Sera.
–	Spotkajmy	się	za	dziesięć	minut	przy	ba rze,	aniele	–	za pro-



ponował	na dal	niezniechęcony	Jordan.
–	Nie	licz	na	mnie.
–	No	to	przepra szam.	Niemniej	będę	na	ciebie	czekał.	–	Skło-

nił	głowę	i	odda lił	się.
–	Ale	da łaś	mu	popa lić	–	mruknęła	Ma risa.	–	Tak	bardzo	nie

znosisz	pewnych	siebie	za wodowych	sportowców?
–	Żebyś	wiedzia ła	 –	parsknęła	Sera.	Odwróciła	 się	na	pięcie

i	odeszła.
Za miast	niej	u	boku	Ma risy	poja wił	się	Cole.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał.
–	Nie	bardzo	wiem,	jedyne	co	mogę	powiedzieć,	to	że	Sera fi-

na	najwyraźniej	ma	z	twoim	bra tem	na	pieńku.
–	Cieka we.	Zwykle	kobiety	rozpływa ją	się	na	sam	jego	widok.
Cole	schylił	głowę	i	musnął	warga mi	jej	czoło.
–	Nie	tutaj	–	za protestowa ła.
–	Przecież	wszyscy	myślą,	że	jesteśmy	parą.
Ale	to	się	wkrótce	zmieni,	pomyśla ła,	odwra ca jąc	wzrok.	I	na -

gle	za marła.
–	O	co	chodzi?	–	spytał.
Pobiegł	wzrokiem	 za	 jej	 spojrzeniem,	 zoba czył	 pana	Hayesa

i	też	go	za murowa ło.
Dawny	dyrektor	Pershinga	był	z	na tury	rzeczy	za pra sza ny	na

szkolne	uroczystości.	Ma risa	wiedzia ła	o	tym,	ale	z	powodu	na -
wa łu	za jęć	za pomnia ła	sprawdzić,	czy	tym	ra zem	przyjął	za pro-
szenie.

–	 Cole	 Serenghetti	 i	Ma risa	 Da nieli,	 co	 za	miłe	 spotka nie	 –
rzekł	pan	Hayes,	podchodząc	do	nich.
–	Dobry	wieczór	panu	 –	odparła	Ma risa.	 –	Świetnie	pan	wy-

glą da.	Widzę,	że	służy	panu	emerytura.
Jeszcze	lepiej	by	mu	posłużyła,	gdyby	odesła li	dzia da	na	zielo-

ną	trawkę	piętna ście	lat	temu,	pomyślał	Cole.	Hayes	trochę	po-
siwiał	i	zgarbił	się,	niemniej	na dal	biła	od	niego	pewność	siebie.
Cole	pochwycił	spojrzenie	Ma risy,	którym	najwyraźniej	apelo-

wa ła	 do	 niego,	 aby	 za chował	 się	 pojednawczo.	Dzisiejszy	wie-
czór	był	dla	niej	ważny,	nie	chcia ła	niepotrzebnych	za drażnień.
Uśmiechnął	się	do	niej,	ale	nie	za mierzał	sta remu	za nadto	po-



bła żać.
–	 Jeśli	 dobrze	 słysza łem,	 jesteście	 obecnie	 parą	 –	 za uwa żył

pan	Hayes.	–	Moje	gra tula cje.
–	Dziękuję	–	z	uprzejmym	uśmiechem	odparła	Ma risa.
–	Pewnie	jest	pan	tym	za skoczony	–	za uwa żył	Cole.
Ma risa	zrobiła	minę,	jakby	chcia ła	go	trą cić	łokciem.
–	Wła ściwie	to	nie	–	odparł	pan	Hayes.
Cole	zdziwił	się.
–	Spra wy	potoczyły	się	ina czej,	niż	pan	oczekiwał.
–	To	prawda,	ale…	–	Hayes	odchrząknął.	–	Chciał bym	coś	wy-

ja śnić	w	kwestii	tego,	co	się	wyda rzyło	piętna ście	lat	temu.	Kie-
dy	Ma risa	został	wezwa na	do	mojego	ga binetu…
–	Na	przesłucha nie	–	wtrą cił	Cole.
–	…i	za da łem	jej	pyta nie	dotyczą ce	wia domego	wyda rzenia	–

cią gnął	Hayes	–	zorientowa łem	się,	jak	bardzo	jej	na	panu	za le-
ży.
Cole	z	trudem	opa nował	zdziwienie.
–	Z	początku	nie	chcia ła	nic	mówić.	A	gdy	w	końcu	wyja wiła

pański	udział	w	przewinieniu,	bardzo	się	martwiła	ewentualny-
mi	konsekwencja mi	i	prosiła	o	zła godzenie	kary.
Cole	poczuł	na	ra mieniu	dotyk	jej	ręki.
Za leża ło	jej	na	nim,	martwiła	się	o	to,	co	się	z	nim	sta nie.	Na -

wet	Hayes	to	dostrzegł.	Za sta na wia jąc	się,	dla czego	nie	zda wał
sobie	 z	 tego	 spra wy,	 zrozumiał,	 iż	 poczucie,	 że	 go	 zdra dziła,
uczyniło	go	ślepym	i	głuchym	na	wszystko	prócz	wła snej	rzeko-
mej	krzywdy.
Spojrzał	Hayesowi	w	oczy.
–	 Tamten	 przykry	 epizod	 w	 ostatniej	 kla sie	 wiele	 mnie	 na -

uczył	 –	odparł	poważnym	tonem.	–	Od	 tamtej	pory	przesta łem
rozra biać.	 –	Ujął	 rękę	Ma risy.	 –	Ale	wszystko	dobrze	się	skoń-
czyło.	Na	moje	szczęście.
Ma risa	nie	za reagowa ła.	Cole	domyślał	się,	że	za sta na wia	się,

czy	to,	co	powiedział,	nie	jest	tylko	grą	na	użytek	dawnego	dy-
rektora	szkoły,	ma ją cą	na	celu	utarcie	panu	Hayesowi	nosa.
A	tymcza sem	była	to	najszczersza	prawda,	która	pora ziła	go

na gle	z	niespodziewa ną	siłą.
Pra gnął	spędzić	z	nią	życie.	Była	mu	niezbędna.	Zrobi	wszyst-



ko,	aby	i	ona	za pra gnęła	zwią zać	się	z	nim	na	całe	życie.

Kiedy	drugiego	dnia	po	wielkiej	gali	Ma risa	otworzyła	drzwi
mieszka nia,	zoba czyła	przed	sobą	ostatnią	osobę,	której	mogła
się	spodziewać.	Za	progiem	stał	Sal	we	wła snej	osobie.
Po	za kończeniu	uroczystego	wieczoru	nie	mia ła	oka zji	rozmó-

wić	 się	 z	Cole’em.	 Jako	gospodyni	gali	musia ła	 zostać	do	wyj-
ścia	ostatniego	gościa,	a	on	szybko	się	pożegnał,	tłuma cząc,	że
wczesnym	rankiem	czeka	go	ważne	zebra nie.
Tak	więc	żyła	od	dwóch	dni	w	niepewności,	nie	wiedząc,	czy

ich	umowa	dobiegła	końca,	czy	nie.
–	 Cześć,	 Sal	 –	 powiedzia ła,	 wpuszcza jąc	 go	 niechętnie	 do

mieszka nia.
–	Przyszedłem,	bo	muszę	z	tobą	porozma wiać.
Ma risa	za mknęła	drzwi	 i	 sta nęła	przed	nim	z	za łożonymi	na

piersiach	ręka mi.
–	Vicki	mnie	rzuciła.
–	Współ czuję.
Cieka we,	 pomyśla ła.	 Chociaż	 na	 dobrą	 spra wę	 ła two	 było

przewidzieć,	 że	 ich	 zwią zek	 szybko	 się	 rozpadnie.	 Kompletnie
do	siebie	nie	pa sowa li.
Tylko	po	co	przychodzi	z	 tym	do	niej?	Żeby	się	wypła kać	na

jej	ra mieniu?
–	Nie	ma	czego.	Dobrze	się	sta ło,	 że	poka za ła	mi	drzwi.	By-

łem	idiotą.
Ma risa	 była	 tego	 sa mego	 zda nia,	 ale	 za chowa ła	 milczenie.

Nie	będzie	się	znęcać	nad	pokona nym.
Sal	tymcza sem	pa trzył	na	nią	przepra sza ją cym	wzrokiem.
–	Skończyłem	z	za ba wowym	stylem	życia	gwiazd	sportu	i	rzu-

ciłem	agencję.	To	nie	dla	mnie.	Za mierzam	się	za trudnić	w	fun-
da cji	propa gują cej	upra wia nie	sportu	wśród	dzieci	 i	młodzieży
z	ubogich	rodzin.
Mogła	 mu	 tylko	 przykla snąć.	 Niemniej	 była	 cieka wa,	 co	 go

skłoniło	do	podjęcia	ta kiej	decyzji.
–	Odejście	Vicki	 spra wiło,	 że	w	 twojej	głowie	zrodził	 się	 ten

zbożny	za mysł?
Miał	na	tyle	przyzwoitości,	żeby	się	za wstydzić.



–	Vicki	to	nie	ty.
–	Ja sne,	że	nie.	Dla tego	ci	się	spodoba ła.
–	 Byłem	 straszliwym	głupcem.	Ale	w	 ostatnich	 dniach	wiele

rzeczy	przemyśla łem.
Ma risa	czeka ła.
–	Jesteś	mi	bardzo	droga.
Ma risa	opuściła	ręce.
–	Chwileczkę,	pozwól	mi	skończyć.	Wiem,	 jak	bardzo	cię	za -

wiodłem.	 Ale	 zrobię	 wszystko,	 żeby	 odzyskać	 twoje	 za ufa nie.
Daj	mi	szansę,	Ma riso!	Kocham	cię!
–	Sal…	–	Nie	wiedzia ła,	od	czego	za cząć.
–	 Nic	 nie	 mów.	 Domyślam	 się,	 co	 mogę	 od	 ciebie	 usłyszeć.

I	wca le	się	temu	nie	dziwię.	Sam	od	wielu	dni	wymyśla łem	so-
bie	najgorszymi	słowa mi.
Ma risa	milcza ła.
–	Zrobiłem	to,	co	zrobiłem,	bo	na gle	przestra szyłem	się	per-

spektywy	sta łego	związku	–	podjął.	–	Dopiero	ma jąc	do	czynie-
nia	 z	 Vicki,	 uświa domiłem	 sobie,	 co	 stra ciłem.	 Że	 pra gnę	 być
tylko	z	tobą.
Jego	uspra wiedliwienie	mia ło	sens.	Brzmia ło	przekonują co.
Sal	miał	 odwa gę	 przyznać	 się	 do	 popeł nienia	 błędu.	 Oka zał

się	człowiekiem	godnym	za ufa nia,	 sta łym	w	uczuciach.	A	 tego
przecież	pra gnęła.	W	każdym	ra zie	do	cza su,	gdy	Cole	ponow-
nie	wkroczył	w	jej	życie.
Cole,	w	którym	 się	 znowu	 za kocha ła,	 ale	 który	 nie	 zdra dzał

najmniejszej	chęci	za warcia	sta łego	związku.	Ani	nie	dał	jej	od-
czuć,	że	podziela	jej	uczucie.
–	Sal,	doprawdy…
–	Nic	nie	mów	–	powtórzył.	–	Ale	pomyśl	o	tym,	co	ci	powie-

dzia łem.	Odezwę	się	niedługo.
Poca łowawszy	 ją	 lekko	 w	 policzek,	 odwrócił	 się,	 otworzył

drzwi	i	już	go	nie	było.

Po	za kończeniu	konferencji	Cole	wła śnie	się	za bierał	do	przej-
rzenia	za lega ją cych	biurko	pa pierów,	kiedy	asystentka	dała	mu
znać,	że	dzwoni	Steve	Fryer,	jego	dawny	zna jomy	z	lodowiska.
Cole	wolał by	się	za jąć	za ła twia niem	za ległych	spraw	firmy,	by



zna leźć	wreszcie	czas	na	spotka nie	z	Ma risą,	której	nie	widział
od	dobrych	kilku	dni,	ale	Steve	nie	mógł	o	tym	wiedzieć.
–	 Cześć,	 Cole,	 mam	 dla	 ciebie	 dobrą	 wia domość	 –	 oznajmił

Steve.	 –	 Dotychcza sowy	 trener	 na szej	 drużyny	 Rocketsów	 po-
sta nowił	przenieść	się	do	Ka na dy,	gdzie	przyjęto	jego	wyśrubo-
wa ne	wa runki.	–	Zrobił	pauzę.	–	W	związku	z	czym	proponuje-
my	ci	sta nowisko	trenera.
Cole	 gwał townie	 odchylił	 się	 w	 fotelu.	 Propozycja	 otwiera ła

przed	nim	szansę,	na	którą	czekał	od	wielu	miesięcy.	Rocketsi
z	Ma dison	byli	jedną	z	najlepszych	pomniejszych	drużyn	Amery-
kańskiej	Ligi	Hokeja.	Sa modzielne	prowa dzenie	drużyny	stwa -
rza ło	 możliwość	 szybszego	 awansu,	 niż	 gdyby	 za czynał	 jako
asystent	głównego	trenera.
–	Wspa nia le	 –	 rzucił	 do	 słuchawki.	 –	Rocketsi	 podjęli	mą drą

decyzję.
Steve	roześmiał	się.
–	Wkrótce	oddzwonię	–	podjął	Cole.	–	Jak	się	domyślasz,	mu-

szę	 tę	spra wę	odpowiednio	przygotować.	 –	Steve	uzna	za pew-
ne,	 że	Cole	 potrzebuje	 cza su	 na	 skonsultowa nie	 się	 ze	 swoim
byłym	agentem	i	przygotowa nie	wa runków	umowy.
Tylko	on	wiedział,	ile	problemów	musi	najpierw	rozwią zać.	Po

pierwsze,	wyplą tać	się	z	firmy.	Na leży	skorzystać	z	na dal	aktu-
alnej	oferty	wykupienia	Serenghetti	Construction.	No	i	pozosta -
je	kwestia	jego	rela cji	z	Ma risą.
–	Nie	pali	się	–	odparł	Steve.	–	Porozma wia my	za	tydzień.
–	 Za dzwonię	 do	 ciebie	 –	 za pewnił	 Cole,	 kończąc	 rozmowę.

W	głowie	mu	się	kłębiło	od	gorączkowych	myśli.
Wszystko	zda wa ło	się	iść	w	upra gnionym	kierunku.	Za ra zem

jednak	w	cią gu	minionego	roku	pogłębiły	się	jego	związki	z	ro-
dzinnym	Welsda le.	Przede	wszystkim	z	powodu	Ma risy.
Za proponuje,	by	pojecha ła	z	nim	do	Ma dison.
Myśli	Cole’a	za częły	się	ukła dać	w	sensowny	ciąg.	W	Ma dison

nie	 bra kuje	 posad	dla	 na uczycieli.	Dyrekcja	Pershinga	 obiecy-
wa ła	 Ma risie	 awans	 na	 wicedyrektorkę,	 więc	 każda	 szkoła
przyjmie	ją	z	poca łowa niem	ręki.	Kto	wie,	czy	sama	nie	uzna,	że
gdzie	indziej	szybciej	zdobędzie	upra gnione	sta nowisko.	U	Per-
shinga	ja koś	nie	spieszą	się	ze	speł nieniem	obietnicy.



On	zaś	za dba	o	to,	by	insta la cja	w	nowym	miejscu	przebiegła
sprawnie,	ku	za dowoleniu	obojga.
Wpierw	 jednak	 czeka	 go	 znacznie	 trudniejsza	 przepra wa.

Najwyższy	czas	powia domić	ojca,	że	zna lazł	się	potencjalny	na -
bywca	rodzinnej	firmy.
Cole	włożył	ma rynarkę	i	powiedział	asystentce,	że	wychodzi,

ale	będzie	dostępny	pod	telefonem	komórkowym.	Uprzedziwszy
matkę	esemesem,	wsiadł	w	sa mochód	 i	 ruszył	do	domu	rodzi-
ców.
Drzwi	 otworzyła	 mu	 Ca milla,	 która	 za prowa dziła	 go	 do	 ob-

szernego	sa lonu.	Serg	Serenghetti	siedział	w	klubowym	fotelu
opa tulony	kocem	i	otoczony	poduszka mi.
Przywitawszy	 się,	 Cole	 za jął	miejsce	w	 fotelu	 obok,	 Ca milla

usia dła	na	ka na pie	i	przez	ja kiś	czas	prowa dzili	zdawkową	roz-
mowę	o	 tym	 i	o	owym.	Niemniej	po	minie	ojca	 ła two	było	po-
znać,	iż	podejrzewa,	że	syn	nie	wpadł	na	niezobowią zują cą	po-
ga wędkę.
Cole	posta nowił	wziąć	byka	za	rogi.
–	Mamy	oferenta	na	na bycie	firmy	–	oświadczył.
–	 Oferenta?	 –	 zrzędliwym	 tonem	 powtórzył	 starszy	 pan.	 –

Ktoś,	ot	tak,	za dzwonił	do	drzwi	i	powiedział,	że	skupuje	firmy?
A	może	ty	sam	wysta wiłeś	ją	na	sprzedaż?
–	To	bez	zna czenia.	Najważniejsze,	że	firma	jest	poważna,	jed-

na	 z	 największych	w	pół nocnowschodnich	Sta nach,	 a	wa runki
korzystne.	–	Cole	wiedział,	że	nie	może	oczekiwać	lepszej	ofer-
ty.
Serg	za charczał,	oczy	wyszły	mu	z	orbit.
–	Dosta nę	ata ku	serca.	 –	Opuścił	głowę,	a	 twarz	mu	się	wy-

krzywiła.
–	 O	 mój	 Boże!	 –	 za woła ła	 Ca milla,	 zrywa jąc	 się	 na	 nogi.	 –

Gdzie	czujesz	ból?
Na tomiast	Cole	najspokojniej	za pytał:
–	Akurat	w	tej	chwili?
Serg	łypnął	na	niego	jednym	okiem.
–	To	bez	zna czenia.	I	tak	chcesz	mnie	wykończyć.
–	Proszę	cię,	Serg	–	bła galnym	tonem	za woła ła	Ca milla,	rzu-

ca jąc	synowi	zrozpa czone	spojrzenie.



Cole	 był	 przyzwycza jony	 do	 podobnie	 dra ma tycznych	 domo-
wych	scen.	Uczestniczył	w	nich	mniej	lub	bardziej	aktywnie	od
wczesnego	dzieciństwa.
–	Najpierw	walczysz	jak	lew	o	zdobycie	kontraktu	na	budowę

sali	 gimna stycznej	 w	 Pershingu,	 a	 za raz	 potem	 wysta wiasz
przedsiębiorstwo	na	sprzedaż?	–	oburzył	 się	Serg.	 –	A	 już	my-
śla łem,	że	wyrosłeś	na	ra sowego	człowieka	interesu.
Cole	był	na	to	przygotowa ny.
–	I	dla tego	wiem,	że	sprzeda jąc	firmę,	zrobimy	najlepszy	inte-

res.
–	Ca milla,	przynieś	mi	lekarstwo	–	poprosił	Serg,	odpra wia jąc

syna	machnięciem	ręki.	–	Muszę	odpocząć.
–	 Oferta	 jest	 bardzo	 korzystna	 –	 powtórzył	 Cole,	 podnosząc

się	z	fotela.
Wiedział	z	góry,	że	musi	dać	ojcu	czas	na	oswojenie	się	z	nie-

uchronnym.
–	Daj	mi	znać,	jak	będziesz	chciał	poznać	szczegóły.
Pierwsza	rozmowa	za ła twiona,	 teraz	czas	na	drugą.	Wsia da -

jąc	do	sa mochodu,	wysłał	do	Ma risy	esemesa	z	prośbą	o	spotka -
nie	po	pra cy	w	Puck	&	Shoot.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ma risa	weszła	do	Puck	&	Sho ot,	z	 trudem	pa nując	nad	ner-
wa mi.
Szybko	 usia dła	 w	 boksie	 na przeciwko	 Cole’a,	 za nim	 zdą żył

wstać	na	powita nie.	Przy	stoliku	na tychmiast	zja wiła	się	kelner-
ka,	a	gdy	Cole	rzucił	 jej	pyta ją ce	spojrzenie,	za mówiła	piwo	li-
ght.
Kiedy	 w	 na stępnej	 chwili	 w	 kieszeni	 Cole’a	 za dzwoniła	 ko-

mórka	 i	 oka za ło	 się,	 że	 dzwoni	 jego	 asystentka,	 przeprosił	 ją
i	odszedł	kilka	kroków.
Podczas	ich	poprzedniego	spotka nia	w	tym	miejscu	na	widok

wchodzą cych	do	loka lu	Sala	i	Vicky	rzuciła	się	Cole’owi	na	szy-
ję,	da jąc	począ tek	komedii	pozorów.
Czy	ich	uda wa ny	zwią zek	ma	się	za kończyć	tu,	gdzie	się	pier-

wotnie	zrodził?
Ma risa	 niespokojnie	 popija ła	 piwo.	 Za ra zem	 zdą żyła	 się	 zo-

rientować,	że	Cole	też	jest	dziwnie	zdenerwowa ny.
Kiedy	wrócił	do	stolika	po	skończonej	rozmowie,	mia ła	ochotę

przytulić	się	do	nie go,	lecz	nie	była	pewna,	czy	ma	do	tego	pra -
wo.	Od	cza su	wielkiej	gali	nie	mieli	oka zji	poważnie	z	sobą	po-
rozma wiać.
Cole	mierzył	 ją	 intensywnym	spojrzeniem,	 jakby	czytał	w	 jej

myślach.
–	Dobrze	odgrywa liśmy	za kocha ną	parę	–	powiedział.
–	Chyba	tak.
–	 Za proponowa no	 mi	 po sa dę	 trenera	 drużyny	 hokejowej

w	Ma dison	w	sta nie	Wisconsin.
Ma risa	za marła.
Jednakże	Cole	robił	wra żenie	za dowolonego.	Czyżby	ich	zwią -

zek,	no	dobrze,	uda wa ny	zwią zek,	tak	mało	dla	niego	zna czył?
Czy	dla tego	o	nowej	propozycji	wspomniał	za raz	po	uwa dze	na
temat	 ich	 pozorowa nego	 związku?	 Jakby	 chciał	 powiedzieć:



„Owszem,	było	miło,	ale	się	skończyło”?
–	Sal	chce,	żebym	do	niego	wróciła	–	wypa liła	bez	na mysłu.
Był	 to	 z	 jej	 strony	 odruch	 obronny.	Wprawdzie	Cole	 nie	 po-

wiedział	wprost,	że	przyjął	propozycję	posa dy	w	Wisconsin,	ale
był	 nią	 wyraźnie	 ura dowa ny.	 Wiedział	 przy	 tym,	 że	 ona	 jest
zwią za na	z	Welsda le	i	z	tutejszą	szkołą.
W	głowie	mia ła	mętlik,	w	przera żenie	wpra wia ła	 ją	myśl,	 że

za	chwilę	wszystko	się	skończy.	Odejście	Sala	zniosła	stosunko-
wo	dobrze,	lecz	nie	była	pewna,	czy	zdoła	się	pozbierać,	 jeżeli
Cole	zrobi	to	samo.	Zbyt	wiele	dla	niej	zna czył.	Minęło	już	kilka
dni	od	wielkiej	gali,	po	której	mieli	przestać	uda wać.	Sama	po-
sta wiła	taki	wa runek.
Twarz	Cole’a	stęża ła.
–	 Nie	 chcesz	 chyba	 powiedzieć,	 że	 bierzesz	 taką	możliwość

pod	uwa gę.
Nie,	 nie	 bra ła	 tego	 pod	 uwa gę.	 Jednakże	 w	 chwili	 obecnej

musia ła	się	odgrodzić	od	Cole’a	wysokim	murem.	Za chować	dy-
stans.	 Odda ła	mu	 serce,	 podczas	 gdy	 on	 najwyraźniej	 nie	 od-
wza jemnia	jej	uczuć.	W	każdym	ra zie	nic	na	to	nie	wska zuje.
Cole	pokiwał	głową.
–	Pewnie	ci	się	wyda je,	że	powrót	do	Sala	da	ci	poczucie	bez-

pieczeństwa	 i	 za pewni	 spokojną	 przyszłość.	 Ale	 jeśli	 uwa żasz
siebie	za	kobietę	 tak	da lece	potulną	 i	pozba wioną	na miętnych
pra gnień,	to	się	mylisz.	Wiem,	co	mówię,	bo	mia łem	oka zję	się
przekonać,	że	jest	odwrotnie.
Jej	 pra gnienia	 nie	 były	 na miętne,	 były	 nieogra niczone.	 Pra -

gnęła,	 by	Cole	 kochał	 tylko	 ją	 i	 był	 jej	 cał kowicie	 odda ny.	On
jednak	najwyraźniej	ani	myślał	o	usta bilizowa nym	życiu.
–	Hokej	to	twój	żywioł.	Powinieneś	speł nić	swoje	ma rzenie.
Powiedzia ła	 to	z	bólem	serca.	Było	 jej	 ciężko	na	duszy.	Wie-

dzia ła	 jednak	 z	 doświadczenia,	 jak	 da remne	 bywa ją	 próby
sprzeciwienia	się	cudzym	ma rzeniom.
Cole	milczał,	tylko	jego	palce	mocniej	się	za cisnęły	na	szklan-

ce	piwa.
–	Twoi	rodzice	woleliby,	żebyś	nie	wyjeżdżał	z	Welsda le	–	pod-

jęła	 Ma risa.	 –	 Dla tego	 pa trzyli	 przychylnie	 na	 nasz	 rzekomy
zwią zek.	Ale	ja	i	ty	wiemy,	że	było	to	z	na szej	strony	czyste	uda -



wa nie.
–	 Czyżbyś	 za pomnia ła,	 jak	 do	 tego	 doszło?	 –	 wycedził	 Cole

przez	zęby.
Tak,	to	była	jej	wina.	Było	jej	wstyd,	lecz	brnęła	da lej.
–	Nie,	nie	za pomnia łam	–	odparła.	–	Ale	teraz	nie	jesteśmy	już

parą.
–	Nie	ma	nic	więcej	do	doda nia	–	rzekł	z	pozornym	spokojem.

–	Umowa	to	umowa.
Ma risa	 mia ła	 tyle	 rzeczy	 do	 doda nia.	 „Kocham	 cię,	 Cole”,

„Nie	wyjeżdżaj”,	„Zostań	ze	mną”.
Za miast	tego	skinęła	głową	i	sięgnęła	do	torebki	po	portfel.
–	Zostaw	to,	ja	za pła cę	ra chunek.
Ma risa	wysunęła	się	z	boksu,	unika jąc	jego	wzroku.
–	 Muszę	 już	 iść.	 Mam	 na	 jutro	 sprawdzić	 pra ce	 moich

uczniów.
Szła	do	wyjścia	na	niepewnych	nogach.	Żebym	 tylko	nie	 ze-

mdla ła,	modliła	się	w	duchu.

Na stępnego	wieczora	Cole	siedział	znów	przy	ba rze	w	Puck	&
Shoot.	Ktoś	obda rzony	przewrotnym	poczuciem	humoru	mógł by
powiedzieć,	że	wrócił	na	miejsce	zbrodni,	aby	pła wić	się	w	swo-
im	nieszczęściu.
Jeszcze	się	trzymał,	 lecz	był	zdecydowa ny	urżnąć	się	do	nie-

przytomności.	Pierwszy	raz	w	życiu	rozsta nie	z	kobietą	wstrzą -
snęło	 ca łym	 jego	 jestestwem.	Oswojenie	 się	 z	 tym	nowym	do-
świadczeniem	nie	będzie	ła twe	ani	proste.
Jakby	 tego	 było	 mało,	 za czął	 mieć	 wątpliwości,	 czy	 dobrze

robi,	pla nując	sprzeda nie	firmy	Serenghetti.	Co	dowodzi	niezbi-
cie,	że	z	 jego	głową	jest	coś	nie	w	porządku.	Najwyraźniej	nie
zda wał	sobie	spra wy,	jak	da lece,	sam	o	tym	nie	wiedząc,	przy-
wią zał	się	do	rodzinnego	przedsiębiorstwa.
Dwa	rozsta nia	na raz	to	sta nowczo	za	dużo.	Z	jednym	może	by

sobie	pora dził,	ale	nie	z	dwoma.
–	Co	tu	robisz,	bra cie?	Topisz	zmartwienia	w	kieliszku?
Cole	obejrzał	się,	rozpozna jąc	ze	zdziwieniem	głos	Jorda na.
–	Co	za	zmysł	obserwa cji!	–	mruknął	zgryźliwie.
Zdał	sobie	poniewcza sie	spra wę,	że	szuka jąc	sa motności,	po-



winien	był	ominąć	Puck	&	Shoot	szerokim	łukiem.	Dobrze	przy-
najmniej,	 że	 kuzynka	Ma risy,	 Sera fina,	 akurat	 nie	ma	 dyżuru.
Za	to	na pa toczył	się	Jordan.
–	 A	 gdzie	 Ma risa?	 –	 spytał	 ten	 ostatni,	 lustrując	 bar	 wzro-

kiem.	–	Mamy	sobotę	wieczór.	Są dziłem	że	 jako	para	za kocha -
nych	nie	rozsta jecie	się	ani	na	chwilę.
–	Wybra ła	innego.
–	Sala?	–	zdumiał	się	Jordan.
Cole	milczał.
–	Jak	to,	ustą piłeś	mu	pola?
–	To	jej	wybór.
Jordan	pokręcił	głową	z	niedowierza niem.
–	Jesteś	doprawdy	godny	poża łowa nia.
Cole	 chwycił	 bra ta	 za	przód	koszuli	 i	 ze	 złością	 spojrzał	mu

w	oczy.
–	Odczep	się	ode	mnie!	–	Odepchnął	Jorda na,	puszcza jąc	jego

koszulę,	odwrócił	się	i	wychylił	stoją cą	na	ba rze	whisky.
Potrzebował	dzisiaj	czegoś	mocniejszego	niż	piwo.
–	 Jesteś	 ślepy	 jak	kret.	Nie	widzisz	 tego,	 co	masz	przed	no-

sem.
Cole	położył	przed	sobą	na	ba rze	rozpostartą	dłoń.
–	Tak	źle	jeszcze	ze	mną	nie	jest.
–	Pra gniesz	jej.
–	Są	inne	kobiety.
–	Na	przykład	Vicki.
–	Dawno	z	nią	skończyłem.
–	Czyli	jesteś	gotowy	za dowolić	się	byle…
–	Nie	ja,	tylko	ona.	–	Nie	był	w	sta nie	wypowiedzieć	jej	imie-

nia.	–	To	ona	chce	wrócić	do	tego	łapserda ka.
–	Tak	ci	powiedzia ła?	–	zdziwił	się	Jordan.
–	W	każdym	ra zie	za sta na wia	się	nad	tym.
Jordan	rozejrzał	się	po	sali.
–	Myśla łem,	że	się	tu	dzisiaj	zja wi.
–	Niby	dla czego?
–	 Bo	wysła ła	mi	 esemesa.	 Szuka	 cię.	Na pisa ła,	 że	ma	 ja kąś

rzecz,	którą	chce	ci	zwrócić.	Odpowiedzia łem,	że	nie	mam	poję-
cia,	 gdzie	 się	 podziewasz,	 ale	warto,	 żeby	 zajrza ła	 do	Puck	&



Shoot.
Zna komicie!	Tego	tylko	bra kowa ło,	by	ich	ostatnie	spotka nie

odbyło	się	na	oczach	bra ta,	i	nie	tylko	jego.
–	Wie,	jak	się	rozstać	w	wielkim	stylu	–	odparł	z	ironią	w	gło-

sie.
–	Wolał byś	bardziej	prywatne	spotka nie?	No	to	idź	do	niej	do

mieszka nia.
Niezły	 pomysł.	 Byłoby	 fa talnie,	 gdyby	Ma risa	 przyła pa ła	 go

w	knajpie	piją cego	na	umór	z	rozpa czy	niczym	byle	ma zgaj.	Wy-
starczy,	że	Jordan	uznał	go	za	godnego	poża łowa nia.
Skoro	go	szuka,	to	najlepiej	mieć	to	szybko	z	głowy.	Oszczędzi

jej	 za chodu.	 Tak	 przynajmniej	 sobie	 tłuma czył.	 Prawda	 była
taka,	 że	 na	 myśl	 o	 zoba czeniu	 Ma risy	 jego	 puls	 gwał townie
przyspieszył.
Wstał	od	baru,	rzuca jąc	na	kontuar	parę	banknotów.
–	Za mówię	ci	taksówkę	–	za proponował	Jordan.
–	Bo	co,	uwa żasz,	że	nie	jestem	zdolny	prowa dzić?	–	obruszył

się	Cole.
–	Bo	ludzie	nie	powinni	cię	oglą dać	w	tym	sta nie.	Wyglą dasz

jak	upiór	i	podejrzewam,	że	tak	samo	wyglą da łeś,	jeszcze	za nim
usia dłeś	przy	tym	ba rze.

Jazda	do	domu	Ma risy	za jęła	za ledwie	parę	minut.
Kiedy	 zna lazł	 się	u	progu	 jej	mieszka nia,	 zoba czył,	 że	drzwi

są	 lekko	 uchylone,	 a	 ze	 środka	 dobiega ją	 odgłosy	 rozmowy.
Pchnął	drzwi	i	wszedł	bez	puka nia.
Na	 widok	 tego,	 co	 ujrzał,	 krew	 się	 w	 nim	 za gotowa ła.	 Sal

i	Ma risa	sta li	cia sno	objęci.	Sal	szukał	jej	ust.	Scena	za sługiwa -
ła	na	mia no	dra ma tycznej	na wet	bez	obecności	wzgardzonego
kochanka	w	cha rakterze	widza.
–	Sal,	nie!	–	wykrzyknęła	Ma risa,	usiłując	się	wyrywać	z	jego

objęć.
To,	co	zoba czył,	momentalnie	na bra ło	innego	zna czenia.	Cole

skoczył	na przód,	odepchnął	Sala	i	przyparł	go	do	ścia ny.
–	 Nie	 słysza łeś,	 że	 powiedzia ła	 nie?	 –	 za pytał,	 pa trząc	 mu

z	bliska	w	oczy.
–	Hej,	sta ry…



Cole	potrzą snął	nim.
–	Zrozumia no?
–	O	co…
Cole	ponownie	pchnął	Sala	na	ścia nę.
–	Wła śnie	wychodziłeś	–	wysyczał.
–	 Odczep	 się	 –	 za protestował	 Sal,	 próbując	 się	 wyrwać.	 –

Mam	pra wo	odwiedzać	moją	dziewczynę.
–	Byłą	dziewczynę.
–	Wychodzi	 na	 jedno.	 Ta kim	 jak	 ty	 gwiazdom	 sportu	wyda je

się,	że	wszystko	wam	się	na leży.	Poczuj	chociaż	raz,	co	to	zna -
czy	spotkać	się	z	niepowodzeniem.
Cole	zerknął	na	Ma risę.	Czuł	się	niepewnie,	bo	nie	wiedział,

czy	zwierza ła	się	Sa lowi,	czy	też	nie.
Ona	 przez	 chwilę	 tylko	 pa trzyła	 na	 niego	 oniemia łym	wzro-

kiem.	Wreszcie	poprosiła:
–	Nie	rób	mu	krzywdy.
Cole	przeniósł	spojrzenie	na	czerwonego	jak	burak	Sala.
–	Dobrze	wiem,	co	ci	chodzi	po	głowie	–	oświadczył.	–	Za wsze

ma rzyły	ci	się	wielkie	pienią dze,	piękne	kobiety	i	pła wienie	się
w	 stylu	 życiu	 za wodowych	 sportowców.	 Dla tego	 chcesz	 odzy-
skać	Ma risę?
Ma risie	za parło	oddech.
Sal	za śmiał	się	z	niedowierza niem.
–	Nie,	po	prostu	zmą drza łem.	To	ty	masz	rozdęte	ego.
–	Nie	aż	tak	jak	ty.
–	Cole,	pozwól	mu	odejść	–	wtrą ciła	się	Ma risa.	 –	Sal,	powi-

nieneś	już	iść.
Cole	puścił	nieszczęśnika	i	cofnął	się,	lecz	atmosfera	była	na -

dal	na pięta.
Sal	 otrzą snął	 się	 i	 wyprostował	 koł nierzyk	 koszuli.	 Przygła -

dza jąc	ręką	włosy,	zwrócił	się	do	Ma risy.
–	Do	zoba czenia,	kocha nie.	Wiesz,	 jak	się	ze	mną	skontakto-

wać.	Mam	na dzieję,	że	dasz	Serenghettiemu	na leżytą	odpra wę.
Fa cetowi	najwyraźniej	trzeba	dwa	razy	powta rzać,	za nim	zrozu-
mie,	że	nie	jest	mile	widzia ny.
Cole’owi	dłonie	zwinęły	się	w	pięści,	zdołał	się	jednak	opa no-

wać	i	pozwolił	Sa lowi	opuścić	mieszka nie.



Kiedy	drzwi	się	za	nim	za mknęły,	Ma risa	i	Cole	długi	czas	pa -
trzyli	 na	 siebie	 w	 milczeniu,	 jakby	 powoli	 dociera ła	 do	 nich
świa domość,	że	zosta li	sami.
–	Po	co	przyszedłeś?	–	spyta ła	wreszcie	Ma risa.
–	 Dziękuję,	 że	 mnie	 ura towa łeś	 –	 za piszczał	 Cole	 kobiecym

dyszkantem.
–	Sama	bym	sobie	pora dziła.
–	Ja sne.	–	Cole’a	wciąż	roznosiła	złość	na	Sala.	–	To	 ja	za py-

tam,	co	on	u	ciebie	robił.	A	jeżeli	chce,	żebyś	do	niego	wróciła,
to	dla czego	się	broniłaś?
–	Bo	nic	mnie	z	nim	nie	łą czy.
Cole’owi	mimo	woli	popra wiło	się	sa mopoczucie.	Jeżeli	Ma ri-

sa	jeszcze	nie	zdecydowa ła,	czy	do	niego	wrócić,	to	Sal	swoim
dzisiejszym	występem	najprawdopodobniej	osta tecznie	pogrze-
bał	swoje	szanse.
–	Powiedzia łam	mu,	że	nie	za mierzam	z	nim	być,	ale	nie	dla -

tego,	że	jestem	zwią za na	z	tobą.
–	A	on	dostrzegł	w	tym	szansę	dla	siebie?
Ma risa	przygryzła	wargi.
–	Na dal	nie	wiem,	po	co	przyszedłeś.	Nie	mogłeś	się	spodzie-

wać,	że	za sta niesz	u	mnie	Sala.
–	Jordan	powiedział,	że	mnie	szukasz.
Ma risa	za przeczyła	ruchem	głowy.
–	To	nieprawda.
Cole	 za klął	 pod	nosem.	Brat	 albo	 coś	pokręcił,	 albo	 celowo,

pod	 fał szywym	 pretekstem,	 wysłał	 go	 do	 mieszka nia	 Ma risy.
Czy	 gdyby	 Cole	 go	 nie	 posłuchał,	 Jordan	 spróbował by	 zwa bić
Ma risę	do	Puck	&	Shoot?	Tak	czy	ina czej	nie	za pomni	dać	mu
na uczki	podczas	najbliższego	spa ringu.
Ale	musi	najpierw	uświa domić	Ma risie	ważną	prawdę	o	niej

sa mej.
–	No	dobrze,	wca le	mnie	nie	szuka łaś.	Ale	pozwól,	że	coś	ci

powiem.
Pa trzyła	na	niego	bez	słowa.
–	 Jesteś	 piękną	 kobietą.	 Ambitną	 i	 na miętną,	 godną	wszyst-

kiego,	czego	za pra gniesz.	Więc	jeśli	na wet	między	nami	wszyst-
ko	skończone,	nie	za dowa laj	się	kimś	w	rodza ju	Sala.



Miał	ochotę	rzucić	się	na	nią	i	zmusić	do	poca łunku,	ale	sto-
czył by	się	w	ten	sposób	do	poziomu	swego	konkurenta.	Nie	po-
zosta ło	mu	nic	innego,	jak	zrobić	w	tył	zwrot	i	opuścić	jej	miesz-
ka nie.

Przedsta wienie	w	wykona niu	uczniów	ostatniej	kla sy	Pershin-
ga	 mia ło	 być	 ostatnim	 ważnym	 wyda rzeniem	 przed	 końcem
roku.	Spiesząc	na	nie,	Ma risa	nie	przypuszcza ła,	że	z	tej	oka zji
znowu	 zoba czy	Cole’a.	Może	 po	 raz	 ostatni	 przed	 jego	wyjaz-
dem	z	Welsda le.
Od	cza su	ostatniej	wizyty	Cole’a	w	 jej	mieszka niu	nie	mogła

przestać	 o	 nim	 myśleć.	 Wca le	 nie	 za mierza ła	 wią zać	 się	 na
nowo	 z	 Sa lem.	 Wprawdzie	 w	 pewnym	 sensie	 za sugerowa ła
Cole’owi,	że	się	nad	tym	za sta na wia,	ale	był	to	z	jej	strony	od-
ruch	obronny	po	tym,	jak	wspomniał	o	swoim	pla nie	opuszcze-
nia	Welsda le.
Poza	tym	nie	rozumia ła,	dla czego	Jordan	twierdził,	że	chcia ła

się	 spotkać	 z	 Cole’em.	 Może	 ktoś	 wprowa dził	 go	 w	 błąd.
A	może	 próbował	 z	 powrotem	 ich	 z	 sobą	 spiknąć?	Ale	 nie,	 to
drugie	na leży	za liczyć	do	pobożnych	życzeń.
Zajmując	miejsce	na	widowni,	rozejrza ła	się	po	sali	 i	za uwa -

żyła,	że	Cole	siedzi	w	odległym	rzędzie.	Czy	kiedykolwiek	prze-
sta nie	za	nim	tęsknić?	Najwidoczniej	pan	Dobson	za prosił	go	na
przedsta wienie	 jako	 słynnego	 absolwenta	 liceum	 i	 przyszłego
budowniczego	nowej	sali	gimna stycznej.
Uczniowie	 najstarszej	 kla sy	 wysta wili	 „Śmierć	 komiwoja że-

ra”,	ale	Ma risa	nie	mogła	się	skoncentrować	na	ich	grze	i	treści
sztuki.	Kiedy	bowiem	podniosła	się	kurtyna,	serce	jej	za marło.
Na	środku	sceny	królowa ła…	ka na pa,	na	której	Cole	pozba wił

ją	dziewictwa.	Ma risa	spłonęła	rumieńcem.	Nie	śmia ła	spojrzeć
na	drugi	koniec	widowni.	Niemniej	odniosła	wra żenie,	że	ką tem
oka	dostrzega	ruch	głowy	Cole’a	w	swoim	kierunku.
Z	największym	 trudem	doczeka ła	 końca	przedsta wienia.	Ka -

na pa…	 wspomnienia…	 Cole.	 Najchętniej	 uciekła by	 z	 teatru
i	pobiegła	do	domu.
Kocha ła	go,	ale	on	nie	odwza jemniał	 jej	uczucia.	Przeżywa ła

na	nowo	swój	dawny	szkolny	dra mat.	Jej	również,	podobnie	jak



matce,	 zła mał	 serce	 mężczyzna	 gonią cy	 za	 speł nieniem	 wła -
snych	ma rzeń.
Ja kimś	cudem	dotrwa ła	do	końca	sztuki.	A	gdy	opa dła	kurty-

na,	odetchnęła	z	ulgą	w	na dziei,	że	za	moment	zdoła	umknąć.
Kiedy	jednak	skończyły	się	okla ski,	na	scenę	wyszedł	pan	Do-

bson.
Pogra tulował	uczniom	uda nego	występu,	a	na stępnie	oświad-

czył:
–	Niech	mi	będzie	wolno	podzielić	 się	z	wami	pa roma	 infor-

ma cja mi.	Miniony	rok	oka zał	się	niezmiernie	pomyślny	dla	na -
szej	 szkoły.	 Zbiórka	 pieniędzy	 na	 budowę	 nowej	 sali	 gimna -
stycznej	za kończyła	się	wielkim	sukcesem.	Chciał bym	w	związ-
ku	z	tym	najserdeczniej	podziękować	panu	Cole’owi	Serenghet-
tiemu	i	 jego	 firmie,	która	będzie	realizowa ła	nową	 inwestycję,
za	wspa nia łomyślną	decyzję	sfinansowa nia	usług	budowla nych.
Z	 największą	 ra dością	 ogła szam,	 że	 nowa	 sala	 gimna styczna
będzie	nosiła	na zwę	Hali	Sportowej	im.	Serga	Serenghettiego.
Ma risa	pobiegła	wzrokiem	w	kierunku	miejsca,	gdzie	siedział

Cole.	On	jednak	pa trzył	na	scenę.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	 taki	za szczyt	przysługiwał	 jedynie

najhojniejszym	 darczyńcom.	 Cole	 musiał	 więc	 oprócz	 darmo-
wych	usług	budowla nych	ofia rować	szkole	poważną	dota cję	 fi-
nansową.
Co	nim	powodowa ło?
Jak	to	pogodzić	z	faktem,	że	początkowo	nie	chciał	poprowa -

dzić	zbiórki,	a	zgodził	się	jedynie	pod	wa runkiem,	że	jego	firma
otrzyma	kontrakt	na	budowę	nowej	sali?
Odczekawszy,	 aż	 umilkną	 okla ski,	 pan	Dobson	ponownie	 za -

brał	głos.
–	Jest	mi	również	niezmiernie	miło	poinformować	was,	że	od

nowego	roku	szkolnego	funkcję	wicedyrektorki	liceum	Pershin-
ga	peł nić	będzie	pani	Ma risa	Da nieli.
Ma risa	oniemia ła.	Nie	wiedzia ła,	że	decyzja	zosta ła	już	podję-

ta	i	zosta nie	dzisiaj	ogłoszona.
–	 Pani	 Da nieli	 ukończyła	 Uniwersytet	 sta nu	 Massa chusetts

w	 Amherst	 i	 od	 blisko	 dziesięciu	 lat	 na ucza	 w	 na szej	 szkole,
zdobywa jąc	sobie	najwyższe	uzna nie	za równo	jako	peda gog,	jak



i	niezwykle	ofiarna	członkini	szkolnej	społeczności.	Ma riso,	po-
zwól	na	scenę,	żebyśmy	mogli	ci	wspólnie	pogra tulować	za słu-
żonego	awansu.
Ma risa	szła	w	kierunku	sceny	na	drżą cych	nogach.	Za sta na -

wia ła	się,	czy	to	nie	Cole	przyczynił	się	do	jej	promocji	na	wice-
dyrektorkę.
Kiedy	na	widowni	umilkły	wiwa ty,	szczególnie	głośne	 i	entu-

zja styczne	 ze	 strony	 uczniów,	 poczuła	 na	 sobie	 wyczekują ce
spojrzenie	pana	Dobsona	 i	zrozumia ła,	że	powinna	powiedzieć
parę	słów.
–	Serdecznie	wam	dziękuję.	Jestem	głęboko	wzruszona.	Progi

tej	 szkoły	 przestą piłam	 po	 raz	 pierwszy	 dwa dzieścia	 lat	 temu
jako	stypendystka	i	był	to	przełomowy	moment	w	moim	życiu.	–
Tu	zrobiła	krótką	pauzę,	po	czym	doda ła:	–	Można	powiedzieć,
że	obejmując	nową	funkcję,	robię	za ledwie	krok	dzielą cy	ga bi-
net	dyrektora,	do	którego	zosta łam	kiedyś	karnie	wezwa na,	od
są siedniego	ga binetu	wicedyrektora.	Odległość	nie	jest	wielka,
ale	jej	pokona nie	za jęło	mi	trochę	cza su.
Rozległy	się	śmiechy	i	okla ski.
Kiedy	 ukłoniwszy	 się	 obecnym,	 Ma risa	 zeszła	 ze	 sceny,	 by

wrócić	na	swoje	miejsce	na	widowni,	dyrektor	życzył	wszystkim
dobrej	nocy	i	widzowie	za częli	zbierać	się	do	wyjścia.
Mia ła	 na dzieję,	 że	 uda	 jej	 się	 szybko	 umknąć	 w	 tłoku,	 nie

zwra ca jąc	 niczyjej	 uwa gi.	 Chcia ła	 w	 spokoju	 uporządkować
wzburzone	emocje	i	oswoić	się	z	wyda rzenia mi	minionego	wie-
czoru.
Jednak	 koledzy	 i	 rodzice	 uczniów	 za trzymywa li	 ją,	 skła da li

gra tula cje	i	życzyli	powodzenia	w	nowej	roli,	toteż	gdy	wreszcie
była	wolna,	sala	opustosza ła,	a	u	drzwi	wyjściowych	czekał	na
nią	tylko	Cole.
Z	jego	twa rzy	nie	mogła	niczego	wyczytać.
Wzięła	 się	 jednak	w	garść.	 Jako	wicedyrektorka	musi	umieć

sobie	ra dzić	w	trudnych	sytuacjach.	Posta nowiła	przejąć	inicja -
tywę.
–	Moje	gra tula cje	–	powiedzia ła.	–	Pewnie	jesteś	uszczęśliwio-

ny,	że	twój	ojciec	będzie	pa tronem	nowej	sali.
–	On	też	był	bardzo	wzruszony.



Pa trzyli	na	siebie	w	milczeniu.
Musia ła	za cisnąć	palce	na	pa sku	 torby,	żeby	opa nować	chęć

dotknięcia	jego	ręki.
–	Widzę,	że	posta nowiłeś	wziąć	szkołę	pod	swoje	skrzydła.
–	Można	tak	zinterpretować	sporą	dota cję.
–	Dziękuję.
–	Czy	mówisz	to	 jako	nowa	wicedyrektorka	szkoły?	–	za pytał

pozornie	obojętnym	tonem.
Z	jego	twa rzy	na dal	nie	potra fiła	niczego	wyczytać.
–	Tak.	–	I	jako	kobieta,	która	cię	kocha,	doda ła	w	duchu.
Skinął	głową.
–	Czy	wsta wiłeś	się	za	mną	u	dyrektora?	–	rzuciła	impulsyw-

nie.	Musi	się	tego	dowiedzieć.	Może	ma	ostatnią	oka zję,	by	go
o	to	za pytać.	–	Pocią gną łeś	za	sznurki?
–	Czy	to	ważne?
–	Odpowiedz.
–	Owszem,	ale	nie	musia łem.	Byłaś	absolutną	fa worytką.
–	Niemniej	dziękuję.
–	Ciężko	pra cowa łaś,	żeby	uzyskać	to,	na	czym	ci	za leża ło.
Ale	nie	wszystko.	Jego	nie	zdobyła.	Cole	nigdy	nie	będzie	do

niej	na leżał.
W	tym	momencie	zbliżył	się	do	nich	członek	za rzą du	szkoły.
–	 Cole,	 pozwól	 na	 chwilę	 –	 powiedział.	 –	 Jest	 tu	 ktoś,	 kogo

chciał bym	ci	przedsta wić.
Mruknąwszy	 dobra noc,	 Ma risa	 odwróciła	 się	 i	 z	 pochyloną

głową	ruszyła	do	wyjścia.
Ale	nie	do	głównego,	wokół	którego	na dal	kłębili	 się	 ludzie,

tylko	do	bocznego,	za	kulisa mi.	Nie	była	w	sta nie	położyć	tamy
wzbiera ją cym	w	oczach	łzom.
Jeszcze	chwila,	a	rozpła cze	się	na	dobre.	Mija jąc	ma ga zyn	de-

kora cji,	usłysza ła	za	sobą	czyjeś	kroki	i	szybko	ukryła	się	w	jego
wnętrzu.	Kroki	zbliża ły	się.	Przekręciła	klucz	w	zamku.
Ktoś	poruszył	klamką.
–	Ma risa?
To	 był	 Cole.	Nie	 odpowiedzia ła.	Mia ła	 na dzieję,	 że	 się	 znie-

chęci	i	odejdzie.
–	Ma risa?	–	Znowu	poruszył	klamką.	–	Wszystko	w	porządku?



Nic	nie	jest	w	porządku.	Cole	jej	nie	kocha.
Wyjeżdża	z	mia sta.
–	 Za niepokoiłem	 się,	 bo	 żegna jąc	 się,	wyglą da łaś	 jakbyś	 źle

się	poczuła.	Wpuść	mnie,	bardzo	proszę.
Po	co?	Bo	chce	się	z	nią	osta tecznie	pożegnać?	Nie,	tego	by

już	nie	zniosła.
Ale	kiedy	za	drzwia mi	za pa dła	cisza,	poczuła	irra cjonalne	roz-

cza rowa nie.	Za raz	jednak	za mek	zgrzytnął	i	w	drzwiach	sta nął
Cole,	chowa jąc	do	kieszeni	scyzoryk.
–	Otwiera nia	zamków	na uczyłem	się	w	harcerstwie.	–	Rozej-

rzawszy	się	po	za sta wionym	gra ta mi	wnętrzu,	mruknął:	–	Chy-
ba	 najwyższy	 czas,	 żebyśmy	 przesta li	 się	 spotykać	 wśród	 te-
atralnych	rekwizytów.
–	Tym	ra zem	jesteśmy	bezpieczni.	Ka na pa	zosta ła	na	scenie.
–	Za leży	jak	zdefiniować	poczucie	bezpieczeństwa.
Ma risą	miota ły	 sprzeczne	 uczucia.	Wca le	 nie	 czuła	 się	 bez-

piecznie,	a	jednocześnie	obecność	Cole’a	koiła	jej	serce.
Zbliżył	się	i	czułym	gestem	ujął	jej	podbródek.
–	Kocham	cię,	Ma risa.	Jesteś	pierwszą	kobietą,	której	to	mó-

wię.	–	Ponownie	rozejrzał	się	po	rekwizytorni.	–	Nie	tak	to	sobie
wyobra ża łem,	odkąd	w	Puck	&	Shoot	rozeszło	się,	że	przepędzi-
łaś	Sala	na	cztery	wia try.	Daj	mi	szansę.
–	Przecież	wyjeżdżasz.
–	Nie.	Zrezygnowa łem	z	pra cy	w	Wisconsin.	Będę	na dal	pro-

wa dził	Serenghetti.
Ma risa	położyła	mu	rękę	na	ra mieniu.
–	Nie	chcę,	żebyś	z	mojego	powodu	rezygnował	ze	swoich	ma -

rzeń.
–	To	nie	tak,	z	niczego	nie	rezygnuję.	Będę	trenował	młodzie-

żową	 drużynę,	 aby	 im	 uła twić	 realizowa nie	wła snych	ma rzeń.
W	spra wie	firmy	też	zmieniłem	zda nie.	Im	dłużej	o	tym	myśla -
łem,	tym	mniej	mi	się	podobał	pomysł	wyzbycia	się	rodzinnego
dziedzictwa.
–	Jako	trener	szkolnej	drużyny	i	szef	firmy	będziesz	mógł	na -

dal	 realizować	 swój	 najgłębszy	 instynkt	 rywa liza cji	 –	 odparła
Ma risa	z	przekornym	uśmiechem.
–	Cza sa mi	mam	wra żenie,	 że	 znasz	mnie	 lepiej	niż	 ja	 sam	–



za uwa żył.	 –	Masz	 ra cję.	 I	 nie	 ustą pię,	 dopóki	 nie	 zgodzisz	 się
zostać	moją	żoną.
–	Czy	to	są	oświadczyny?
–	Tak,	najmilsza	–	rzekł	niemal	uroczystym	tonem,	pokrywa jąc

jej	dłonie	poca łunka mi.	–	Kocham	cię.
–	Ja	też	cię	kocham.



EPILOG

Jeśli	 wszystko	 się	 uda,	 będzie	 to	 największy	 ka wał	 w	 życiu
mężczyzny,	który	miał	lada	chwila	zostać	jej	mężem.
Ma risa	nerwowym	ruchem	wygła dziła	długą	suknię	i	popra wi-

ła	fryzurę.	Gdy	podnosiła	rękę,	na	jej	palcu	błysnął	pierścionek
z	 brylantem.	 Wokół	 niej	 krą żyli	 niespodziewa ją cy	 się	 niczego
goście,	kelnerzy	roznosili	na poje	i	za ką ski.
Na	 podwyższenie	 wyszedł	 Cole	 z	 kieliszkiem	 wina	 w	 ręce

i	 poprosił	 zebra nych	 o	 uwa gę.	 A	 gdy	 w	 sali	 za pa dła	 ci sza,
oświadczył:
–	Dziękuję	państwu	za	 tak	 liczne	przybycie.	Ma risa	 i	 ja	pra -

gnęliśmy,	 żeby	 na sze	 za ręczyny	 dorówna ły	 rozmia ra mi	 na szej
miłości.
Odczekawszy,	aż	umilkły	wybuchy	śmiechu	i	okla ski,	kontynu-

ował:
–	Za kocha łem	się	w	niej	w	ostatniej	kla sie	szkoły,	ale	jako	głu-

pi	 uczniak	 przestra szyłem	 się	wła snych	uczuć.	Mia łem	 jednak
niezwykłe	 szczęście,	 bo	 po	 piętna stu	 la tach	Ma risa	 po nownie
poja wiła	 się	w	moim	 życiu,	 a	 ja	 zmą drza łem	na	 tyle,	 żeby	nie
pozwolić	jej	odejść.	Poprosiłem	ją	o	rękę,	a	ona	zgodziła	się	zo-
stać	moją	żoną.	Ma riso,	kocham	cię.
Goście	 za częli	 się	 rozstępować,	 robiąc	 jej	 przejście.	 Ma risa

dotarła	na	podwyższenie	chwiejnym	krokiem.
–	 Co	 za	 przemówienie!	 –	 szepnęła	 Cole’owi	 do	 ucha.	 –	 Ze

wzruszenia	omal	nie	za la łam	się	łza mi.
Cole	przytulił	ją,	muska jąc	jej	usta	poca łunkiem.
–	Publiczne	czułości	za chowaj	na	wesele	–	za wołał	Jordan,	wy-

wołując	salwę	śmiechu.
–	Dzięki,	bra cie,	za	dobrą	radę.	I	bardzo	aktualną,	ponieważ

wła śnie	bierzemy	ślub.	Jeszcze	dziś.	W	tym	miejscu.
Rozległy	się	okrzyki	zdziwienia,	za skoczeni	goście	wymienia li

pyta ją ce	spojrzenia.



Na	środek	sali	wyszedł	celebrant,	który	miał	 im	udzielić	ślu-
bu.
Kiedy	Cole	po	raz	pierwszy	wspomniał	o	ślubie	z	za skoczenia,

Ma risa	 pomyśla ła,	 że	 żartuje.	 Ale	 szybko	 dała	 się	 przekonać.
Była	gotowa	wyjść	za	niego	w	każdej	chwili	i	w	każdych	oko licz-
nościach.
Przez	 dobry	 kwa drans	 trwa ło	 ogólne	 za miesza nie,	 po nieważ

gości	poproszono	o	przejście	z	sali	ba lowej	do	są siedniego	po -
mieszczenia,	 w	 którym	 mia ła	 się	 odbyć	 ceremonia	 za ślubin.
Wszystko	zosta ło	z	góry	przygotowa ne	w	największym	sekrecie,
łącznie	z	bukietem	bia łych	róż	dla	panny	młodej.
Szczęście	przepeł nia ło	serce	Ma risy.	Niemniej	wpadł	jej	na gle

do	głowy	przekorny	pomysł.
–	Och,	Cole,	nie	jestem	w	sta nie	opa nować	wzruszenia	–	wy-

szepta ła.	–	Boję	się…	–	Powieki	jej	opa dły	i	uda ła,	że	chwieje	się
na	nogach,	jakby	mia ła	zemdleć.
Momentalnie	otoczył	ją	ra miona mi.
–	Ma risa!
Otworzywszy	 oczy,	 popa trzyła	 na	 niego	 z	 figlarnym	 uśmie-

chem.
–	Od	dziś	będę	do	końca	życia	pa dać	w	twoje	ra miona.
–	A	ja	za wsze	będę	czekał,	gotów	cię	pochwycić.
I	długim	poca łunkiem	przypieczętowa li	wza jemną	obietnicę.
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